
RoK XV. Nr. 144 (4350) P r z e d s t a w i c i e l s t w a .

SŁOWO
Wifno, Wtorek 26 maja 1936 r.

tfidakcja i Administracja: Wilno, Zamkowa 2. Telefony: Redakcji 17-82,
Administracji 228. Administracja czynna jest od godz. 9-ej do 4-ej po p;»

Sekretarz Redakcji przyjmuje codziennie od 12-ej do 1-ej.

I M JSN FM ER ATA  mAosięcw* * odniesieniem 
&* łUnw, lab % przesyłką pocztową 4 *Ł, n -  
jjrraaioę 7 sć Konto czekowa PKO. Nr. 80.350. 
W tp m d aćy  dataL cena jedne go n-ru 20 gr.

Oplata pocztowa aicscsojia rycaftiteiH. 
Redakcja rękopitów uiflRamówioaych ale 

awraca. Administracja nie uwzględnia aa- 
strzeżeń co do rOBEsteszcseiiia ogłoszeń. 

w snw K iB m m w m m m m a m m m e

BARANOWICZE—Kiosk A. Łaszitka.
BRASŁAW — Wilcza 8 — C. Lewin.
DRTTJA — Kowkin.
GŁĘBOKIE — ul, Zamkows 14, Księg. W. Wlortitmieruł'* 
GRODNO — N. Bass, Napoleona 11 
BORODZIEJ — Księgarnia Kolejowa „Rtn-h"
KŁECK — Sklep „Jedność".
LIDA — ni. Suwalska 13 — S. Matecki.
ŁUNINIEC — Księgarnia Kolejowa „Ruch’ '. 
MOŁODECZNO — K siparn ia  Kolejowa „Ruch" 
NIFŚWIFŻ — ul. Ratuszowa — Księgarnia PoLi.',. 
NOWOGRÓDEK — Kiosk St. Michalskiego.

N. ŚWIĘCIANY — Księgarnia Tow. „Ruch*'. 
OSZMIANA — Księgarnia Spółdz. Naucz. 
PODBRODZIE —  ul. Wileńska 15 — T. G u r ™
PIŃSK  —  Kościuszki 42, filja  Wydawnictw.
POSTAWY — Księgarnia Polskiej Macierzy Szkolnej-' 
STOŁPCE — Księgarnia T wa „Ructr ‘ 
iT.ONIM — Studencka 30, filja W ydawniciw. 
'AiORGONIE — Stowarzyszenie Przyjacuh Oświaty 
ST. ŚWTĘ-OIANY — M. Lewin, Biuro Ga.ce;., ul. 3 Maya 
SZARKÓW SZGZYZNA — M. Minciel, Skład apteczny 
WOŁOŻYN — Iibennam, Kiosk gazetowy.
WARSZAWA — Kiosk K sięgam i Kolejowej „Ruch" .

GENY L GŁOSZEŃ; wiersz railimeirowy l-szpałtowy w tekioie 40 gr. Za tekstem 30 gr. Kon unikaty o r u  nadesłane zu- 
limefy 50 gr. Kronik* reklamowa milimetr W gr. W numerach lwia eoznych eraz z prowincji o 25 proe. drożej. Zagnuu- 
wma e 50 proc. drożej. Ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne o50 proo. drożej. Układ ogłoszeń 
i-sioszpeltowy. Administracja nie przyjmuje zastrzeżeń co domiejsea.

■ n n H m m
Terminy druku

w tekioie
Administracji nie

i za tekstem 
obowi-zu ią.

POLITYKA GOSPODARCZA MARSZALKA PIŁSUDSKIEGO
(x) Józef Piłsudski był mężem 

stanu, był politykiem największe­
go formatu. —  Jak każdy wielki 
polityk rozumiał, że polityka sta­
low i jedność, że jej podział na po 
litykę zagraniczną, wewnętrzną, 
gospodarczą, społeczną, oświato­
wą i t. d. jest tylko szufladkowa­
niem, mającem na celu ułatwienie 
myślenia i techniki pracy, ale, że 
pozatem nie zawiera realnej treś­
ci. Mąż stanu nie może pomiinąc 
żadnej dziedziny życia państwa i 
narodu: albowiem idea, która mu 
przyświeca, musi być realizowaną 
albo we wszystkich dzieazinach, 
albo zrealizowaną nie będzie.

Podstawową wytyczną Piłsud­
skiego po odzyskaniu niepodległo­
ści —  była niezależność Pol­
ski. Ta niezależność przejawią się 
najbardziej bezpośrednio w dzie-

mińp*y szczegóły, w których nie­
wątpliwie było sporo błędów, ale 
które są nieistotne. Zatrzymajmy 
się nai wielkich linjach’. Piłsudski 
zrozumiał i utrwalił w nas wszyst 
kich przeświadczenie, że zrówno­
ważony budżet i stałość pieniądza

wu grobla. Podobnież Marszałek 
był przeciwny „fryzowaniu" do­
chodowi: gromił Sejm, że ten pod­
nosił dochody, nie uwzględniając 
dynamiki wpływów. Marszałek był 
szermierzem oszczędności budże­
towych, był przeciwnikiem rozdy-

nansowej: zaciągnięcia pożycaki i angielskiego i dążenie tego pierw- się przekonać, że zdołał on zwy-
stabilizacyjnej w 1927 r. i wstą- szego do pracowania w Europie cięsko przejść przez największą

bezpośrednio, bez pomocy apara- burzę. Zdewaluowanie złotego już
tu dla państw dłużniczych, zo-ga- w r. 1930 zdewaluowałoby pie-
nizowanego przy Lidze Narodów, niądz polski w  oczach Polaków
W ten sposób uniknęliśmy pośred być może na dziesiątki lat. Marsza
nictwa Ligi. przy zaciąganiu poży- łek czuł, że gospodarstwo narodo

i

pienia na drogę polityki deflacyj- 
nej w 1929 r.

Nie należy zapominać, że za­
ciągnięcie pożyczki stabilizacyjnej
spotykało się w Polsce z zasad,ni-

są zarazem i symbolem i warun- mania budżetów; rozumiał niebez- czym sprzeciwem pewnych kół i j czki stabilizacyjnej i uzyskaliśmy we opierać się musi o  pieniądz na 
kiem niezależności, gospodarczej. ‘ pieczeństwo przeciążenia podatko osób, które pragnęły pożyczkę za-i ją bez żadnych krępujących wię- rodowy, że stworzenie „de la mon 
Nie ograniczał się tylko do postu- , w ego; i jeśli w tej dziedzinie po- ciągnąć wyłącznie na cele inwe-J zów dla naszej swobody ruchów, nate nationale" jest koniecznością 
latu równowagi budżetu: pragnął . pełni ano błędy, —  to wina za to stycyjne, nie rozumiejąc potrzeb;, (Natomiast podmurowanie naszej i psychologiczną, i polityczną, i
również go uczynić „produkcyj -  obciąża wykonawcówi Jego woli, stworzenia rezerw. —  Marszałek, j waluty, zwiększenie rezerw 
nypr‘, przestrzegał przed zrobię -  zwłaszcza tych, którzy nie dorośli 
niem' go wyłącznie „gazowym1 V do wysokości zadania..
to jest przed rozrostem wydatków i Podkreślał dalej Marszałek ko życzki stabilizacyjnej, zużytej głó- spokojnie budować gmach naszej 
osobowych. Kładł nacisk na osz- nieczność posiadania rezerw, nie- wnie na spłatę krótkoterminowych gospodarki.
czędność: Jego słowa w  jednym z bezpieczeństwo ich przejadania.—  zobowiązań Państwa i na zasilenie j Druga decyzja Marszałka,— to 
wywiadów w „Gazecie Polskiej", Rozumiał, że państwo bez rezerw skarbca banku Polskiego. Jak traf decyzja wstąpienia na drogę poli­
że podniesienie poborów urzędni- jest zdane całkowicie na flukty nem było zdanie Marszałka widać tyki deflacyjnej. 
czych o 135 miljonów zł. rocznie konjunktury; że kraj bez rezerw, choćby z tego, że lata po pożycz- Jakiemi przesłankami kierował
nastąpiło bez Jego wiedzy —  od- w chwili nagłej potrzeby, może ce stabilizacyjnej były latami naj- się Marszałek, kiedy optował za
powiadają ściśle prawdzie: istot- być zmuszony do szukania porno- większego wzrostu wytwórczości, 

dzmie wojskowej i w polityce za-j nie podniesienie pen,syj nastąpiło w cy zzewnątrz, w warunkach podyk choć państwo się do niego przy­
granicznej: stąd te 2 dziedziny' czasie ciężkiej choroby Marszałka towanych przez obcych, warun - czyniło tylko zwiększenie^ re­

kach, które mogą uniemożliwić 
prowadzenie niezależnej polityki 
zagranicznej.

Właśnie z tą kwestją rezerw 
łączą się 2 osobiste decyzje
Marszałka w sprawach polityki fi- nizm kapitału amerykańskiego i | swego własnego pieniądza, muszą

były przedmiotem największej 
troski Marszałka. Ale Marszałek 
rozumiał, że niezależność na sza­
chownicy świata Polska może 
utrzymać tylko przy pomocy od­
powiedniej polityki wewnętrznej i 
gospodarczej. Rozumiał, że nieza­
leżność nasza się skończy, jeżeli 
duchowo upodobnimy się do na- ' 
szych sąsiadów wschodnich, czy- j 
zachodnich to wszystko jedno. —  , 
Rozumiał, że niezależność się i 
kończy, jeżeli kryterium dla naszej ■ 
rs.cji stanu mają się stać bądź in- ' 
teresy różnych międzynarodówek, ' 
bądź obcych gabinetów, choćby ; 
sprzymierzonych. Rozumiał, że ust 
rój nasz nie może być kopją, ale 
czemś odrębnem, samorodnem, je­
żeli nie ma być wstępem do na- 
$#*j aneksji duchowej przez obce 
naiody.

1 tak sarno Piłsudski rozumiał, 
że musimy być niezależni gospo­
darczo* jeżeli nie mamy stać się 
przybudówką do jakiegoś obcego 
mocarstwa. Rozumiał, że kraj tez  
rezerw, wycieńczony, rozhisteryzo 
wiany, przespekulowany nie może 
sobie pozwolić niezależną poli 
tykę zagraniczną. Rozumiał naj - 
głębszy, funkcjonalny związek, —  
który zachodzi między polityką, a 
zagadnieniami gospodairczemi.

Co dał Józef P ;łsudski gospo­
darstwu polskiemu?

Przedewszystkiem dał spokój. 
W atmosferze niepokojów, przew­
rotów żadna polityka gospodarcza

na wiosnę 1928 r. Marszałek 
kładł nacisk na realność budżetu i 
w wywiadzie mówił płk. Miedziń- 
skiemu, że układanie budżetu roz­
poczyna od dochodów i do nich 
dopasowuje wydatki: według sta

zerw i prawidłowością gospodar­
ki pieniężno -  budżetowej.

Dodać należy, że przy zaciąga 
niu pożyczki stabilizacyjnej Mar­
szałek wyzyskał ówczesny antago

u- gospodarczą. Jak może być meza- 
przechylił się ku koncepcji prof. j niezałeżniło nasz pieniądz od leżnym naród, liczący w  dolarach, 
Krzyżanowskiego zaciągnięcia po podmuchów spekulacji i pozwoliły frankach i funtach? Jak może być

niezależnym naród, pożyczający 
własnemu państwu tylko via ban­
ki nowojorskie czy londyńskie 
(do tego się sprowadza np. skup 
pożyczki stabilizacyjnej przez oby 
wateli polskich). Marszałek chciał 
Polaków nauczyć zaufania, szacun 
ku i przywiązania do własnego 
pieniądza. 1 celu tego dopiął Zau­
fanie do złotego do chwili zgonu 
Marszałka nie było ani razu po­
ważnie zachwiane. I dziś jeszcze 
tym kapitałem zaufania żyjemy.

Powtóre Marszałek nie chciał 
się wyzbywać rezerwi. Rozumiał 
całą ich doniosłość. Gdy się zaś 
porzuca politykę „zaciskania pa­
sa", zjada się rezerwy. To jest 
nieuchronna konieczność. W 1929 

j roku można było kryzys o 2 lata 
odroczyć przez zjedzenie rezerw, 

j Tylko kryzys nadszedłby i tak w 
I roku 1931, ale już w dużo groź- 
| niejszej i ostrzejszej formie, zaś 
! dzięki deflacji zaczętej już od r. 

1929 rezerwy wystarczyły na prze 
manie długich lat 6, w ciągu któ­
rych mog 11 śmyogromuie wzmocnić 
naszą pozycję międzynarodową, 
zapewnić niezależność naszej poli 
tyce zagranicznej, pozwolić płk.

polityką deflacyjną?
Wydaje się, że Marszałek, kie 

dy dał płk. Matuszewskiemu swój 
placet na refowanie żagli przed, 
nadciągającą burzą, kierował się 
trzema przesłankami. Po pierwsze 
miał instynktowne wyczucie, że 
Polacy, aby nabrać zaufania do

przez prof. dr. Ignacego Mościckiego
W ARSZAW A Wczoraj o g. 18-ej jako przedstawiciel jego maijesta- trzna anarchja, ani zewnętrzna bez winniśmy wraz z całym narodem

w gmachu prezydjum rady ministrów tu i władzy zwierzchniej, stanął siła.. Maimy naszą ojczyznę, ooar- złożyć hołd i pamięć o nich prze-
odbyło się posiedzenie organizacyjne wskazany przez Marszałka Piłsud- tą na mocnych podstawach ustro- kazać w wdzięczności, następnym 
Komitetu Uczczenia Dziesięciolecia skiego i obrany przez zgromadzę- jowych, na ładzie i prawie wewnę pokoleniom.
Sprawowania Urzędu przez Pana Pre- nie narodowe obecny Prezydent j trznepi, na sile zbrojnego ramie- ;
zydenta Rzeczypospolitej, Ignacego Prof. Ignacy Mościcki. Odtąd w • nia, na naszej nieugiętej woli pro 1
Mościckiego. ciągu lat dziesięciu nieprzerwanie ‘

W posiedzeniu tem wzięli udział: p eb u ł Ean Prezydent swe, szcze- 
G-enerałny Inspektor Sił Zbrojnych gólnie w owym okresie trudne i 
gen. dyw. Rydz - śm igły, członkowie odpowiedzialne obowiązki, pozo-
rządn z panem premjerem gen. Sławoj 
Składkowskim na czele, marszałek se­
natu Prystor, marszałek sejmu Car, 
J. Em. ks. kardynał Kakowski, pre­
zes N. I  K. gen. dr. J, Krzemieński: 
Na posiedzeniu hyła również obecna 
Pani Marszałkowa Aleksandra Piłsud  
ska. Ogółem obecnych było przeszło 
100 osób.

Posiedzenie zagaił prezes rady 
ministrów gen. Sławoj -  Składkowski, 
prosząc Generalnego Inspektora Sił 
Zbrojnych gen. dyw. Rydza-Śmigłego 
o objecie przewodnictwa Komitetu.— 
Gen. Rydz - śm igły obejmując prze 

; wodmictwo, zaprosił do prezydjum Ko

Jest wolą i wewnętrzną potrze
wadzenia jej dalej w przyszłość, rz^du’ . ^by uczuciom czci i 
ku potędze i powszechnemu szczę- i wdzięczności, które naród Rzeczy Beckowi oświadczyć jeszcze nieda 
ściu. Nie baliśmy się przed laty Dospolltei d°  osoby i pracy Pana u..r,,v
trudów wojennych. Nie przerażą 
też pas trudności, które musimy 
przełamać w walce o siłę gospo­
darczą kraju i dobrobyt jego oby- ; 
wateli.

Wielkie i niezapomniane są za

stając zaws.ze w całkowitej harmo 
nji i najściślejszej współpracy z to 
warzyszem młodzieńczych prac 
niepodległościowych —  Marszał­
kiem Piłsudskim.

Rezultaty dziesięcioletniego 
sprawowania przez Pana Prezy­
denta najwyższego w państwie u- 
rzędu, są wszystkim znane.

Nie grozi nam dziś ani wewnę

ODEZWA DO SPOŁECZEŃSTWA
WARSZAWA. W czerwcu 1926 r. profesor Ignacy Mościcki został Pre- 

zyćtntem Rzeczypospolitej Polskiej.
Dwukrotnie — z woli zgromadzenia narodowego — za doorą rady i

profesor Ignacy

pospolitej do osoby i pracy 
Prezydenta żywi, dany był w dniu 
jego jubileuszu państwowego, na 
leżyty wyraz.

Zaprosiłem tu szanowne pa­
rne i szanownych panów, jako 
reprezentantów władz, nauki, sztu

, ... m - i iim  H ni,rv iiutetu: Panią Marszałkową Piłsudską, zgodnie z życzeniem Marszalka Polski Józefa Piłsudskiegome jest możliwa. Nietylko dobra. , j  ^  Ks Kard_ Kakowskiego> Mar­
szałka Senatu Prystor ą, Marszałka 
Sejmu Cara i prezesa Akademji Umie 
jętności dr. Wróblewskiego.

poprostu żadna. Piłsudski dał nam 
atmosferę pokoju i spokoju aż w 
trzech kierunkach: po pierwsze za 
Jego 9-le.tniich rządów .panował w 
całym kraju niespotykany prawie 
nigdzie indziej pokój socjalny, 
mieliśmy mniej strajków, niż 
wszystkie inne kraje z wyjątkiem 
może Włoch. Powtóre Piłsudski 
dał stałość rządów, a temsamem 
i obliczalność polityki rządowej—  
element niezmiernie cenny, jak o 
tem zapewne będziemy mieli jesz 
cze możność się przekonać. Po 
trzecie Piłsudski wyprowadził kraj 
ze stanu zagrożenia: i na wscho­
dzie i na zachodzie, który zastał 
w 1926 r., i zastąpił go stanem 
względnego bezpieczeństwa na 
obu naszych granicach, oddalając 
w ten sposób widmo wojny. Czyli 
stworzył warunki, w których moż­
na było prowadzić spokojnie poli­
tykę gospodarczą.

Piłsudskiego

Przemówienie 
gen. Składkowskiego;

Skolei p. Prezes rady ministrów  
wygłosił następujące przemówienie: j

„Zbliża się dzień, w którym u- ! 
płynie dziesięć lat od chwili, kie­
dy sprawowanie najwyższego urzę 
du w Rzeczypospolitej objęte zo­
stało przez Pana Prezydenta Igna 
cego Mościckiego.

Minione dziesięciolecie było 
w dziejach odrodzonego państwa, 
naszego okresem wielkich, donio­
słych przemian. Przed dziesięciu 
laty Wielki Polak o żelaznej woli 
i genjalnym umyśle powstrzymał 
młode państwo, które swym czy­
nem wskrzesił, przed upadkiem w 
odmęt rozprężenia i bezwładu. —  
Wokoło niego stanęli w zwartym 
szyku wszyscy wierni żołnierze i 

»towarzysze dawnych walk o 
podległość.

wno że jpoliiyki polskiej kupić 
nie można“. Czy to byłoby możli­
we, gdyby rezerw nie było, gdyby 
zostały zjedzone dla wygody, dla 
oblasków gawiedzi, dla zapewnie 
nia sobie paru miesięcy spokoju 

sługi Pana Prezydenta, że jest Pol , ki, zawodów i zorganizowanego kosztem najpoważniejszego obcią 
ską taką. jaką ją dzisiaj widzimy. . społeczeństwa, w celu zainicjowa ^enia przyszłości?
Tym zasługom i owocom pracy ': nia uroczystego uczczenia zasług
Pana Prezydenta, Jego znakom i-; Pana Prezydenta Mościckiego. - Mai szalek był „długotalow- 
tym cechom umysłu "i charakteru i Zwracam się de wszystkich ze cem“. Nie znosił łatwizny, tanich

\ branych z gorącym apelem: niech efektów, pośpiechu. Miał głębokie 
j —  poza udziałem we wspólnem poczucie długowieczności narodu, 
i dziele, które zamierzamy —  każ­
dy w swoim bezpośrednim zakre­
sie wpływu i pracy organizacyjnej 
przyczyni się ze wszystkich swo­
ich sił do tego, aby dzień jubile­
uszu państwowego Pana Prezyden 
ta Mościckiego stał się nietylko 
świętejm państwowem, aJe aby na 
brał również cech święta powsze­
chnego w kraju, święta, w którem
zjednoczą się w czci i hołdzie dla je się bardziej oczywistą. Dostrze

konieczności poświęcenia, intere - 
sów bliższych na rzecz dalszych. 
Stąd nieraz był niezrozumiały na­
wet dla swych zapalonych wielbi­
cieli. Stąd nieraz bywał w konflik 
cie z naszym niecierpliwym i po- 
pędliwym narodem. Z biegiem lat 
daJekowzroczność Marszałka sta-

Mościcki objął najwyższy urząd w  państwie, poświęcając wielkości obowiązku 
nawet najbardziej osobiste umiłowania.

Od dziesięciu lat przewodi-i Polsce człowiek, dla którego wolna i niepo­
dległa Ojczyzna była i jest celem wysiłku całego życia, który od zarania mfo- 
dości sercem i czynem przystał do najściślejszego grona bojowników o nie-

2 2 2 ^  '* * '*  dzi:s;ai Mościckiego, jego szlachetność, skromność osobista, umiłowanie prawdy, pięk- P . i Y P w Jego polityce zagranicznej. —
na i dobra sprawiły, że właśnie Ignacy Mościcki, pracując wśród ludzi z my- j s w ie - J [>ostrzeiga ją coraz więcej iudzi w
ślą o ludziach, obrany został przez naród polski na swego przewodnika. j Proponuję, abyśmy, jako zeb- . Dolitvce wewnetrznei i ustro- 

Każdy rok rządów Ignacego Mościckiego mnożył wymienione wartości, ranie dzisiejsze, dali. wyraz temu -f 5 y „  . . , .
Mądra polityka zagraniczna, dająca Polsce znaczenie w rodzinie nar o- swemu postanowieniu przez j owej ostrzega, się ją, zdaje się ,

dów, wybitna działalność na polu j ospodarczem, zapisana takiemf czynami, zwrócenie się do całego społeczeń najmniej w Jego polityce gospo- 
jak Chorzów, Mościce, instytut chemiczny, oraz nieprzemijające dzieła z za- stwa. ' darczej. Chwilowo tylko. Bo na.-
kresu utrwalenia elementów obrony narodowej, związały się trwale z  postać^ Projekt odezwy został wszyst- ! dejdzie dzień, gdy w szyscy  będą 
Ignacego Mościckiego. _ kim obecnym 'doręczony. Może naj wołać o powrót do Jego zasad:—

Pan FTezydent Rzeczypospolite jest dla nas ostoją w  cl wflach c ię *  ]epi • b . , eśl{ ustalenie ostai  ż e 'dziś trzeba poświęcać d'a jutra 
kich, jest dla nas uosobomiem tych cnot obywatelskich, jakie cechowac wmny teczneno iei brzmienia do wierzy- ■ . ■ ,
naród wolnv. oracowity i silny. : ć g m n Ij y ze gospodarować bez rezerw nienaród wolny, pracowity i silny.

Dlatego też, w dn. 3 czerwca 1936 r. cały kraj winien, dać wyraz uczu­
ciom, jakie żywi dla pierwszego Obywatela Rzeczypospolitej i złożyć hołd Te­
mu, Który swym jjrzykładem uczył, jak żyć i pracować d k  Najjaśniejszej Rze­
czypospolitej należy.

Podpisani, inicjując uroczystości jubileuszowe w  dn. 3 czerwca 1936 r., 
zwracają się do całego społeczeństwa polskiego z wezwaniem do podjęcia od­
powiedniej akcji we wszystkich ośrodkach państwa.

Odezwę podpisali:
Przewodniczący Komitetu gen. dyw. Edward Rydz-śnngły, generalny inspe-

ktor sił zbrojnych.
n ie_ Członkowie Prezydjum Komitetu: J. Em. Ks. Kardynał Kakowski, marszałkowa 

. .Aleksandra Piłsudska, gen. dyw. Felicjan Sławoj Składkowski, prezes Rady

my w naszem imieniu Komisji re-vv 11 CbOACulI HlMUJiru ^
dakcyjnej, złożonej z p. wiceprem j ’ z p winno się

 1_-___  ~ I st3J*ar s tw o rz y ć  warti.nb-f n7mui.p-

Oto rys, główny Ale wpływ Ministrów, Aleksander Prystor, marszałek Senatu, Stanisław Car, marszałek
s>ęgał głębiej. Po- W ówczas to na czele państwa, Sejmu, dr. Stanisław Wróblewski, prezes Polskiej Akademji Umiejętności.

| jera Kwiatkowskiego, p. prezesa 
' Sieroszewskiego i p. prezesa Wró­

blewskiego11 .
Po tem przemówieniu zebrami po­

wołali Komisję redakcyjną, do opra­
cowania tekstu odezrwiy do społeczeń­
stwa, w  składzie, zaproponowanym 
przez Prezesa Rady Ministrów.

Na tem przewodniczący, gen. Rydz 
Śmigły, zamknął posiedzenie.

starać stworzyć warunki ożywie­
nia, a nie samo ożywienie, że trze 
ba gospodarować oszczędnie i 
przezornie, że zaufanie obywateli 
do własnego pieniądza trzeba u- 
trzymać za wszelką cenę. Marsza­
łek ekonomistą nie był, ale jako' 
wielki polityk stworzył podstawy 
polityki ekonomicznej, których za 
pomnienie zemścić się musi.
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Zdemaskowany handlarz żywym towarem
Do -władz policyjnych wpłynęła 

skarba bogatych przemysłowców i ł  z 
-Lodzi, w sprawie porwania córki ich 
Steni. Przed kilku miesiącami na te- 
em ie Łodzi ukazał się wytworny je­
gomość, który podawał się za barona 
włoskiego i kuzyna ks. Mdiyani. Rze­
komy baron, występował pod nazwis­
kiem Maroni.

Baron poznał córkę przemysłow­
ców na balu j po miesiącu ożenił się 
z nią. Młoda para wyjechała do

Włoch, w  podróż poślubną. Przed ty 
godniem rodzice Steni otrzymali od 
córki rozpaczliwy list, w  którym do­
nosi ona, że rzekomy baron jest han­
dlarzem. żywym towarem, i  że sprze 
dał ją do spelunki w  Paryżu. P iaw - 
dziwe jego nazwisko brzmi Abraham 
Kinder. Okazało się, że K inder jest 
poszukiwany przez policję kilku 
państw za podobne przestępstwa.

Zrozpaczenj rodzice zgłosili się o 
pomoc do policji.

Niepokoje w Palestynie

K łu so w n ik zabójcą
Z Przemyśla donoszą:

Sensacyjna rozpraw toczyła się wczo 
raj przed sądem przysięgłych w Prze­
myślu. Oto na ławie oskarżonych za­
siadł znany kłusownik Steafn Stolarz 
pod zarzutem zbrodni zabójstwa, kra­
dzieży karabinu i kłusownictwa.

Stolarz w listopadzie 1935 r. w kil­
ka dni po terminie, do którego obowią­
zuje amnestia, zastrzelił w lesie nieja­
kiego Hodiaka, który szedł przez las 
w towarzystwie gajowego Szydłowskie 
go. Kiedy gajowy na odgłos strzałów 
począł uriekać, Stolarz strzelfl za nim, 
a następnie s«radł leżącemu na ziemi 
bez żyda H od lakowi strzelbę myśliw­

ską.
W toku dochodzeń Stolarza aresz­

towano, jednak dla braku jakichkolwiek 
dowodów winy został on zwolniony z 
więzienia, śledztwo przeciw niemu urno 
rzono. Kiedy Stolarz otrzymał od sę­
dziego śledczego zawiadomienie o u- 
morzeniu śledztwa, wyciągnął z kryjów 
ki skradzioną swej ofierze strzelbę 1 
począł z nią paradować po lasach. — 
Strzelba została rozpoznana jako włas­
ność Hodiaka.

1 Stolarza ponownie aresztowano, a 
sąd na podstawie werdyktu przysięg­
łych skazał go na bezterminowe wię­
zienie

Ofiara nienawiści
Z Pucka piszą nam:
Sekcja zwłok sędziego Gordona

zabitego w Pucku przez. Alfonsa Bens- 
dorfa odbyła się w obecności wicepro­
kuratora sądu okręgowego w Gdyni 
Majkowskiego i sędziego śledczego 
Giortycha.

Zwłoki następnie oddane zostały
rodzinie. Pogrzeb odbędzie się w mie­
ście rodzinnem tragicznie zmariego w 
Koronowie pod Bydgoszczą.

Zabójca, Alfons Bensdorf, liczy łat 
37 i jest emerytowanym porucznikiem.

Urodził się w Ifumunji, ostatnio zamie­
szkiwał w Bydgoszczy. Znajdował się 
pod kuratelą sądową i był ubezwłasno­
wolniony, na skutek czego pałał niena­
wiścią do sądów. Miał on być przesłu­
chiwany w dniu 28 b. m. w drodze re­
kwizycji na polecenie Sądu Okręgowe­
go w Gdyni.

Sędzia Gordon padł więc niewinnie 
ofiarą tej nienawiści. Eksportacja zwłok 
na dworzec kolejowy w Pucku odbę­
dzie się w niedzielę. j

Uzbrojona policja konna na ulicach TeJ -  Avivu.
■HM

0 film Kiepury w  Niemczech

Katastrofa szybowca pod Poznaniem
POZNAŃ. Na lotnisku cywilnem w 

Ławicy zdarzyła się katastrofa szybow­
cowa. Będący własnością poznańskie­
go Aeroklubu szybowiec, kierowany 
przez znaną pi’otkę, p. Rymakowską, 
w pewnym momencie wpadł w korko­

ciąg i runął na ziemię, rozbijając się. 1 
P. Rymakowska odniosła ciężką ranę1 
czoła oraz ogólne poduczenie. j

Pogotowie ratunkowe przewiozło ją 
w stanie ciężkim do szpitala wojskowe.
go-

W  WarsaaiwsKiem czasopiśmie 
„Film** czytamy:

Cenzura niemiecka częściej za­
brania albo wstrzymuje filmy, które, 
według zdania komisji; mogłyby spo­
wodować rewolucję w Niemczech (jak 
np. „Młody las1 ‘ !..) albo z innych, 
bardziej dyskretnych powodów nie 
nadają się do wyświetlawia na teryto- 
rjum Rzeszy. A le wt tym wypadku 
-hocki o film z Janem Kiepurą! Do­
skonałe .tosunki, łączące tenora ze 
szczytami władz niemieckich, są pow­
szechnie znane. Dopiero przed wyjaz­
dem do Wiednia był Kiepura na 
przyjęciu u imin Goebbelsa, któremiu 
przecież podlega cała cenzura film o­
wa w  Niemczech-

Nie jest również tajemnicą, że mi­
nister lotnictwa, szef pruskiej rody 
ministrów, now w ianow any szef wa­
luty niemieckiej, gen. Goerimg jest

względem Kiepury bardzo przychylnie ko, ponieważ ekspedycja do Włoch 
nastawiiony. parę miesięcy temu za- byłaby zbyt kosztowna, Mniejwięcej 
kontraktował nawet śpiewaka do Ope dwa mesłące temu gazety tutejsze 
ry państwowej w  Berlinie na szereg donosiły z  dużą Satysfakcją o zabro- 
występów. W  czerwcu nabyć w ysta- niu filmu pTzez włoską cenzur* 
wioną ,,H alka11 (a 24 b.m. Kiepura Powodem ku temu nuało rzekomo 
miaj śpiewać „T oscę11 na cel dobro być nierealne przedstawienie dzisiej- 
czynny. Ogłoszenia nadal zapowiada- szych, Włdfeh przez amerykańskich 
ją występ. ! filmowców. N ie powiedziano w yraj-

W kołach dobrze poi-nfirmowanych nie, ale dano do zrozumienia, że po-

Strajk robotników portowych w New Yorku

twierdzą jednak, że Kiepura nie w y­
stąpi, jeżeli nie zostanie cofidęty za­
kaz wyświecania ,,Pieśń m iłości11..

DLAqZBGO ZABRONIONO?
Jakiemi motywami kierowała się 

cenzura niemiecka zabr-niając wy­
świetlać amerykański film naszego 
temońa?

Cały świat filmowy niemiecki wie, 
że w  Berlinie nie patrzano na wyjazd 
Kiepury do Ameryki z zachwytem, którego .zwrócono się, było ze wzglę- 
Ze względni na to, ciekawie wygląda dów zrozumiałych, bardzo wstrzemię- 
fakt następujący: akcja „Pieśni mi- źliiwe w  udzielaniu’, informacyj. Pcwie
łośoi11 rozgrywa się we Włoszech. W  dziano tu, że film  ma trudności kon- 
Hollywood zbudowano całe miastecz- tyngemlowe.

dobne prądy należy zwalczać i  że są 
one również- (w Niemczech niepożąda­
ne. Nawet jeżeli me dotyczą bezpoś- 
średnio Rzeszy.

N ie padano jeszcze do wiadomości 
publicznej oficjalnych pojwodów zaka 
zania filmfu. Jest to- oczywiście podat 
nym gruntem do najrozmaitszych po-

Biiuro prasowe „B aram ountu11, do

Na zaćmienie słońca
Przez Warczawę przejechał z Kra-i dycyjny waży przeszło 500 kilogra- 

kowa dr. Tadeusz Olczak, udający się mów.
do japonji przez Moskwę koleją trans- j Taśmy filmowe do fotografowania 
syberyjską dla obsrwacji całkowitego 1 zaćmienia nadeszły do Krakowa dopie- 
zaćmienia słońca w dniu 19 czerwca r. ro w tych dniach w ogólnej długości 
b. Prócz obserwacji zaćmienia, dr. Ol- [ 630 metrów. Są one przeciwblaskowe, i" 
czak zajmie się wyznaczeniem poiow- - ortochromeatyczne, mało czułe, ale za- 
nawczem natężenia siły ciężkości w to drobnoziarniste,
Polsce i w Japonji. Jego bagiż ekspe- < — ::— ::—

Wielka operetka w Warszawie
Dowiadujemy się, że p. Korale Zniczem na, czele. Reżyserować będzie 

wicz -  Waydowa wydzierżawili gmach p. W itold Zdzitowiedd. Naczelnym  
teatru górnego przy iul. Karowej (d a -! ‘kapelmistrzem został p. Stanisław Na 
mna ,,Wielka Rewja11) i  prowadzić: wrot, drugim kapełmsitrzem Włodzi- 
będzie w  tym  gmlachiu wielką operetkę j mierz O m ieki
w styjp „Graands spectacles11. Z aan-1 N a otwarcie, które odbędzie się 6
gazowano już najwybitniejsze siły  
baletu warszawskiego, oraz siły operet 
kowe z teatru Wielkiego z p.p. Lucy­
ną Szczepańską, Fedyczkowską, Szcze 
pańskim, Raczkowskim, Szpnmgicrem,

czerwca, wybrano „Gejsze11. Do te­
go cza»u gmach będzie- gruntownie 
odnow icnj. Mięć zy innemi widownia 
będzie dała .wybita matei jalem, w ce 
lu  polepszenia alki styki.

W WIRZE STOLICY
j P1ERW SZ" W YSTĘP "ANGLIKÓW
j W POLSCE
i 25.000 osób bulnęło po 3 zł. (śred­

nio) i przylazło podziwiać ojców piłki 
nożnej. Wszyscy się nagwiizdali za 
swoje pieniądze do syta.

Anglicy to  chłopcy mocne jak dąb- 
czaki w długich do kolan, szerokich - 
gaciach. Szczytem kunsztu byli dla nas 
dotychczas Austrjacy— Chelsea (czyt.: 
Czelsi) pokazała coś tak odmiennego, 
że konserwatywna publiczność wyła 
jak szakale i gwizdaia jak lokomotywy. 
Spodziewano się majstersztyków w yra­
finowanych techników, żonglerki noż­
nej, zobaczono ostrą, bezwzględną 
grę.

Z miejsca zarwali Anglicy warjac- 
kie tempo. Niema się u nas wogóle po­
jęcia o takiej szybkości. Każdy Anglik 
to przedewszystkiam maszyna do bie­
gania. Stoping, podanie, kiwnięcie od­
bywa się bez chwili zatrzymania. Nasz 
atak przez pierwsze pól godziny nie 
mógł przejść za połowę boiska. Nim 
Matyas czy Szerfke zastopował, odwró 
cił się — już dwóch Anglików właziło 
weń, wytrącali mu parkę.

W  ataku grało stale tylko 3 dlugo- 
gackich —  skrzydłowi, mali, krępi ba­
jecznie szybcy i wielka tyka na środ­
ku. Łącznicy, najpracowitsi gracze na 
boisku, byli właśnie piątemi pomocni­
ka. Silny jak tur lewy łącznik Gib- 
bons rozpędzał sam jeden cały nasz 
atak, "co chwila był przy piłce.

Anglicy nie są efektowna. Technika 
świetna, opanowują najtrudniejszą pił­
kę błyskawicznie, dziblują mistrzowsko 
od czasu do czasu wykołowali naszego 
aż milo, umieją różne sztuczni jak w 
pełnym bieg- podać piłkę piętą do ty­
łu, ale -nie robią z tego często użytku. 
Silne podanie górą do skrzydłowego, 
szaleńczy bieg, centra — 3 to stały 
ich repertuar. Atak, t  j. ta  trójka, gra 
szablonowo, liczy tylko na zaskoczenie 
szybkością obrany, na wykorzystanie 
błędu. Obie bramki były bardzo mało 
efektowne: wściekły bieg skrzydłowe­
go, krótkie spięcie pod bramką, Albań­
ski wybiega i —  drugi skrzydłowy lek­
ko strzela do pustej bramki. Niema po­
równania z efektem sunących całą piąt­
ką A-ustrjaków, misternie kombinują­
cych, wyrabiających so-bie wielu po­
daniami dogodną pozycję — tu proste 
nieskomplikowane środki. Zresztą 
trzech graczy czyż może długo trzymać 
piłkę.

Ofensywnie Anglicy nie zaimpono­
wali, zato defenzywnie byli fenomenal­
ni. Gdy przeciwnik ma pilKę — Anglik 
nie patrzy, nie rozważa, wpada nań jak 
burza. Tę ich bezwzględną, ostrą grę 
ciałem właśnie wygwizdywała bezu- 
stanku publiczność. Anglicy jednak nie 
fauiują, ataKują tylko przeciwników z 
impetem, bez pardonu. -Pokazali, że fo­
otball to męska gra. Na Albańskiego 
szli jak na każdego innego, musiał do­
brze się zw-ijać by go nie wepchnęli 
do bramki.

Voleje biorą Anglicy inaczej niż u 
nas. Nasze Martyny biją piłkę tuż nad 
ziemią, Anglicy nie czekają aż piłka 
opadnie tak nisko, kopią ją gdy jesz­
cze jest wysoko, to o wiele trudniejsze, 
nie można jej im odebrać.

Normalny mecz ligowy kończy się 
o wiele bardziej krwawo niż mecz z 
ostremi Anglikami. Bo nasi grają nie­
bezpiecznie, polują na kości, Anglicy 
chcą tylko piłki. W  odbieraniu jej są 
niezrównani.

Głupia jest nasza publiczność. Po­
kaz Chelsei był wspamały, bardzo po­
uczający. Ideałem drużyny piłkarskiej 
winien być atak austrjacki, tyły au- 
strjackie. Ich kondycja fizyczna i praca 
destrukcyjna są fenomenalne.

Karol.

W New Jorku  zastrajkow ali robo tn icy  portowi.
' l i f i o y !  P U D E R  A B A R I D - n ć j t e p s z y d l a d e l Ą a t r u ę j c e n y
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MARJAN RUTH - BUCZKOW­
SK I Tragwaane pokolenie. (W yd. 
„R ój11)

-Powieść. T y tu ł aż zanadto w yraź­
ny. Autorowi chodzi o podkreślenie, 
że losy jego bohaterów, -to losy całe­
go współczesnego młodego pokolenia 
Polaków. K tóż jest głównym bohate­
rem  pow ieści) M łody suchotnik, prze 
bywający w sanatorjum  od dwóch już 
-lat. Syn wiejskiej krawcowej, Ju lek  
był jeszcze dzieckiem, gdy szala ła  woj 
n a  światowa. M iał ^m utne dzieciń­
stwo i wcześnie poznał ta k  zwane ,py  
cie11, czyili w szystkie jego brudy. B ra t 
Ju lka , zapmoocą olbrzymiego ‘wy­
siłku zdobył w ybitniejsze stanowisko 
w społeczeństwie: skończył politech­
nikę, ma. -dobrą posadę, ale nie może 
pracować naukowo, o czem m arzył 
gdyż m usi pomagać matce i opłacać 
sanatorium . M a więc przekreśloną 
dalszą k a rje rę  naukową. A  Ju lek? 
Zdobył m aturę i  -leczy się w  sanato - 
rjupi...

Nieskomplikowane miał życie mło­
dy Julek. Jego zasięg ohserwacyj 
jest szczupły, bo cóż osobliwego -mo­
żna znaleźć wśród ciasnych ścian 
sanatorium  d la gruźlików? M ilutka 
Haneczka, pĄ.kny kwiat, k tóry nie 
rozkw itnął - zginął tak  tragicznie

 ̂przedwcześnie. -Pani ministrowa, zna 
jąca  się n a  zaletach młodych chłop­
ów. choćby i  graźlików ... No i  P ro - 
wijni — nieco tajem nicza -postać. F i­
lozof, k tó ry  olśnił Ju lk a  i  kióry-m 
/e. szczególną dum ą popisuje się 
autor.

Mówił ten filozof:
—  „Masa jest jak  zhisteryezała 

-kobieta, odda się i pójdzie za tym, 
który p o tra fi jej mówić: jesteś nie­
szczęśliwa i  -biedna, ale jesteś zdrowa

; i  silna, ja  cię poprov.adzę w- św it 
nowego życia, ja  cię postawię na dro 
dze dobrobytu, za m ną <w szczęku ry -  

1 cerskićjj zbroi pójdziesz na bój o p ra ­
wo do swego szczęścia, pod moim 
przewodem zdepcesz tych, którzy’ byli 
przyczyną -twej hańby, stworzysz no­
we form y by tu  i sy ta chwały zanu­
cisz pieśń tu u m fu 11..

—  „Chorzy byji zawsze lepszym 
gruntem  dla wszelkich idej i  p ro ro ­
kowi Jezus był genjalnym  m anja- 
kiejm (!) , a całą swą karjerę (!!)  za­
wdzięczał cudom, wyczynianym na 
chorych. Rewolucja francuska była 
dziełem ludzi chorych... W ojna świa­
towa miała podłoże w ybrn ie  pato lo­
giczne ...

—  „W  naszej Europie nie będzie 
spokoju. Pokolenie, ktore wróciło z

w ojny do domów., drży. Chodzi do- f a ­
bryk, do  biur, kieruje „naw ą 1 paost

i wową. ale oczy mu latają.... -Przed 
światem sto ją  zagadnienia! Zagadnie­
nia przebudowy’ społecznej! A  ludz­
kość jest bezsilna! Bezsilna bo chora. 
Bohaterom  wielkiej w ojny d rżą  ręce. 

i Nie jnogą budować an i burzyć, te  dwa 
pojęcia są  zresztą nierozłączne... A 
pokolenie powojenne? Pokolenie ni-e- 
domoczone, niedokartmione przez m at- 

| ki, niedożywione? To pókolenie z  ple 
maików j ja j obciążonych nerwowo? 
Pokolenie dziesiątkow ane przez gruź­
licę?... F ak tem  jest, że to  pokolenie 
je s t nerwowe, neurasteniczne. I  fa ­
k tem  jest, że to  -pókolenie dusi się w 
ai mosferze, wytworzonej przez s ta r ­
szych11...

( T a k  mówił Prowim... W  tym -kie­
runku  szły wszystkie m yśli głównego 
bohatera powieści, k tóry  sięgał wspo- 

mnirniajmi do czasów swego sm utne -  
* go dzieciństwa, do czasów wojny i 
wydobywał obrazy’ nieraz tak  b ru ta l­
ne i ponure w swym. cynizmie, że 
czytelnikowi aż niedobrze się robi. 
A utor, ja k  wielu współczesnych pisa- 

j rzy, s ta ra  się wzbogacić słownictwo 
npolskie; jego „zasługą11 je s t w pro-
j wadzenie do lite ra tu ry  polskiej au ten  
. tycznych rosyjskich przekleństw  
j „po m atuszkie11 bez żadnych kropek 
( i  skrótów... T ak a  je st główna zdoby-cz 
( twórczego w ysiłku M arjana R uth-B u- 

czkojprkiego!...
A jednak powieść zastała za-tytu- !

łow ana: „Tragiczne pokolenie11... P o­
kolenie!.. A więc au to r  z ca łą  św ia­
domością chciał zarysować obiaz eho 
rego, zhisteryaowanego, /.nikczemnia- 
łego pokolenia ludzi dwudziestopięcio­
letnich!... Takie jest, podług au toia, 
młode pokolenie Polaków, — ta k a  j sst 
Polska!...

P raw da, czy ponury paszkwil ?.. 
Na to  pytanie odpowiada inny powie- 
śeiopisarz polski, T adeusz Dołęga Mo 
stowicz.

TADEUSZ DOŁĘGA - MOSTO­
WICZ. Dr. Murek zredmcewany (.Wy­
danie „R ój11.

A utor „K arjery  Nikodema Dyz­
my11 ma opinję doskonałego „znaw­
cy życia11 : tematem do strych powie­
ści bierze w prost z życia, typy poda­
je  w yraziste i powszechnie spotyka- j 
ne, słowem, jest niemal k ro n ik arzem ! 
chwili bieżącej. Jak aż  jest treść jego j 
nowej powieści? Dr. Murek, syn chło 
p a  galicyjskiego, in teligent pierwsze­
go po-koleiiia, człowiek . zacny i p ra ­
wy, zostaje zredukowany, jako urzęd­
n ik  prowincjonalnego m agistratu, 
wskutek in tryg  pewnego szubrawca. 
W yrzucają M urka pod pretekstem  re ­
dukcji posad, w rzeczywistości zaś, 
aby ułatw ić owpmu geszefciarzowi 
dokonanie transakcji, bardzo nieko­
rzystnej dla m agistratu . Nic dość je ­
dnak, że Miurka w yrzucają z posady, 
ale jeszcze puszczają plotkę, że sta ło  
się to  wskutek jego jak ie jś  działalno­
ść j politycznej. K im  M urek właści­

wie je s t z przekonań politycznych, 
n ik t ni© wie, tom ła‘wiej się -utrzy­
m uje p lo tka o jego pracy przeeiwTzą- 
dowej, a może -przeciwpaństwowej. 
Dr. M urek zaczyna szukać posady: 
najpierw  — odpowiadającej jego kwa 
lifikacjom , później, bylejakiej. Nie 
znajdńje. -Szukając pracy wyjeżdża do 
W arszawy, -lecz w  stolicy stacza  się 
wdół najp ierw  w b ierarch ji społecz­
nej, później zaś idzie n a  dno, p rzy łą­
czając się do  bandy złodziejskiej .

D r. M urek jmiał narzeczoną Nirę. 
P an n a  młoda, przysto jna, am bitna, 
spragniona błyskotliwego życia M u-

■ rek  kocha ją  bez pamięci, — ona go
■ -ledwie to leruje, wreszcie odrzuca 
precz, bo zaczyna kocnać owgo szu­
brawca, k tó ry  zasłaniając się  miezwy 
kłem i stosunkam i, prowadził szachraj 
skie geszefty. Nazywa się  Junoszyc. 
W  ‘litera tu rze  polskiej już je st znany 
pold nazwiskiem Pochronia. N ira  -  
Ew a i  Junoszyc —  Pochroń. Co wyni­
k a  z tak ie j spółki, łatwo przewidzieć.

W szystko w  powieści Lołęgi -  Mo­
stow icza je st „prawdziw e11. Los zre­
dukowanych M urków jest tragiczny, 
upadek je s t moż-liwy. N iry, olśnione 
„stosunkam i11 i „wpływami11 róż­
nych Junos-zyc ów, idące ślepo za szu 
brawcapii, broniące ich gdy zostają 
zdemaskowani, a wreszcie zaczynające 
nienaw idzi.eć nie tych nikczeamików, 
lecz ludzi, 'którzy -wykazują całą po­
dłość i m oralną -nędzę Junoczyców, — 
tak ie  Niry również nie są rzadkością

w chwili obecnej, a zresztą i daw niej 
ich n ie brakło. Szczegóły akcji są 
żywcem przeniesione n a  karty  p o w ie ­
ści z kroniki życia stołecznego. R ea­
lizm powieści je s t nadzwyczajny. A 
-więc —  tak ie  je s t nasze życie? T ak a  
je st Polska dn ia dzisiejszego?

Dołęga * Mostowicz może podać 
rękę Buczkowskiemu: wzajem nie się 
doskonale uzupełniają!.. A le n ietrlko  
oni ta k  odtw arzają Polskę. Powiedz­
my bez przesady; niejma bodaj ani 
jednego pówiaściopisarza polskiego, 
k tóryby i-ie nam alował przerażające 
go w swej ponurości obrazu współ­
czesnego życia polskiego. A  są nie­
kiedy’ obrazy w prost w yjątkow e: „Gry 
p a 11, „W spólny pokój11, Zpmry11...

W ięc tak  źle jest z nami?.. Z tem 
oię n ie  zdradza prow^eściopisarz.. an ­
gielski!..

W . J. LOCKE Szofer Tr-ona.
(W yd. „R ój11) :

■Słynny angielski powieściopisarz 
chętnie Łiorący za tio do swych po­
wieści okres wojny światowej, w spo­
sób bardzo ba,vwny i  zajmujący’ skre­
ślił niezwykłe przygody i przeżycia 
J-ohna B-riggsa, który, uzyskał rozgłos 
jako powieściopisarz imieniem Alek­
sy Triona. Briggs, syn angiedskiego 
chłopa, przed wojną tra f ił do Rosji, 
podczas wojny zaznał -vielu przygód, 
a w  okresie re-wolucj" znalazł u  jed ­
nego zabitego angielskiego wywiadów
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Między braćmi 
Śpiewaczka 

Tatuś
W arszawski D^ienmk Narodowy za­

mieszcza przedruk artykuliku Jerzego 
Bandrowskiego, który dementuje rze­
kome pogłoski jakoby brat jego Juljusz 
Kaden Landrowski byl pochodzenia ży­
dowskiego, poczem po przerysowaniu, 
znanego skądinąd wspaniałego drzewa 
genealogicznego Bandrowskich, tak pi­
sze:

Różne czasy bywały. Ktoś pi­
sał o kimś, że ktoś go gonił, a być 
może że ktoś przed kimś uciekał 
a pisał, że ktoś gonił. Chi lo sa? 
Może być, że ktos wie, może być 
że ktoś nie wie? Może być, że 
to było tak, jak „w Prochu" a 
a może „Proch" mimo wszystko 
nic pochodzi od tego, który proch 
wynalazł? „Chi lo sa? My bracia 
między sobą wiemy więcej".

Sza bracia! Niema nic brzydszego 
niż spory rodzinne! I tak wszyscy, któ­
rych to  interesuje wiedzą, że Juljusz Ka 
den napisał Proch, z czego jasno wy­
nika, że nie Jerzy proch wymyślił.

Nie trzeba braciszkowi sypać w 
oczy proszkiem!

» l> *
W jednern z piśm wiedeńskich czy­

tamy anegdoty o wybitnym dyrektorze 
opery Gustawie Mahlerze:

Pewnego razu zgłosiła się do niego 
jakaś panna, oświadczając, że jest aspi 
rantką na śpiewaczkę operową.

Dyrektor polecił jej coś zaśpiewać, 
poczem pożegnał ją  nie wypowiadając 
żadnego sądu.

Po pewnym czasie jeden z przyja­
ciół Mahlera zapytał co sądzi on o 
przyszłej karjerze owej kandydatki.

— Powinna raczej założyć skiep z 
towarami kolcnjalnemi...

— Dlaczego?
— Ponieważ w gardle ma migdały, 

a w głowie rodzynki.
* * *

— Co robi tatuś Kaziu?
— Tatuś leży w łóżku...
— O jej. Czy to coś poważnego?
— Nie, ty k o  mamusia ceruje mu 

spodnie.
Wybr. Weł.

Płaskorzeźba ku czci Mar­
szałka Piłsudskiego w Kró 

lewcu

Misjonarze z ulicy Zawalnej

Zdjęcie nasze przedstaw ia tablicę z 
płaskorzeźbą wyobrażającą, popiersie 
Marszałka. Piłsudskiego, odsłoniętą 
uroczyście w gmrachru K onsulatu gene­
ralnego B .P . W Królewcu.

Fundamentem moralnym, na któ 
rym opiera -się dzisiejszy Wileń­
ski oKściół Ewangelicko - Refor­
mowany —  jest tradycja. W iek a  
zwłaszcza tradycja Ziem Litew­
skich, Radziwiłłów, Rejów, Konar 
skień. Długi poczet patrjotów i 
wiele kart zapisanych najchlub- 
niej w naszej bisiorji, walk, ofiar, 
czynów. —  Stąd mamy, mówiąc 
stylem starodawnym, pośród Kal­
winów, szereg pierwszych na Li­
twie rodów, a językiem, dnia bie­
żącego: szereg wpisanych do te­
go wyznania ludzi szlachetnych, 
światłych, rozumnych, czy popro- 
stu przyzwoitych.

Niestety, rozciągłość, jako czę- 
: ste w historji zjawisko, które za­
chodzi pomiędzy wzniosłą trady­
cją lat mmionych, a szarą rzeczy­
wistością dni obecnych, wyraźnie 
się zarysowuje w życiu i działaniu 
dzisiejszych kierowników Kościo­
ła Ewangelicko - Reformowanego 
w Wilnie. Odległość od pieiwo- 
wzorów i prototypów kalwińskich 
na naszych ziemiach, tak zna­
cznie wzrosła, że dzisiejsza sie­
dziba przy ul. Zawalnej, nabrała 
w  praktyce zupełnie odmień,nnych 
cech, a pospolicie nawet wcale 
skrystalizowaną sławę -i to wcale 
nie najlepszą.

O CZEM SIĘ NIE MÓWI I 
ZNAM IENNY ROZŁAM

Lecz czy to ze względu na sze 
reg wybitnych i nieraz krystalicz­
nie czystych ludzi współczesnych, 
należących do tego wyznania, czy 
to ze względu lia tę ciekawą, pię­
kną tradycję —  utarła się inna, 
nowa tradycja: nie poruszania
tych spraw na forum publicznem, 
nie mówienia o nich głośno, nie 
jest przyjętern mówienie o rze­
czach przykrych w rozmowne sa­
lonowej jak się nie mówi o skan­
dalu w rodzinie.

A przecież jest to sprawa po­
ważna, nabrzmiewająca z roku na 
rok, rozgłośna na całą Polskę, któ 
ra Wilnu w  tej Polsce nadała mia 
no Mekki rozwodów, wedle róż- 
nolitej taksy, a w pospólstwie tu- 
tejszem poprostu: „Kraimu“. —1
Przepraszam, za ostre słowa, ale 
niech mi kto pokaże rdzenmtgo 
Wilnianina, któryby o tern słowie 
nie słyszał? —  Treść i zakres 
działania Konstystorza Ewange­
lickiego z ulicy Zawalnej, stał tak 
jednoznaczny i jednostronny, że 
na dowód poważnego obrotu, ja­
ki sprawa w końcu przyjęła, po­
wołać się możemy na fakt rozła­
mu pomiędzy Jednotą Wileńską i 
Warszawską Kościoła Ewangelic­
ko - Reformowanego. Nie będzie­
my dalecy od, prawdy, twierdząc, 
że zatarg pomiędzy ,,Jedmotami“ 
wynikł na tle oburzenia, jakie 
wśród warszawskich ewangeli­
ków, wywołać w końcu musiało 
swoiste traktowanie Religji w pra 
ktyce, przez Konsystorz Wileński. 
Wprawdzie zatarg ten został zli­
kwidowany na konferencji w dniu 
21 stycznia r.b. tern niemniej rzu­
ca, aż nadto charakterystyczne 
światło na tak powszechnie zna­
ną i tak systematycznie przemil­
czaną sytuację.

Zresztą w  całej sprawie, jak 
każdej, zdania są podzielone. Sły­

szałem człowieka, który się for­
malnie trząsł z oburzenia, że 

' „tych kiiku panów feruje wyroki 
w imieniu Rzeczypospolitej Pol­
skiej". Słyszałem głosy, że treść 
moralna jak mateijalna. tego, co 
się dzieje przy ul. Zawalnej, do­
tyczy w rezultacie kilku członków  
Konsystorza i poszczególne jedno­
stki, które się dc tego Konsysto- 
rza zgłaszają, że zaleim w końcu 
sprowadza isę wszystko do spra- 1 
wy osobistej, a całość nabiera ce- ; 
chy rzeczy prywatnej i nikomu i 
nic do tego. Powszechnie też są 
znane głosy, które procedurę roz­
wodową na Zawalnej, traktują ja­
ko „klapę bezpieczeństwa" w o- 
bowiązujących dziś ramach praw­
nych i kościelnych, stan małżeń­
ski.

MISJONARZE Z ULICY 
ZAWALNEJ

Słuszna, czy nie słuszna jesi 
dyskusja w tej materji, nie będę 
s.ię nad tern zastanawiał, zdając 
sobie dokładnie sprawę z różnicy, 
jaka zachodzi w każdemu oskar­
żeniu, pomiędzy powoływa niem 
się na powszechność opinji pu­
blicznej, a materjałami dowodo- 
wemi, których nie osiadam pod 
■ręką. Chodzi o co innego Chodzi 
o fakt, wprawiniający nas w zdu­
mienie, że Konsystorz Ewangelic­
ki w  Wilnie, z lak jednostronnej, 
a. osławionej roli, j-ajfby dotych­
czas, odegrywał, przechodzi za 
pośrednictwem tych samych pa­
nów, do roli najpilniej oczekiwa­
nej: misjonarzy. Misjonarzy śród., 
wiernych Kościoła Katolickiego, 
Rzymskiego, Religji panującej w  
Polsce!

Dowiadujemy się o tern z pier­
wszego numeru organu Wni. Kośc. 
Em  Reformowanego, p.tp. „Szla­
kiem Reformacji".

25 HA PSZENNEJ ZIEMI
Zresztą w piśmie tem spotyka­

my się z s.zeregiem zjawisk, które 
mogą się nam liiiepodobać. Uprze­
dzam zarzut i sam się przyznaję, 
iż może skutkiem suibjektywnego 
nastawienia, ale zdaje się znaj­
dować co chwila dziwne pomie­
szanie rzeczy duchowych 7 naj­
prymitywniej utymarnemi. Obok 
podniosłych artykułów o treści re- 
Hgijnej, artykuł o „kresach zakor- 
donowych".

Artykuł, który w sposób zasa­
dniczo słuszny podchodzi do fa­
talnych skutkowi traktatu łyskie­
go, zawiera niespodziewane zwro­
ty:

N ajbardziej powołanym do odro­
dzenia w iarj jest kościół Ew ange­
licko - Reform owany i  z chwilą, 
gdy  ta m  będzie miał możność prze 
mówić (misjonarz Ewangelicką mo­
żemy być pewni skuitków dodat­
nich.

A później.
I  m i  Ewangelicy - Reformowa­

ni winniśmy zainteresować się 
wschodem Białorusi, bo tam  po­
zostały nasze kościoły, dobra ko­
ścielne.

Następuje też wyliczenie dóbr:
■Słuek, kościół duży murowany, 

oraz połowa pryncyipalnej ulicy 
S enato rsk ie j"  z dbmajni i 5 hek­
tarami, placów, przeważnie p ięk­

nych ogrodów twocowyeh, a także 
folwark Obuchowoe o 3 kilom etry 
od -Słucfca. Kojdamów o 20 kilom e­
trów  od Mińska, z ładnym  kościo­
łem murowanym., k ilk a  łaście p la­
ców i domów w m iasteczku z fo l­
warkiem plebaoralnym  około 25 na 
pszennej zieyni. O kilkanaście ki­
lometrów od Kojdanowia folw ark 
Kral z zabudowaniami. K opyl o 40 
kim. od Słucka z drew nianym  ko­
ściołem, kiliku placajmi w m iastecz- 
Jru. i  k ilkunastu  hektaram i ziemi. 
Kopyś, ziepm mohylowsiej, nieda­
leko Orszy nad  Dnieprem z drew ­
nianym  kościołem, domom pleba- 
njalnym  i placem  w  miasteczku. 

W sprawie tak bolesnej dla 
nas, jak oderwanie Ziem Białoru­
skich, tak krwawiącej dotychczas 
moralnie i wobec setek tysięcy 
tych, którzy stracili swe latyfun- 
dja, majątki, folwarki i zagrooy, 
ekscytowanie się 25 hektarami zie 
mi (pszennej)0, jakfemiś placami i 
domami z ulicy „Senatorskiej", 
wydaje >m się nie na miejscu. Ale 
może jesteśmy przewrażliwieni 
na tym punikeie...

A ZABAWA ZAPOWIADAŁA SIĘ 
NA DŁUŻEJ

Bardziej nieoczekiwane jest ze­
stawienie, jakie zachodzi podczas 
t. zw. „Piątków", zebrań orgamzo 
wanych przez Kalwinów. Pomija­
jąc fakt, że wystąpienia kazno­
dziei i prelegentów ewangelic­
kich, zawierają notorycznie, jaw­
ne, lub ukryte ostrze przeciw re- 
ligji katolickiej, ostatni odczyt, 
dnia 21 lutego w sali Konsysto­
rza wygłosił ks. Paweł Dilis, p.t. 
„Kryzys ducha w okresie powo­
jennym i stosunek religji do tego 
zjawiskja":

Badacze Rzymsko - Katolickiego 
Kościoła w skazują na Stolicę Apo 
sto lską i  potężny gjmacn Kościoła 
Rzymskiego, jako źródła wykładni 
praw dy absolutnej, jednak zda­
niem au to ra  nasze czasy niie za­
spokoją potrzeb ludzkości w ra ­
mach przez Kościół Rzymski po­
dawanych prawd. Powiększająca 
się  oświata wcześni- j  czy później 
głębiej myślącego, człowieka zmusi 
do poddania krytyce „niewzruszo­
ne dogm aty" Rzymskiego Kościo­
ła  i  Jego au to ry tet zostanie przez 
to  podważony. N ie ta  więc jest 
droga do irpzezwyciężenia kryzysu 
ducha naszych czasów.

Zatem praktyczne dostosowanie 
swego postępowania do przykazań 
Jezusowych i odrodzenia życia w 
Jego duchu, pozwoli ludzkości 
wzbić się ma szczyty doskonałości 
i znaleźć prawdziwy sens życia. 

Takiemi to słowy, zakończył ks. 
Paweł Dilis,, odczyt o „Kryzysie 
ducha w okresie powojennym". 
Cóż nastąpiło dalej w  sali Kon­
systorza. Ewangelicko - Reformo­
wanego, udzielanego „Kołu Pań" 
dla zorganizowanych „piątków"? 
—  Pisze o tem sprawozdawca 
„Szlaku Reformacji^:

Odczyt zainteresował także śzer 
szą, zaproszoną publiczność, j o- 
budził wśród zebranych żywą dy­
skusję. Tańce, bufet i bńdż uprzy 
jemmiały o stam i p ią tek  karnawa­
łu. Ubawiony z żalem opuszcza­
łem gościnne progi o północy, cho­
ciaż zabawa zapowiadała się na

dłużej:. j
A zabawa zapowiadała się... Mi J 

mo „kryzysu ducha"?

„POSŁANNICTWO BOŻE 
WŚRÓD PRAWOSŁAWNYCH 

I KATOLIKÓW
1 o są oczywiście drobiazgi, j 

Wryćmy do sprawy zasadniczej, i 
do sprawy nawracania katolików - 
na. wyznanie Ewangelicko - Re­
formowane. —  Oto co się dowia­
dujemy, od ta* popularnej w Wil­
nie postaci ks. superintendenta 
Jastrzębskiego, a o czem dotych­
czas nie wiedzieliśmy, że na kal­
winów wileńskich:

p. Bóg włożył, wielkie posłanni­
ctwo, aby światło Ew angelji Cbry 
stusowej, -wywalczone przez p rao j­
ców naszych, nieść obywatelom 
N ajjaśniejszej Rzeczypospolitej, i 
rozszerzać zasady reform acyjne 
Wśród szukających i  pragnących 
czystego Słowa Bożego.

D latego wysyłaliśmy m isjonarzy 
do ludu prawosławnego i  katolic- 
kieg, niosąc im  Słowo Boże. P ra ­
cę naszą P an  Bóg błogosławił.

Aha.

MISJA DZIEJOWA W KONNEJ 
I PODBOŁOCIU

A dalej:

Zdawaliśmy i i  zdajemy sobie 
dokładnie sprawę, że powinniśmy 
być Kościołem, misyjnym, a nie 
ograniczać się do stanu posiadania.

I Nar Sd Polski i ludność w iejska 
na kresach, białoruska, ukraińska, 
potrzebuje słowa Bożego w posta 
ci czystej i szaciei skrom nej. Za- j 
daniem  naszem Kościoła, P o lsk ie -! 
go, a jednocześnie Ewangelickiego . 
jest tę dziejową ,misję spełnić. j

P raca  bowiem w naszej Jednucie 
je s t naw skroś m isyjna i  absorbuje 
całkowicie wszystkie nasze siły.

Zdziesiątkowani po  wojnie two­
rzymy P a ra fje  i F ilja ły  sk ładają­
ce się wyłącznie albo z byłych p ra  
wosławnych, albo z rzymskich -  
katolików.

N asza działalność m isyjna zys­
kała  dla W ileskiego Kościoła dwie 
wsie w powiecie W ołkowysk im 
Konnę i  Podbołociie. Pierw sza była 
praw osław ną wioską, dm go rzym - 
sko -  katolicką. I

SŁODKIE WIĘZY APARATÓW | 
KINOWYCH

Jak się ta, „misja dziejowa" od 
bywa w praktyce w tych dwuoh  ̂
wsiach prawosławnej i katolickiej;; 
.nie wiemy, a więc oddajemy głos 
korespondentowi „Szlakiem Refor 
ma;cji“, który rzecz całą znakomi­
cie potrafił sprecyzować:

Specjalną wdzięczność dla Konsy 
starzą Ewangelicko - Reformowa­
nego w  W ilnie żywią w swojem ser 
en nasze p a ra fje  Konne i Podboło- 
eie-

Naprawdf m ają głęboką rację, 
bo chyba dla żadnej swojej p a ra f  ji 
nie uczynił W ysoki Konsystorz 
w ostatnich .miesiącach tyle, ile 
zrobił dla tych dwóch p ara fij. — 
Ażeby pokierować należycie m isyj- 
nąpracą w tych para fjach , W ysoki 
K onsystorz angażuje specjalną fa ­
chową silę. lecz, aby znów nfśsja. 
s ta ła  na odpowiednim pozwunie,

kupuje a p a ra t kinowy z w id u  f i l­
mam i treści naukowej i religijnej.

Nie kon«?c n a  tem.

W ysoki K onsystorz nabyw a apa 
r a t  do nakręcania filjmów w łas­
nych, ażeby można było, wyświet­
lając filpry z życia naszego K oś­
cioła, zacisnąć słodkie więzy współ 
uego p rz\ zdążania religijnego jak  
najmocniej.

P ra ca  poszła naprzód jśc-ie amery 
kam ki^m  tempem.

PASTERZE, KTÓRZY NIE UMIE­
JĄ STRZYC SWOICH OWIEC

Praw da, bardzo duźc znaczy re ­
lig ijna pociecha i  pokarm  dla du ­
szy- lecz one n ab ie .a ją  prawdziwej 
w artości ty lko  wtenczas, gdy ze 
słowami pociechy idzie w paize 
chrześcijański obow iązek: głod­

nego uakaim i t  Wiele, na żal jest 
pasterzy, k tórzy  umieją, (czasem 
nawet bardzo delikatnie) strzyc 
swoje owieczki, lecz mało jest ta ­
kich, k tórzy  napraw dę duszę swoją 
chc id iby  oddać za owce swoje.'— 
Szczęśliwy nasz Kościół, że niema 
złych pasterzy, a  przeciwnie ma lu  
dzi pełnych dobrymi chęci i o fia­
ry.
Sądzę, że ci -pasterze „umieją­

cy strzyc swoje owieczki", odnosi 
się pewnie do proboszczów katoli­
ckich i duchownych prawosław­
nych, a ci, którzy „duszę chcieliby 
oddać za owce swoje", —  to za­
pewne książa kalwińscy z ulicy 
Zawalnej. —  Tak. czy nie? —  
Tak zdaje się wynikać z organu 
Konsystorza Ewangelickiego w  
Wilnie.

„MIMO ZAKAZU Z AMBONY 
RZYMSKO - KATOLICKIEJ"

Obszerne też uwagi poświęca 
■pismo sytuacji ,na Wołyniu. Mię­
dzy inmemi pisze:

Bardzo owocnie, p racu ją  nasi mi 
sjonarze n*a W ołyniu. Od dawien 
dawne do naszego Kościoła należą 
para fje  Ewangelicko -  Reformo­
wane na W ołyniu. Tapi jednak 
p raca  nie ogranicza się do  naszych 

współwyznawców, ale znów- cały 
czas pracujem y misyjnie. W  ciągu 
ostatn ich  kiucu la t postało k ilka 
stac.yj m isyjnych i w budow ano 
domy Modlitwy.

,W Kupiozowie na W ołyniu — 
pisze jeden z korespondentów — 
odbywał się kurs nauczycieli naz­
wany inaczej ,;Szkołą B ib lijn ą" . 
We środę odbyło się nabożeństwo 
ewangelizacyjne p. t. „R efo m acja 
w P o lsce". I  na t.o nabożeństwc, 
mimo zakpjzu z ambony Ks. Rzym­
sko - Katolickiego, zebrało się 
bardzo wiele osób. Sala była szezel 

nie wypełniona.

***
Nie będziemy nużyć czytelnika 

dalsiem i cytatami. —  Jesteśmy 
pismem katoiickiem i nie zdaje się 
naim by kioś nam -miał wytoczyć 
zarzut z tego powodu, że uważa­
my wszelką misję nawracania Ka­
tolików w Polsce na inną wiarę 
za rzecz -nie na miejscu. Jednocze­
śnie nie sądzę byśmy nie mogli 
oświadczyć, iż ze strony -ducho­
wnych z ulicy Zawalnej akcję taka 
uważamy za specjalnie niewskaza 
ną. J. M.

■ l a H H M a M n M H
cy dziennik, k tóry  posłużył Briggao- 
wi za tem at do  powieści. Briggs -  
T riona  zdobył nadzwyczajny rozgłos, 
poznał pewną bogatą i piękną pannę, 
ożenił się z nią, podając się za T rio - 
mę, a gdy jego kłajmstwo nagle się 
■wykryło (już dobrze po ślubie), u- 
ciekł w świat, alby odbyć pokutę za 
swoje kłamstwo. Los, zawsze łaska­
wy -dla bohaterów  Locka, doprowadził

torów...
Znamienne to  jeest.....

W  Charkiewws.

czyć za zbawienie św iata. Ozy 
ibyć większa sp raw a?" ...

Tak mówi jeden z bohaterów  p o ­
wieści angielskiego p isarza

T ak  nie przem aw iają bohaterowie 
dram at małżeński do pomyślnego za- j p(w ieści, p isanych przez polskich au- 
kończenia,

A le nie o to  chodzi. Bringgs - 
Triona postanowił wyjechać z Anglp 
Działo się ta  -W r. l92u. Odzie m iał 
się udać? Jak ie j dobrej sprawie miał 
się poświęcić, aby zmazać sw ą winę 
wobec żony? Na tan tejnat m iał roz­
mowę z dawnym swym znajomym, Po 
lakiem Bronowskim.

— „Jestem  m łody,. sprawny, zdol­
n i ’, spragniony złożenia osobistych 
cierpień na o fiarę  ludzkośei, sprag­
niony ideału, czynu. Muszę

powojennej Europy ? T o  przecież ,pe- torów! Piękne kobiety powinny pa- 
■wnik. Jeżeli bolszewizm zaleje Pol- miętać.że prawdziwą cnotę reprezen- 
skę, będzie to  równoznaczne z m in ą  ?u^  łyIk,o szlachetni detektywi, Spec-
„ l e j  E » rW . św ia t w ij .  *  w  *„»  O S B *  '* " *  * ^ 1
wuls.jach. W alczy o za Polskę, to  w al- , c Hr is t a  wiNSLOE. Dziewczęta w

>że mundurkach. (W yd. „Rój")

Różne wydawnictwa
EDGAR WALLACE. Straszliwy ho­

tel. (Wyd. „Rój")- 
EDGAR WALLACE. Niebieska ręka.

(Wyd. „Rój")- ,
Dwie powieści znanego i popular­

nego (aż zanadto może popularnego) 
autora -zaciekawiają, szarpią nerwy, pa 
sjonują czytelników, którzy są młfośnP

ideału czynu Musze to zna- kann sensacymych powieści. „Strasz-lueatu. czynu. Muszę to zn , y y hote]„ jesf pe}e;i akropnych ta-
lezc, bo inaczej nonię. Dobrze tonie jemnjc Uroczę dziewczę nie domyśla
teoryzować. TJmiesz czarować słowa- j sie, gdzie trafia. Detektyw Red er wdzie
mi. Masz słuszność na. każdym p u n - ! ra się do podziemnych lochów
kcie. Ale -wskaż (mi ty  wielką spra- , °toż to: tu
wTę, k tórej mógłbym się poświęcić. ! nac^ n^’ .a e iaki®go

„Dziewczęta w mundurkach", jako 
komedja, szeroko są  znane. Jeszcze wię 

i cej osób zna „Dziewczęta" jako film. 
Teraz ukazuje się powieść. Autorka 
wyciska iemat jak cytrynę. Widzowie 
i czytelnicy, są zadawoleni. ,

) P. G. WODBNHOUSE. Goście spod 
i ciemnej gwiazdy. (W yd. „Rój"). ,
 ̂ Miasto St. Rocque na w ybrzeżu, 

' franouskiem. Zamek iBHssac. 'Towarzy- 
) stwo, złożone z arystokratów prawdzi- 
| wych i fałszywych, kryminalistów i 

przygodnych gości. Niezwykle intrygi 
i przygody. Zawiła akcja. Katarzyna 
Amelja iPutnam z biura detektywów 
James B Flaherty w Nowym Yorku. 
Packy, który zaręcza! się trzykrotnie. 
Janka. Na ostatniej stronicy powieści i 
decydująca rozmowa: j

Panno Janino, czy pani jest p e -1

hotelu

wna, że pani mnie kocha?
— Naturalnie, że jestem pewna!... 
Packy odetchnął głęboko... I
Czytelnik — również. Pogodne za­

kończenie niezwykłych i zabawnych 
następuje punkt kułmi-j przygód zawsze sprawia przyjemność, 
iego rodzaju, niech ju ż ! J. de la VA1SSIERE T. J. Teorja

* (Wyd. Ks.T  i  , ' y  l i V  t  1 się dowie sam czytelnik. Nie trzeba psychanalityczna Freuda.
-  Polska! -  odrzekł Bmnowski. , 3 ^ .  wrażenia opowiadaniem co i jak. św. W ojciecha).

W „Niebieskiej ręce" również jest ko- Jest to  wnikliwa analiza teorji Fre- 
bieta (gdzie jest sensacją i kryminał, uda. Książka zawiera następujące roz-’ 
musi być kobieta!) i jest demoniczny) działy: 1. Prace psychanałityczne. II.1 
doktór. Spadkobierczyni miłjonów znaj1 Metapsychol-ogja Freuda. 111. Za stos o- 
duje się w wiekiem niebezpieczeń-j wauie psychanalfey. IV. Krytyka freu- 
stwie^ ale wszystko kończy się iak naj-. dyzmu, jako teorji psychologicznej. Na 
pomyślniej. Sens moralny: piękne ko- zakończenie są podane główne prace 
biety muszą unikać 'demonicznych dok- Freuda i wykaz polskich dzieł o freu-

W yraz ten przeciął powietrze, jak  
trzask  bicza. Triona. popatrzył na p a -  
tr jo tę  zduirnioneimi oczami.

— Polska — powtórzył Broniewski. 
— Czemu nie ? Chcesz w a l c z y ć  dla 
■wielkiej sprawy, a czyż wolna, niepo­
dległa Polska nic jest zwornikiem

dyzmie.
MAREK ROMAŃSKI. Najazd cywi­

lizacji. (Skad. gł. Dom Książki Pol-! 
skiej). |

Najazd, a więc ofenzywa, zdecydo- • 
wane natarcie. Lecz — cywilizacji.; 
Akcja zbawienna w skutkach. Gdzież 
i kiedy zaznacza się taka gwałtowna o - ; 
fenzywa cywilizacji na kraj barbarzyń­
ski? Naturalnie, chodzi o cywilizację' 
włoską, która w sposób nieco nieocze-1 
kiwany uszczęśliwiła lA-bisynję, obda­
rzając ją (nie czekając na specjalne 
prośby) wieloma dobrodziejstwami. 
Książka wymownie stwierdza słuszność  ̂
stanowiska Włoch w sprawie kołonji,' 
o które Włosi staczają walkę. Autor 
Kreśli swe rozważania nietyłko na pod­
stawie teoretycznej znajomości zagad­
nienia, ale przedew'szystkiem na pod-; 
stawie własnych spostrzeżeń, gdyż był 
bezpośrednim świadkiem rozgrywają­
cych się na froncie włosko - abisyn- 
skim zdarzeń. Właśnie te rozdziały i 
fragmenty, które odtwarzają życie i na­
stroje we Włoszech w okresie wojny, 
posiadają największą wartość. Tak 
mało pizetież mieliśmy i mamy praw­
dziwych wiadomości o stanie rzeczy!...

Ks. Dr. STANISŁAW TRZEC.AK, 
b. profesor Akademji' Duchownej w 
Petersburgu. Prugre-m światowej po­
lityki żydowskiej. (Konspiracja i de- 
konspiracja). Siki. gł. Geb. i Wolff.

Ks. Dr. STANISŁAW TRZECIAK. 
Ubój rytualny czy mechaniczny? — 
Opinja rzeczoznawcy, wypcwiedziana 
na posiedzeniu Komisji Administracyj- 

! no - Gospodarczej Sejmu Polskiego w 
' dn. 5 marca 1936 r. pod przewodni­

ctwem posła Kazimierza Ducha. Wyi 
danie II.

Ks. dr. Trzeciak jest obecnie w Pol­
sce bodaj najlepszym znawcą tajem­
nic Talmudu. Jego wystąpienie w sej­

mie w charakterze rzeczoznawcy w 
sprawie uboju rytualnego zwróciło nań 
wielką uwagę tak udzi, którym przy­
padają do przekonania tezy rzeczo­
znawcy, jak, w jeszcze większym stop­
niu, tych, którym słowa ks. Trzeciaka 
są bardzo nie na rękę. Dwie książki ks. 
Trzeciaka, wzajemnie uzupełniające, 
zarysowują stosunek Żydów do świata 
„gojów". |

Ini. BRONISŁAW NAPIERAŁA. — 
Gsirowo nad Gopłem. 27 lat pracy na 
roli (1907— i934). Z przedmową dr. 
Juljusza Trzcińskiego. (Nakł. Rolniczej 
Drukarni w Poznaniu). I

Praca ta jest monografją majętno­
ści Ostrowo nad Gopłem, kujawskiego 
buracznego g jspodarstwa, przyczem 
główny nacisk kładzie auror na zana­
lizowanie i przedstawienie momentów 
ekonomicznych i ich zmian na prze- 
stizeni 27 lat.

Specjalnie ciekawe są ostatnie lata 
— lata „kryzysowe". Największe zmia­
ny przyniosły one oczywiście w dzie­
dzinie wyników gospodarowania. 1 tak 
podczas gdy dochód czysty z przedsię- 
bb rste  c wynosił w roku 1927/28 —
495.60 zł. z jednego hektara, to analo­
giczna cyfra w  roku 1933/34 wynosi
30.60 zł. Lata kryzysowe spowodowar- 
ły także daleko idące zmiany w posz­
czególnych gałęziach gospodarstwa i 
wzaiemnem ich ustosunkowaniu.

AMELJA ŁĄCZYwSKA Dachy pło­
ną. Powieść ziemiańska z ostat liej do­
by. (Skł. gł. Księg. Gubryitow-cza we 
Lwowie) . j

Szkic do współczesnej epopei, — , 
artystycznie słaby, literacko banalny.'. 
Poczciwe zamiary i szlachetna tenden­
cja nie uzupełniają braku istotnych 
wartości, jakich należy wymagać od 
dojrzałego dzieła literackiego. Autorka 
stanowczo zawcześnie zaczęła druko­

wać swe prace: narazie mewiele ma 
do powiedzenia.

MIECZYSŁAW LEPECKI. Sybir 
bez przekleństw. Podróż do miejsca 
zesłania Marszałka Józefa Piłsudskiego. 
(W yd. „Rój"). Wyd. II.

JEDRZEJ GIERTYCH. Tragizm lo­
sów Polski (Nakł. „Pielgrzyma" w 
Pelplinie).

INFORMATOR WYCIECZKOWY 
dla szkół i młodzieży szkolnej. Szkolne 
senromska wycieczkowe W yd Min. 
W  R. i O. P. Skł. gł. „Nasza Księgar­
nia" w Warszawie.

EUGENJA WEBER. Etapy drama- 
turgj. sowieckie". Odbitka z „Marchoł­
ta" zesz. 3. (7).

ŚWIAT I ŻYCIE t. IV. zeszyt 5. — 
Treść: St. Strumpb - Wojtkiewicz — 
„Samochód i motoryzacja". T. Hiilaro- 
wicz. — „Samorząd". J. Sembowski — 
„Sen". P. Słonimski — „Serce i układ 
krążenia". S. Żukowski — „Silniki".
St. Sawicki — „Skandynaw;?". I. v/ein 
fełd —  „Skarbowość". P. Słonimski — 
„Skóra". E. Rybka — „Słońce". J. Cze- 
kanowski - „Słowianie" A. Hertz — 
„Socjalizm".

PRZEGLĄD WSPÓŁCZESNY — 
nr. 4 (168). J ie ść : A. Stanghelłini — 
„Dolomity". Z. Matuszewiczowa — 
„A. Stanghelłini". St. Estreicher — „M. 
Bobrzyjsk:“. Z. Konopka — „Bój w Ie- 
sie Teoioburskim". M. A. Heiłperin — 
„Zagadnienie sL.oilizacji gospodarczej 
i walutowej". K. L. Konijski — „O 
człowieku polskim". W. Borowy — 
„Norwid normandzko - mazurski". A.

0 17 ,'^>an' Geoffrin u króla St. Au­
gusta". R. Dyboski — Tajemniczość, 
Konrada". J. Kott — „Z liryki poi- 
skiej".

ŻYCIE TATARSKIE — Nr. 5.
AWANGARDA PAŃSTWA NARO­

DOWEGO — Nr. 4—6.
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Nowy statut Z w itk o  Legionistów Pul kich
p rzy ję ty p rze z Z ja zd  W alny w  dn. 24. V . 1936 r.

WARSZAWA. (Streszczenie). —  pułków iegjonawich, b) udzielanie po- 
Przyjęty w dniu 24-ym b. m. na w a l- ' mocy materjalnej członkom j ich ro-
nym zjeździe delegatów nowy statut 
Związku Legjonisoów Polskich ustala 
m. im.., że siedzibą Związku jest War­
szawa, a działalność jego obejmuje 
cały obszar Rzeczypospolitej Polskiej. 
Działalności Związku rozciąga się nad 
to na obszar Gdańska oraz na skupie­
nia Polaków zagranicą.

Statut głosi dalej, że Związek Leg 
joniatów Polskich mia za cel główny 
organizowanie wszystkich byłych żoł-

dzinom, c) opieka nad inwalidami, d) 
opieka nad matkami, wdowami i sdero 
tami po poległych, e) opieka nad gro 
bami poległych w  służbie dla Ojczyz­
ny.

W  poczet członków zwyczaju, mo­
gą być przyjęci żołnierze byłych leg­
ionów polskich, którzy mogą udowod­
nić odpowiedmiemi dokumentami, że w  
czasie między 5 sierpnia 1914 r. a  12 
lipca 1917, przynajmniej przez 6 mie

związku mogą być przyjęci nadto żoł gą należeć w charakterze członków 
nierze byłego Polskiego Korpusu Po- tych kół także nfe będący członkami
siłkowego i byłej Polskiej S iły  Zbroj­
nej; z uwzględnieniem warunków; wy 
mienionycbi wi Statucie.

W  drodze wyjątku mlogą być przy­
jęte w poczet członków zwyczajnych 
na mocy jednomyślnej uchwały komen 
dy głównej Związku osoby; nie mają­
ce warunków powyżej określanych. —

P m  0. 0. U. we Iwrnu
Bandera, Pidhajny, Maluca i inni

związku żołnierze i byli żołnierze puł­
ków wojska polskiego, noszących na- j
zwy pułków legjonowych. Władze zwią j Romanowi Szuchewiczowi, 
zku legionistów dzielą się na naczelne, 
centralne i terytOijalne. Władzami na- 
czelnemi związku są: komendant na­
czelny związku legionistów polskich o- 
raz trzej jego zastępcy, komenda na­
czelna związku legjonistów polskich i

LWÓW. Wczoraj o godz. 9-ej rano 
rozpoczął się przed sądem przysięg­
łych proces przeciwko 23 członkom O. 
U. N.

Akt oskarżenia -zarzuca oskarżonym 
Jarosławo­

wi Makaruszce, Aleksandrowi Paszkie­
wiczowi, Jarosławowi Spolskiemu, 
Włodzimierzowi Janiwowi, Jarosławowi 
Steckowi, Bohdanowi Hnatewiczowi, 
Krociumbasowi, Osypowi Maszczakowi,

Wyżej wymienieni oskarżeni odpo­
wiadać będą z art. 97 par. 1 kodeksu 
karnego. Wymienieni w tej sprawie 
Stefan Bandera, Bohaan Pidhajny, Iwan 
Maluca, Eugenjusz Kaczmarski, Ro­
man Myhal oraz Katarzyna Zarycka z 
tytułu przynależności do O. U. N., od­
powiadali przed sądem okręgowym w 
W arszawie w związku ze spraw ą o za­
bójstwo min. Pierackiego i zostali wy­
rokiem sądu skazani.

uderzy byłych legjomistów polskich) z ; sięcy pełnili służbę w  formacjach i  
lat 1914 —  1918 do wspólnej pracy j frontowych zakładach byłych Legjo - 
nad rozbudową i  utrwaleniem, potęgi nów Polskich, 'albo wskutek odniesie- 
Rzeczypospolitej Polskiej.

Członkami honorowymi Zwiąriiu mogą walny zjazd delegatów. Władzami cen 
zostać obywatele Rzeczypospolitej Pol tralnemi związku są: komendanci 1 ko- 
sk iej; szczególnie zasłużeni. | mendy kół pułkowych, główna komisja

Związek Legjonistów Polskich sta- rewizyjna, główny sąd koleżeński i ko- 
nowi jednolitą całość i  nie może być misje specjalnie centralne. Dla w yraża

Iwanowi Jaroszowi, Romanowi Senki-: Obecnie wyżej wymienionych 6 oskar- 
wowi, Wierze SwienciekieJ, Anne Da- j żonych odpowiada przed sądem okręgo 
rji Fedak, Osipowi Fanykowi, Włodzi- J wym we Lwowie za działalność terory- 
mierzowi Iwasykowi, Semenowi Raczu-' styczną w  związku ze sw ą przynależ- 
nowi, Iwanowi Rawłykowi, iż biorąc na nośdą do O. U. N.

Celem Związku jest ponadto: a)
krzewienie i  utrzymywanie tradycyj

nych ran; nabytych w  służbie chorób 
lub dostania się do niewoli służyli w 
formacjach i  frontowych zakładach

podzielony na organizacje niezależne 
lub posiadające odrębną osobowość 
prawną. |

Dla sprawniejszego spełniania za-

nia więzi ideowej z tradycją byłych le- 
gjonów polskich, prezes związku legjo- 
nistów polskich nosi tytuł Komendanta 
naczelnego związku legjonistów pol­
skich, a zarząd główny związku tytuł

legjonowych zwłaszcza wśród pułkówj legjonów polskich krócej niż 6 miesię dań fri*B zacji ^elów o k o lo n y ch  sta -, k Z e U y  ^ n e j z w Ł ą z k u  iTgjonistów 
wojska polskiego, noszących nazwy cy. W  poczet członkow zwyzajnych związek dzieli się na okręgi, o- j polskich. Komendant naczelny związku

**3 i i i in M H W M n a B M H M M M H O M n M H f f i i  1 kresri zaś dzieła sie na oddziały zwiaz- wybierany jest przez walny zjazd de-

Krajobraz wiosenny

kręgi zaś dzielą się na oddziały związ- 
j ku. Większe Okręgi mogą się dzielić na 

podokręgi, obejmujące pewną ilość od- i 
działów związku. Członkowie związku 
przebywający stale lub dłuższy czas w 
w. m. Gdańsku albo zagranicą, będą 
z reguły przyłączem do jednego z okrę- 

j gów lub oddziałów związku w  Polsce, 
i W szyscy członkowie zwyczajni związ- 
j  ku legjonistów polskich są organizowa­

ni w  ramach związku w  autonomiczne 
! koła pułkowe. Do kół pułkowych mo-

terenie Małopolski wschodniej udział w 
tajnym związku, występującym pod na 
zwą organizacji ukraińskich nacjonali­
stów, dążyli do oderwania od Polski 
województw południowo - wchodnich.

U osób w średnim  i podeszłym 
w ieku codzienne stosowanie pół
szklanki maturalnej- wody gorzkiej

legatów na okres 2-letni. Komenda na-\ Franciszka - Józefa powoduje łatwe 
czelna składa się z 20-tu członków, z wypróżnienie, pobudza apetyt, spro- 
których połowę wybiera walny zjazd, wa(j za spokojny sen i  wzmaga, niesły-
delegatów, połowę zaś mianuje komet: 
dant naczelny związku.

Z chwilą uchwalenia statutu roz­
wiązuje się rada naczelna, powołana na 
mocy statutu dotychczasowego. Pierw­
szego wyboru władz naczelnych związ­
ku dokona nadzwyczajne walne zebra­
nie konstytucyjne związku.

Ani jednego polskiego posła
w sejmie litewskim

chanie szybko działalność komórek 
mózgowych. Zalecana przez lekarzy.

KTO WYGRAŁ NA LOTERJK
WARSZAWA. Dziś w ostatnim 

dniu ciągnienia Państwowej Lotęrji Kia 
sowej główna wygrana 1 miljon zło­
tych padła na numer 66958, sprzedany 
w jednej z kolektur warszawskich.

CIĄGNIENIE IV KLASY 
34-TEJ LOTERJI PAŃSTWOWEJ.

Ważniejsze wygrane.
Miljon zł. — 66958.
30.000 zł. 17799.
100.000 zł. — 30957.
50.000 zł. — 194562.
10.000 zł. — 15866 80104 89519 

118254 194306.
5.000 zł. — 25916 61164 138669 

135588 186912.
2.000 zl. _  2170 19649 25640 31405 

76021 87033 87459

j RYGA. Z Kowna donoszą: Prze d kilkunastu dniami burmistrz miasta
| Kowna Merkis zwrócił się do przywódcy frakcji polskiej kowieńskiej rady miej- 
| skiej p. Janczewskiego z zapytaniem, jaki będzie stosunek frakcji polskiej do 
! wyborów kandydatów na posłów dc Sejmu i czy zamierza ona wysunąć kan 
j dydatów. Po naradzie z kolegami p. Janczewski udzielił burmistrzowi odpo­

wiedzi, że stanowisko frakcji polskiej będzie zależne od możliwości przeprowa- 
' dzettia na kandydata osoby, wysuniętej przez frakcję polską. Ostatnio otrzymał] 38658 53644 57021

p. Janczewski od burmistrza Merkisa odpowiedź, w  której stwierdzono ujem- 
i ny stosunek frankcji litewskiej do projektn wystawienia kandydata polskiego z 
! Kowna. Wobec powyższego stanowiska liitewskiej frakcji rady miejskiej m.
] Kowna. Wobec powyższego stanowiska litewskiej frakcji rady miejskiej m. 

nie wysuną również kandydatów polskich, którzyby cieszyli się zaufaniem ogó­
łu ludności polskiej, mniejszość polska w Litwie nie będzie miała swego kan- ' 44356 47601 48897 49150 58705 59816
dydata do Sejmu. Należy nadmienić, że proporcjonalnie do siły liczebnej ludno- ® ^ 3  62126 oó3b9 67771 68671 74736
ści polskiej (na podstawie danych statystycznych z poprzednich trzech wyKo- 89571 91202 9284 ^95841? 91505
rów, podczas których głosów polskich padło w całej Litwie, nie licząc kraju 101647 106271 111159 112286 
klajpedzkiego, przeciętnie 10,1 procent, Polacy winniby mieć 5-ciu posłów na 
ogólną liczbę 49. -.

93586 96506 106917 120022 122039
128157 132210 133021 151348 150728 
163423 165939 180724.

1.000 zł. 1824 4021 4679 96o6 13307 
13751 14953 14978 20741 21286 21537 
29774 35490 33656 38066 41388 41359

Tragiczny wypadek ks. Czartoryskiego
ŻYDACZÓW. Wczorr.j przed półno koło Starowi. Wskutek niewyjaśnio- 

cą ofiarą wypadku samochodowego nych dotąd przyczyn samochód wpadł 
padł ks. Kazimierz Czartoryski, współ- do rowu. Ks. Czartoryski odniósł tak 
właśc. dóbr żurawno. Ks. Czartoryski, ciężkie obrażenia, że przewieziony do 
prowadza swój samochód ze Stanisła- ] żurawna zmarł przed przybyciem łeka- 
wowa do żurawna. Wraz z nim znajdo rza. żona jego doznała obrażeń głowy 
wali się w samochodzie jego żona ze i została przewieziona do szpitala we 
Skrzyńskich ks. Czartoryska i dwoje Lwowie. Pozostałe osoby wyszły z ka- 
dzieci, wychowawczyni i pomocnik szo tastrofy bez większego szwanku, 
tera. Wypadek zdarzył się na szosie]

Pobyt Haile Selassie w  Londynie
będzie nieoficjalny

114483
146187
161257
171705

121260
150549
163422
176510

123405
153112
165549
188904

128043
155695
167628
190892

112760
145932
158199
169565
193371.

A więc Stefan Bandera, jako zwierz 
chnik krajowej egzekutyww O. U. N. 
odpowiada za nakłonienie członków O. 
U. N. do zbrodni zabójstwa na osobie 
studenta Jakóba Baczyńskiego, zamach 
na dyr. Babija, zamach na konsulat so- 
miecki, zamach na woj. Józefskiego 
i t. d.

Bohdan Pidhajny odpowiada za 
współudział w morderstwie Jakóba 
Baczyńskiego.

Roman Myhal odpowiada przede- 
wszystkiem za zabójstwo, dokonane w 
dn. 9 maja 1934 r. na osobie Jakóba 
Baczyńskiego.

Eugenjusz Kaczmarski oskarżony 
jest o usiłowanie zabójstwa Jakóba Ba­
czyńskiego, -o pomoc i podżeganie Mi­
rona Korotyszyna o zastrzelenie dy­
rektora Jana Babija, wreszcie o usiło­
wanie zabicia komisarza straży wię­
ziennej W ładysława Kossubudzkiego. 
Dalsi oskarżeni odpowiadają za udział, 
pomoc i organizowanie zamachów.

W obszernem uzasadnieniu aktu o- 
skarżenia dokładnie omówione są zarzu 
ty, postawione poszczególnym oskarżo­
nym. Zarzuty te znajdują potwierdze­
nie bądź w zeznaniach świadków, bądź 
też samych oskarżonych, jak również 
i w dowodach rzeczowych.

Co się tyczy zabójstwa Baczyńskie­
go, to z zeznań osk. Podhajnego i in­
nych wynika, iż dokonane zostało na 
rozkaz Bandery, który podejrzewał Ba­
czyńskiego, iż jest konfidentem policji.

Akcja terorystyczna, rozwijana 
przez bojowców O. U. N. na rozkaz 
prowidnika Stefana Bandery, nie ogra­
niczyła się terytorjalnie tylko do Lwo­
wa. Jak wiadomo, wynikiem tej akcji 
było także zabójstwo min. Bronisława 
Pierackiego, a również projektowanie 
i przygotowanie do zamachu na woje­
wodę Józewskiego w Łucku.

Pracownicy polskich linlj 
lotniczych „Lot"

na szkoły kresoweLONDYN. Pobyt negusa w  Anglji będzie miał ściśle prywatny charakter.
Podczas tego pobytu negus nie będzie prowadza żadnej oficjalnej akcji poli­
tycznej, a przedewszystkiem nie będzie konferował z kierownikami polityki
angielskiej. Również wątpliwą jest sprawa udzielenia negusowi pozwolenia na
występowanie podczas zgromadzeń publicznych, względnie na łamach prasy.
Istnieje bowiem obawa, że tego rodzaju działalność nadałaby pobytowi negusa dza Narodu uczcić można jedynie czy-

w J *  r * r * r r -  >« <*** • •*•<*. « - * L .
pot ame negusa me będzie posiadało charakteru oficjalnego, ponieważ negus Ie od swych poborów miesięczn. i ze-

podróżuje incognito. Możliwe jednak, że spotka go na dworcu przedstawiciel brane tą drogą fundusze przeznaczyć
Foreign Office.

WILNO. Pracownicy P. L. L. „Lot“, 
celem uczczenia pamięci Pierwszego 
Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego, 
wychodząc z założenia, że pamięć Wo-

Pielęgnowanie urody
M ile naim podzielić się z Sz. Czy­

telniczkami wiadomością, że delegatka 
naukowa U niversite de B eaute JC e- 
-dib“  * Paryżu p. Edw arda Steńska,, 
zatrzym a fię w W ilnie dn ia  29 i .30 
m aja (p iątek  i sobotę) w H otelu  ,Ge- 
orgeis‘a, gdzie udzielać będzie wszyst­
kim  Paniom  bezpłatnych porad kos­
metycznych. Zaproszenia w ydają chę.t 
nie sklepy perfum eryjne i  drogerje w 
W  i lnie oraz In st. Kospie tyczny J. 
H rynievTiczowej, ul. Mickiewicza 
Nr. 1. Cieszcie się piękno Panie

Posiedzenie Wileńskiej Pady Miejskiej
pod ulicę części, o-Na dzień wczorajszy zwołane zosta 

to posiedzenie Wileńskiej Rady Miej 
skiej w celu uchwalenia wniosku w 
sprawie częściowego planu regulacji ul. 
Mickiewicza przez wykup części ogród 
ka, mieszczącego werandę Sztralla.

Posiedzenie Rady poprzedziły obra­
dy nad tą spraw ą połączonych komisyj 
radzieckich finansowo - gospodarcze] i 
technicznej.

dytu na wykup 
gródka Sztralla.

Dłuższą dyskusję wywołała sprawa 
objęcia linją regulacyjną także części 
posesji Sztralla, zwężającej występem 
szerokość ulicy Mickiewicza na prze- j 
strzeni kilkunastu metrów przez wy-1 
kup i obcięcie wspomnianego występu, i 

Rada Miejska zatwierdziła przedłożoj 
; ny przez M agistrat projekt regulacji, o -i

Prywatne Gimnazjum Koedukacyjne
im. Ks.Piolra Skargi

Wiln0f Lndwiiarska 4, tel. 23-08.
Priyjmeje wpity a t r<>k szkalny 1936—37 do dnia 15-ya czerwca r. b.

DLA DOROSŁYCH
? S da klat VII, VIIJ od lat 18

N auki popołudniu.

do klas I, II, III
nowega typn w wiekn izkalnya

Naaka przed południem.

( sużsymanie jednej ze szkół powsze­
chnych na najdalej wysuniętych wscho 
dnich rubieżach Rzeczypospolitej.

, Równocześnie pracownicy P. L. L. * 
„Lot“ wystąpili do swych kolegów z ' 
Państwowych Zakładów Lotniczych z ' 
inicjatywą podjęcia wśród pracowni­
ków tej instytucji analogicznej akcji, 
rozpoczynając tern samem łańcuch po­
mocy dla szkolnictwa kresowego, udzie 
lanej przez instytucje lotnicze. i

Teatr Pohulanka
D z l i  o g. 8.15 wlecz. 

prem|era 
komedji w 4 aktach K- Dickensa

.Świerszcz za kominem11

Z pobytu gen. Zamorskiego w Berlinie

Konkretnie chodziło o to, że P. K bejmujący wykup 22 metrowego pasa 
O. zwróciło się do Zarządu Miasta z | ogródka od ul. Mickiewicza oraz odpo- 
prośbą o wskazanie linji regulacyjnej j wiedniego pasa od ul. Wileńskiej w ce- 
ul. Mickiewicza w obrębie placu Orzesz j In jej poszerzenia oraz asygnowała na 
kowej, w związku z zamierzoną przez | te cele kredyt do sumy 200 tysięcy zło­
te instytucję budową własnego gmachu 
na terenach wchodzących obecnie w 
sktad ogródka Sztrallowskiego. Ponie­
waż podobne projekty budowlane po­
siada także i Bank Gosp. Krajowego, 
j'.rzeto Zarząd Miejski, dla którego bu­
dowa dwóch monumentalnych gma­
chów w Wilnie jeszcze w  ciągu sezonu 
bieżącego nie może być ze względu 
na dopływ do miasta większych 
kwot gotówki, obojętna, wystąpił do 
Rady Miejskiej z wnioskami: a) doty­
czącym regulacji częściowej ul. Mickie­
wicza, b) dotyczącym przyznania krę­

tych, które uzyskane być mają ze spe­
cjalnej pożyczki długoterminowej.

Zgodnie z projektem budowlanym 
P. K. O. gmach jej stanąć ma obok 
kamienicy Sztralla, przyczem front je­
go ciągnąć się ma na przestrzeni 20 
metrów od ul. Mickiewicza oraz na ta- 
kiejże przestrzeni w gtębi linji uliczn. 
powstałem! po zrealizowaniu wyku­
pu części ogródka Sztralla. Będzie więc 
to okazały gmach narożny, niewątpli­
wie zdobiący jeden z głównych frag­
mentów urbanistycznych Wilna.

P O M N I K

HnszołHa PiłsudsHego
w Y/ilnie

Konto czekowe P. K. 0. Nr. 146.111 oraz ra­
chunki we wszystkich Bankach wileńskich.

K om end an t  Główny Polic ji  Państwo- wej gen. K.ordjan Zamorski p r z e jn a -w ia t  w ilni.ii 22-,go b.m. p.rzod m ikro­
fonem  berlińskiej s tac ji  nadawczej. Ka zdjęc iu  widzimy gen. Zamorskiego przy m ik ro fo n ie  obok niego inspek

to r Kozojabski.

Siczy t techniki lekar­
sko-kosmetycznej

Źródłem życie je s t słońce, o iAe
ży,ciod,ajiiie premier.te przysw ajam y Ł-

t miarkowanie. Nadm iernepra w nikaniu
; euergji słonecznej do ustroyu zapobie-
j g a ją  jako f il try : D -ra L u stra  krem
; „U ltrasol“ r olejek „N egrita“  lub
j  em ulsja ,u ltra so l“  (płynna). P rep ara
j ty  te  chronią przed, zapaleniem skóry,
j .przyśpieszają równomierne opuieme, a
j dzięki zaw artości epianacji świetlnej
. — ożywiają cerę.

_ . .  . .
1 ”

INowe udogodnienia
dla uczestników  Międzyna- 
rodowych Targów i aukcyj 

" futrzarskich
W WILNIE.

WILNO. W skutek starań Komitetu 
W ykonawczego Targów, Ministerstwo 
Rolnictwa i Reform Rolnych, w drodze 
wyjątku, zezwoliło na dopuszczanie do 
odprawy celnej skór surowvch futrza­
nych, sprowadzanych z zagranicy do 
Polski pod adresem: Komitet Wykonaw­
czy Il-ch Międzynarodowych Targów 
i Aukcyj Futrzarskich w Wilnie i nieza- 
opatrzonych w  świadectwa pochodze­
nia i weterynaryjne. Okoliczność po­
wyższa znacznie ułatwi manipulację 
celną przy nadsyłanych na Targi to- 
waracn.

IŁóŻ GROSZ NA BUDOW g 
SZKń* POWSZECHNY CU

■ i l G G G G G G G G G G G r
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Wizytacja szkół
WILNO. Kurator Okręgu Szkolnego 

p. Kazimierz Szelągowski wyjechał 26 
bm. na wizytację szkół. Bezpośrednio 
po wizytacji kurator wyjedzie do War­
szawy w  sprawach służbowych. Po­
wrót nastąpi w  dniu 30 bm. W  czasie 
nieobecności kuratora zastępować go 
będzie Stefan Bąbiński, naczelnik wy­
działu szkól powszechnych.

Komunikacja z Wo- 
łokumpją

WILNO. Już w  dniu 27 b. m. linja 
3-cia autobusów połączona bęaz.e 2 
Kalanją M agistracką i Wołokumpją. W 
dniu 27 bm. na linji Kolonja Magi­
stracka — Wołokumpia obowiązywać 
będzie świąteczny rozkład kursowania
autobusów.

■'I I— •

Tydzień P. C. K.
WYSTAWA SZTUKI.

W dniu rozpoczęcia „Tygodniu Pol­
skiego Czerwonego Krzyża" Zarząd P. 
C. iK. otwiera wystawę prac artystów 
wileńskich, którzy cały dochód prze­
znaczyli na Pogotowie Sanitarne P-
C. K.

-Na zebran iu  a r ty s tó w  d o  Kom itetu  
W y s ta w o w e g o  zo sta li w y b ra n i PP- a r ­
ty śc i m alarze : S ta n is ła w  Ja ro c k i, M i­
chał R o u b a  1 C zes ła w  Z n am iero w sk i

W ystaw a będzie otw arta W dniu 31 
maja r  b. o godz. 13-ej w sali Izby 
Przemysłowo - Handlowej (ul. Mickie­
wicza 32).

Komitet pokłada nadzieję, że wszy­
scy Pp. artyści staną do apelu, by we­
sprzeć -Polski -Czerwony Krzyż.

-Prace na wystawę wraz z deklara­
cjami winne być dostarczone we środę, 
dn. 27 maja r. b. od godz. 9-ej do 13-ej 
w wyżej podanym lokalu.

Pamiętajcie, ie  zamiast „Słów ka" wychodzi stale

„ R  U  Ń “ ,
najtańszy tygodnik dla młodzieży 

(cena numeru 5 gr.).
| Administracja: Mała Pohulanka 4, szkoła .Sirit*, czynna 

codziennie prócz świąt od godz. 13-ej do 15-ej.
m m t

IN S P E K C JA  P O W IA T Ó W

TEATR M UZYCZNY

„ L U T N I A '
Wy*t«y Janiny KULCZYCKIEJ

D z I i  
po cenach prapagandawych

. C A R E W I C Z *

WILNO. W dniu 23 bm. wojewoda 
wileński Ludwik Bociański w  towa­
rzystwie komendanta wojewódzkiego 
Pol. Państw, oraz sekretarza osobiste­
go wyjechał z Wilna na dorywczą in­
spekcję powiatów.

Pierwszym etapem inspekcji był u- 
rząd starostwa w Oszmianie, gdzie po 
konferencji ze starostą, wojewoda do­
konał wizytacji urzędu starościńskiego 
i komendy p rwlatowej Policji pań­
stwowej.

Z Oszmiany wojewoda wyjechał 
przez Smorgonie do Lebiedziewa, po 
drodze badając stan budowy i napraw) 
dróg, wydając na miejscu doraźne za- 
rządzenia drogomistrzom.

W Lebiedziewie wojewoda zinspe- 
kcjonował urząd gminny, przyrzekając 
pomoc na dokończenie 7-klasowej szko 
ty powszechnej, na którą już gmina ze­
brała zł. 11000.

W godzinach południowych woje­
woda przybył do Mołodeczna. Po dłuż-

C/.y idzie ną piechtę.
Czy jodzie na koniu,
Bt.łowŁk wciąż Sna pech te n : —
Tira-fj dc- „USTRONIA".
(Ul. Ad. Mickiewicza 26).

Ze Zw. Właścicieli 
Nieruchomości

W uibiegią niedzielę odbyło się 
walne zebranie Związku Właścicieli 
Średnich i Drobnych Nieruchomości m. 
Wilna. Zebranie było liczne, przy udzia 
le zgórą 200 osób. Sala była przepeł­
niona. Zagaił zebranie prezes Związku 
p. Łukaszewicz. Przewodniczył inż. K. 
Błażejewicz. Pióro sekretarskie trzymał 
inż. Bociianowski.

Na zebraniu był obecny b. poseł na 
Sejm p- Szym-mel, członek Zarządu 
centrali warszawskiej, który przybył na. 
zaproszenie Związku z W arszawy, ce­
lem poinformowania -o sprawie wyku­
pu ziemi- Odnośną ustawę p- Sz. w 
swoim czasie referował w  Sejmie.

Na onegdajszem zebraniu p. Szym- 
mel w przemówieniu, trwającem zgórą 
dwie godziny, wyczerpująco zreferował 
obecnie obowiązującą ustawę wykupu 
ziemi wieczysto -  czynszowej i dzierża­
wnej. Po szczegółowem wyjaśnieniu u- 
stawowych podstaw wykupu gruntów, 
referen* nawoływał do niezwłocznego 
wszczęcia spraw  wykopowych na pod­
stawie obecnej ustawy, nie łudząc się 
możebnością nowelizacji ustawy na 
podstawach, wysuniętych przez Zwią­
zek.

Następnie p. inż. Błażejewicz, wice- 
orezes Związku, informował zebranych 
o sprawach podatkowych, nadmienia­
jąc, że obowiązkiem właścicieli nieru­
chomości jest doniesienie urzędom 
skarbowym o dacie opuszczania miesz­
kania przez lokatorów oraz o dacie za­
jęcia mieszkania przez nowego loka­
tora.

W  sprawie moratorjum dla bezro­
botnych udzielał wyjaśnień p. Szymr 
meł, stwierdzając, że centrala domaga 
się złożenia ciężaru opłaty komornego 
za bezrobotnych na całe społeczeń­
stwo, czyli reflektuje na fundusze samo 
rządowe i państwowe.

Następnie zakomunikował o zbliża­
jącym się X-ym międzynarodowym 
kongresie, który ma się odbyć w  W ar­
szawie w drugiej połowie września br. 
pod protektoratem P. Prezydenta R P.

Kongres organizowany jest stara­
niem Polskiego Związku Zrzeszeń W ła­
sności Nieruchomej Miejskjtej i Między­
narodowego Związku Własności Miej­
skiej. Kongres ren będzie wielką mani­
festacją miejskiej własności nierucho­
mej, podkreślając z jednej strony zna­
czenie właścicieli n ie ru c h o m o śc i  w o - 
gólnem życiu gospodarczem, z drugiej 
zaś informując społeczeństwo i czynni­
ki miarodajne o szeregu zagadnień, 
związanych z własnością miejską i 0 
jej postulatach.

O sądach polubownych referował 
kierownik biura centrali Związku, P- 
Zwierew, zaznaczając, że wkazane jest 
by odpisy umów były bezwzględnie 
wydawane lokatorom dla uniknięcia w 
przyszłości narzekań i nieporozumień, 
jednocześnie nadmienił, że do brania h- 
działu w sądach został zaproszony b. 
sędzia pokoju, obecnie w stanie spo­
czynku, p. Mikołaj Mackiewicz.

(x)

„Samarytańskie"
obyczaie

Historja niedługa, ale wymowna, 
powiedzielibyśmy nawet przykro wy­
mowna. Zgłosiła się wczoraj do naszej 
redakcji p. Krywoszejówna i opowie­
działa o zajściu, które ją spotkało w 
szpitalu żydowskim, gdy zwróciła się 
z prośbą o usunięcie z palca złamane] 
igły maszynowej.

Chorą przyjął dyżurny lekarz i u- 
znawszy widocznie wypadek za nagły 
wobec obrzęku skaleczonego palca, po­
wiedział: i

— Proszę chwileczkę zaczekać, za­
raz załatwię, 

j Po dłuższej chwili, jak opowiada 
chora, do poczekalni wszedł jakiś jego­
mość i w sposób mało kulturalny, a 
bardzo energiczny oświadczył, że chora 
oczekuje napróżno, niech idzie do jakie 
goś innego szpitala, bo szpital żydow­
ski nie wykona jej tego zabiegu. Pro­
śby ze strony chorej o udzielenie jej 
pomocy, jedynie podnieciły energję o- 
wego pana, który omal, że nie zasto­
sował chwytów dziu - dżitsu, aby usu­
nąć dokuczliwego petenta.

Po tern samarytańskiem przyjęciu w 
szpitalu żydowskim, chora udała się do 
Pogotowia Ratunkowego, gdzie jej u-1 
sunięto igłę i nałożono opatrunek.

Gdy nam to w  redakcji, słusznie o- 
burzona opowiedziała, postanowiliśmy 
sprawdzić przebieg incydentu u źródła. 
Zatelefonowaliśmy do szpitala, ale nie­
stety mimo naszych próśb, nie udało się 
nic w tej sprawie się dowiedzieć. Przy 
okazji przekonaliśmy się, że funkcjonar 
jusze szpitala nie grzeszą zbytnią u- 
przejmością przy załatwianiu interesan­
tów. Mniejsza jednak o to, ważniejszą 
rzeczą jest sprawa zasadnicza: szpital 
żydowski jest instytucją użyteczności 
publicznej (miasto loży na jego utrzy­
manie wcale pokaźne sumy) jeśli za­
tem w nagłym wypadku ktoś zwraca 
się do niego o pomoc, niema prawa tej 
pomocy odmówić. Pomocy takiej zresz i 
tą niema prawa odmówić żaden lekarz 
i sądzimy że szpital żydowski nie jest 
z tego elementarnego obowiązku zwol­
niony. Mamy nadzieję, że tym drobnym 
niemniej jednak przykrym wypadkiem 
zainteresuje się dyrekcja szpitala, któ­
rej dobra sława zakładu nie może być 
obojętna.

0 dalsze kredyty 
na zatrudnienie bez­

robotnych
WILNO. Jak wiadomo na pro 

wadzenie robót inwestycyjnych na 
terenie Wileńszczyzny, władze 
centralne przyznały w  kwietniu 1 
miljon 500 tys. zł. 

i Suma ia jest obecnie wyczerpa 
j na i Fundusz Pracy postanowił 
; wszcząć statania o przyznanie 
| Wilnu dalszych kredytów w ,wy- 
| sokości nicmniejszej od przyzna -

szej konferencji ze starostą, wojewoda ny c^ na wiosnę. 
zarządził odprawę w  komendzie pawia- i BEZROBOTNI INTERWENJOWALI 
towej policji, w  wyniku której w ydal1 W WOJEWÓDZTW IE.
doraźne zarządzenia. I WILNO. Wczoraj w  godzinach po-

Po złożeniu wizyty d-cy 86 pułku ju<fańowych zgtosfia się do urzędu wo- 
piechoty w  Mołodecznie oraz dowódcy jewódzkiego większ? grupa bezrobot- 
dywizjonu, wojewoda w  towarzj siwie nych) którzy za pośrednictwem delega- 
starosty i osób mu towarzyszących wy ,cj { jnterwenjowali w  sprawie skierowa- 
jechal do wsi Mojsicze i Rejowszczyz- nia ;cj, do robót, 
na, gdzie wziął udział w  zwołanych 
na ten dzień zebraniach rad gromadz­
kich i sołtysów pobliskich wsL

Po wysłuchaniu raportów wójta i 
sołtysów, wojewoda w  przemówieniu 
swem podkreślił konieczność przeciw­
działania złym wpływom różnych szko­
dliwych elementów, które wprowadza 
ią umyślny termem do wsi. Wojewoda 
zaznaczył, iż obywatele tych osiedli, 
które cechuje lojalność państwowa, w e­
wnętrzny ład i porządek, mogą liczyć 
na jego pomoc i opiekę. Niektórym z 
wsi, które prosk) o pomoc, wojewoda 
przyrzekł ulgi w  ciężarach szarwarko- 
wych, w  budowie szkół i naprawie mo­
stów i dróg.

W godzinach wieczornych wojewo­
da opuścił powiat mołodeczański, uda­
jąc się przez Wilejkę, gdzie złożył w i­
zytę dowódcy pułku KOP., do schroni­
ska nad Naroczą, zatrzymując się tam 
na nocleg.

W  niedzielę w  godzinach południo- 
wych nastąpił powrót wojewody do 
Wilna.

Powrńt pielgrzymki 
akademickiej

WILNO. Dziś, w godzinach popo- 
[ ludniowych powróciła z Częstochowy 
i pielgrzymka akademików wileńskich, w 

liczbie kilkuset. Uczestnicy pielgrzymki 
z dworca kolejowego podążyli do ko­
ścioła św. Jana, gdzie udzielił im błogo­
sławieństwa Metropolita wileński Ks. 
Arcybiskup Jałbrzykowski.

o zn ac z a  ODOL bardz ie j  Jeszcze udoBkonalonyi lego dzia- 
iłi_nie an ty se p ty c z n e  z o 9ta ło  w w y9okim 9topniu 9p o tęg o w an e -  
'Badania  b ak te r io log iczne  i kliniczne wykazały p rze w ag ą  ODOLU 
p o d  względem włagnoścl bak to r jobó jczycK

KROMKA WILEftSKA

Ukarany właściciel 
cyrku „Arena”

WILNO. Starosta grodzki ukarał 
grzywną zł. 25 z zamianą na 5 dni a- 
reszfu właściciela cyrku „Arena" Kry- 
stjana Pianesa za dręczenie niedźwie­
dzia, który ulokowany byt w  zwierzyń­
cu cyrkowym w ciasnej klatce.

WTOREK
D iii 26

Filip* 
Jura 

Bady W.D.K

Wachótf fła ica  g, 3 00

Z ackM Jńłlta  g, 7.31

Od Administracji
Uprzedzamy naszych Sz.Sz. Prenumeratorów, 

że z dniem 1-go czerwca 1936 r. wstrzymamy 
wysyłkę pisma wszystkim, zalegającym do tego 
dnia w

ZJAZD DELEGOWANYCH

Katolickiego Stow. Młodzieży męskiej
w Wilnie

Dnia 24 i 25 b. m. odbyły się obra- i Zebrań w oddziałach w ciągu roku od-

SP0STRZE2EN1A ZAKŁADU 
METEOROLOGICZNEGO U. S. B. 

W W1LNIF
Z dnia 25 mąja 1936 r.

Ciśnienie średnie: 762.
T em peratura średnia,: +  22. 
T em peratura najw yższa: 26.

T em peratura najniższa: +  15. 
Opad: —
W iatr: północno - wschodni. 
Tendencja: bez zmian.
Uwagi, pogodnie.

PROGNOZA POGODY 
1 Według specjalnych damrch Pań- 
’ stwow ego Instytutu Meteorologi­

cznego w Warszawie
do -wieczora dnia 26 miaja 1936 r.
W dalszym dągu pogoda słonecz­

na ze skłonnością do burz. .
Cieipło.

Słabe wiatry miejscowe.

DYŻURY APTEK

i Dziś w nocy dyżurują apteki: — 
i Sokołowskiego (Tyzenhauzowska 1),
1 Mańkow.cza (Piłsudskiego 30), Jun- 
| dziłła (Mickiewicza 33;, Narbuta (Św. 

Jańska 2), Turgiela (Niemiecka 15).

O POLEWANIE ULIC.

WILNO. Władze administracyjne wy 
dały zarządzenie, aby policja przestrze­
gała częstego polewania ulic w  mieś­
cie, co jest niezbędne wobec trwającej 
obecnie suszy i tumanów kuizu, wznie­
canych przez w iatr i pojazdy. Na wła­
ścicieli i zarządców posesyj, którzy nie 
będą przestrzegali polewania ulic, spo­
rządzone bęaą doniesienia karne.

j LUSTRACJA BRZEGÓW WILJ1.
j WILNO. W dniu 26 to. m. komisja

sanitarna, złożona z przedstawicieli Sta 
, rostwa grodzkiego, Zarządu miasta i 
1 policji dokona lustracji brzegów Wilji, 
, celem wyznaczenia odpowiednich 
[ miejsc na kąpiel. Miejsca te oznaczone 
( będą Specjalnemi tabliczkami. Kąpiel 
! w rzece poza okreśłonemi przez komi- 
1 sję miejscami nie jest dozwolona.

5 POŻAR PRZY U L W. POHULANKA. 
: WILNO. W  domu p. Pimonowych

przy ul. W. Pohulanka 14, powstał na 
; strychu pożar. Ogień zniszczył część 

strychu i uszkodził kilka sufitów. Po­
żar ugasiła straż ogniowa.

!• • * •• • • •

ECHA PIERWSZOMAJOWE.
WILNO. Hersz Sztejnberg (Subocz 

37) ukarany został przez starostę grodz 
kiego i4-dniowym bezwzględnym are- 
brane tą  drogą fundusze przeznaczyć 
chodzie l-o  majowym jako członek 
milicji, zmuszał przechodniów do zdej­
mowania czapek przyczem jednego z 
przechodniów uderzył, czem dopuści! 
się zakłócenia spokoju publicznego.

dy jedenastego Zjazdu Delegowanych 
Katolickiego Stowarzyszenia Młodzieży 
Męskiej Archidiecezji Wileńskiej. W

byto się 2586.
W dziedzinie pracy religijnej oddzia 

ły zorganizowały i odbyły 115 konferen
zjeździe tym brało udziai 144 delegatów , cyj rekolekcyjnych, 600 razy przystę- 
reprezentujących 95 oddziałów Stówa- powały do wspólnej spowiedzi i Ko
rzyszema.

Zjazd rozpoczął się nabożeństwem, 
odprawionem przez J. E. Ks. Arcybisku 
pa Metropolitę W ileńskiego przed ołta­
rzem Najświętszej Marji Panny Osiro- 
bramskiej. Młodzież wspólnie z akade­
mikami odmówiła rotę ślubowania, skła 
danego w  tym samym dniu w  Często­
chowie. Po nabożeństwie delegaci uda

Komfortowo urządzony

Hotel SŁ Georges
w  W tlnio 

Apartaaeuty, łazienki, telcfany w pa- 
kejach. Ceny bardze przyitypne.

munji św. Kółka religijne odbyły 211 
konferencyj.

Praca oświatowa była prowadzona 
przez członków współpracujących ze 
starszego społeczeństwa, a częściowo 
i przez samą młodzież drogą samo­
kształcenia się. W  roku sprawozdaw- 

i czym wygłoszono w  oddziałach 2,548 
wykładów, z czego 1.433 wygłosili sa­

li się do mauzoleum na Rossie, gdzie mj członkowie. Druhowie przeczytali w 
złożyli wiązankę kwiatów.

Jak wykazało złożone na Zjeździe przysposobienia rolniczego brało udział 
przez Zarząd Kat. Stow. Mł. Męskiej 2.959 druhów. Pierwszy stopień przy- 
sprawozdanie za rok 1935, Stowarzy- sposobienia rolniczego ukończyło 664 
szenie liczyło w tym roku 5258 człon- druhów, drugi stopień 150 druhów, 
ków zgrupowanych w 233 oddziałach. w  kó}kach wychowania fizycznego

ćwiczyło 722 członków. 104 zdobyło

PRZYBYLI DO HOTELU  
„€KEORGES‘A "

Podurgiei P io tr  z  W -wy, Gdass Mi 
chał kierownik Szkoły z Równego, — 
nu-. Scott P e te r z Londynu, Schijler 
Sehreder Aijmaud z P aryża, Maączew 
ski JózeL' z Częstochowy, Runach Lu­
dom ir dziennikarz z W arszawy, Gierc 
Chałup kupiec z Białegostoku, R apa- 

roku 1935 25.139 książek. W pracach port Izrael z W-wy, Rossman H enryk

Liczba osób wspierających 
Macierz wzrasta

WILNO. Pracownicy Bibljoteki Pań 
stwowej im. Wróblewskich w  Wilnie 
samorzutnie opodatkowali się w wyso­
kości 10 gr. miesięcznie na cele Pol­
skiej Macierzy Szkolnej.

Gdyby przykład ten znalazł naśla­
dowców, akcja oświatowa na naszych 
kresach doznałaby dużego wzmocnie­
nia.

P O. S.
Poza sprawozdaniem z dotychcza­

sowych wyników w pracy Zjazd obra­
dował nad programem pracy na przy­
szłość. Obrady prowadzone w miłym 
nastroju zakończył jednodniowy kurs 
organizacyjny.

W trzecim dniu Zjazdu druhowie 
delegowani wspólnie z druhnami, któ­
re odbywały svrój Zjazd w tym samym 
czasie, odbyli pielgrzymkę do Kalwarji 
pod Wilnem.

Klęska pożarów na wsi
GŁĘBOKIE. W dmu 24 b. m pow­

stał pożar lasu, należącego do gospo­
darzy wsi Czecuele, gm. głębockiej, 
który wskutek panującej posuchy szyb­
ko się roszerzał. Zaalarmowana straż 
pożarna w  Głębokiem udała się na 
miejsce pożaru i rozpoczęła akcję ra­
tunkową przy pomocy ludności tej wsi. 
O godz. 17-ej pożar został zlikwidowa­
ny. Spłonęło 2 ha. lasu. Pożar został 
spowodowany przez pastuchów, roz­
palających w  pobliżu lasu ogniska.

Pozatem w  pow. dziśnieńskim zano-

W czasie bójki
WILNO. Leonard Kowalnis (Popław 

ska 27), będąc w  stanie nietrzeźwym, 
wszczął na ul. Rossa bójkę z 2-ma osob 
nikami i otrzymał 2 rany, zada te no­
żem w  okolicę lewej łopatki i w  lewą 
dłoń. Pogotowie ratunkowe umieściło j 
Kowalnisa w  szp!talu żydowskim, gdzie 
lekarz ustalił uszkodzenie ciała, jako 
ciężkie. Sprawcami poranienia są An­
drzej i Bazyli Gabrynowiczowie, któ­
rych miejsca zamieszkania jeszcze nie 
sa ustalone.

towano kilka pożarów. We wsi Prudo- 
wo, gm. pilskiej, spalił się dom miesz­
kalny, chlew, inwentarz żywy, narzę

MOŁODECZNO. We wsi Widaw- 
sz czy z na, gm. połoczańskiej, spalił się 
dom mieszkalny, zboże, ubranie i urzą

dzła rolnicze, sprzęty domowe i zboże j dzenie domowe Teodora Apiecionka. 
Stefana Bortnika. Przyczyną pożaru b y ! Straty — 420 zł. Pożar spowodowały

I
Rzemieślniczego, z p ertrak tacy j z wła- 
dzajrii skarbowemi, z komisyj szacun­
kowych, zostajnie wygłoszony refera t 
o nowąj ordynacji podatkowej oraz 
udzielone inform acje organizacyjne, za 
wodowe, kasowe i  goc-podarcze.

Ze względu na doniosłość spraw  
obecność wszystkich członków jest ko­
nieczna.

TEATR I MUZYKA 
— Odwołanie przedstawienia. Za­

powiedziana na dzień 25-go b. m. 
sztuka p. t. „W ierna K ochanka" , kto 
ra m iała być odegraną w M ałej Sali 
M iejskiej przy  ul. Końskiej Nr. 1, z 
powodu niedyspozycji członków zespo 
łn artystycznego, zostaje odwołana i  
odegraną zostanie w tymże lokalu w

, „ ™ J'|.d n iu  11-go czerwca b. r. B ilety  nabydv Franciszek z W-<wv, Sum  nowa H e ! , ,  v . ., " „  j  . ' te  na dzren 25-go maja,, ważne są nalena ze S tarogardu, Scnmidler W rady . . , , ,  ,
, T . • n  dzień 11-go czerwca b. r.

sław z Grodna, Lewansteun Rom an z _  TEą TR MUZYcZNY „LUTNIA" 
W -wy. Betley S tanisław  z W -wy. Ba-

adw. z W-wy, M adej Ignacy z Moło­
deczna, Ryłko IZbigniew z W -w y, H m i.

ron H ahn Joachim  z Brasławia.

Hotel Europejski
Pierwszorzędny 

Ceny przystępne. Telefony w po­
kojach. Winda osobow s.

PRZYBYLI DO HOTELU  
„EUROPA* ‘

Aleksandrów A leksander z  Barano- j 
wicz, D unajewski Szlojma z W -wy,— 
Dmochowski S tanisław  ze Słomiima, — 
E rlech -  Gerecht Ghayn z W -w y, Ab­
ramów Leib z Grajewa, K iełLew icz 
Ryszard z M ilanówka, Lubicz -  K u­
charski S tanisław  z W-Jwy, Kaczkow­
ski Marjain z W-wy, Kuczkowski S ta ­
nisław  z Wołkowyska.

la wadliwa budowa komina. Straty w y­
noszą około 4.000 zł.

Spłonął dom mieszkalny Mikołaja

dzieci Apiecionka.
MOŁODECZNO. We wsi Kropiwnl- 

ki, gm. gródeckiej, spaliła się kuźnia i
Barana w kol. Kisze, gm. pliskiej, w ar-! urządzenia Stefana Duszkiewicza. Przy 
tości zł. 500. czyny pożaru nie ustalono.

We wsi Gnieźdzflowo, gm. dokszyc MOŁODECZNO. Wybuchł pożar w  
kiej spaliła się łaźnia Józefa Kowiela lesie, należącym do Katarzyny Cywtó- 
wskutek nieostrożnego obchodzenia się skiej, właścicielki maj. Lebiedziewo. 
z ogniem. Spaliło się około 150 ha. lasu. Straty

POSTAWY. We wsi Azarki - Pudo- wynoszą około 1.000 zł. (spalony las 
winka, gm. miadziolskiej, w dn. 22 bm. był częściowo młody, częściowo karło- 
wskutek wadliwej budowy komina spa w aty). Przypuszczalną przyczyną po- 
12 się dom mieszkalny i chlew Bazyle- żaru jest zaprószenie ognia przez prze- 
go Szarangowicza. Straty zł. 500 chodniów.

Dzieciobójstwo przy ul. Popławskiej
WILNO. Anna Ławrykajtisowa, do- pławska 14), którą zatrzymano, rów- 

zorczyni domu Nr. 14 przy ul, Popław-! nież zatrzymano Stanisława Sobolew­
skiego, narzeczonego Maszulańcówny,skiej, kopiąc ogród znalazła zwłoki no­

worodka w  stanie rozkładu. W  toku 
dochodzenia ustalono, że matką tego 
dziecka jest Tekla Maszulaniec (Po-

który po odnalezieniu zwłok noworod­
ka, zakopał je w  innem miejscu.

ZEBRANIA I ODCZYTY
Z Fundacji im. S. i J. M <ntwiłłów. 

Rada Fundacji podaje do wiadomości, 
że Walne Zebranie kuratorów, na któ- 
rem rozpatrywaną będzie sprawa udzie 
lenia zapomóg instytucjom dobroczyn­
nym i kulturalno -  społecznym, odbę­
dzie się w gmachu Benku Ziemskiego 
w piątek29 bm. o g. 6-ej w. w pierw­
szym terminie i o g. 7-ej w drugim ter­
minie, bez względu na ilość przyby­
łych Kuratorów.

—  Srod? literacka w dniu 27 maja 
poświęcona będzie uczceniu Elizy Orze 
szkowej. O twórczości znakomitej pisar 
ki mówić będzie p. Józef Wierzyński. 
Następnie fragmenty z dzieł Orzeszko-

| wej odczytają pp .; Halina Hóhendlinge- 
równa i Mieczysław Szpakiewicz.

— W aJne Zgrom adzenie Rzeźni- 
ków i  W ędlim arzy odbędzie się we 
środę 27 m aja r. b. 0 godz. 7-ej wiecz. 
(19-e.i) w sali ZwiąyAu przy ul. M etro

. politalncj 1. N a zebraniu t e j  zosta- 
‘ nie ziinne sprawozdanie ze Zjazdu

Występy J. Kulczyckiej. „Carewicz" po 
I cenach propagandowych. Dziś ukaże 
! się po cenach propagandowych świet- 
; ny utwór muzyczny Lehara „Care- 
, wicz“, który zyskał ogólne uznanie 
, dzięki świetnej grze i malowniczej wy- 
1 stawie. W  rolach głównych zbierają za 
| służone oklaski: Kulczycka, Bestani,

Dembowski, Szczawiński, W yrwicz - 
( Wichrowski i Tatrzański. Efektowne 
1 tańce z udziałem M. M artówny uroz- 
I maicają to  barwne widowisko.

„Księżniczka Czardasza" w ,Lutni" 
W  piątek najbliższy zespół Teatru Mu­
zycznego „Lutnia" pod reżyserią K. 
Wyrwicz - Wichrowskiego, wznawia 
ogólnie łubianą, melodyjną op. Kalma- 
na „Księżniczka Czardasza" z Kulczyc­
ką i Dembowskim w  rolach głównych.

— TEATR MIEJSKI NA POHU­
LANCE. Dziś, we wtorek dnia 26-go 
maja o godz. 8 m. 15 wiecz. premjera 
znaKomitej komedji w 4-ch aktach K. 
Dickensa (przekład prof. Wł. Arcimo- 
wicza) p. t. „Świerszcz za kominem".

Teatr Letni w  ogrodzie po - Bernar­
dyńskim. Dziś, we wtorek dnia 26. 5. 
o godz. 8 m. 15 wiecz. ujrzymy na sce­
nie Teatru Letniego doskonałą komedję 
angielską Huxłey‘a p. t. „Wiosenne po­
rządki" z E. W ieczorkowską i W. Ści- 
borem w  rolach głównych. W  pozosta­
łych rolach: H Drohocka, J. Polaków- 
na, Z. Mrożewski, W. Neubelt, K. Ro­
man, S. Siezieniewski i K. Utnik.

— Teatr „Rewja" —  Ostr-ibrom- 
ska 5. Dzis, we w torek 26 m aja prog-

| ram  pożęcnania z Wiilnem, o wielkich 
walorach artystycznych p. t. „M azur 
to  o s ta tn i"  z udziałem całego Zespołu. 
Profi-am ten  będzie gramy tyJJko do 
dnia 1 czerwca r. b.

CO GRAJĄ W  KINACH
F AN — „Całe miasto o tem mówi".
CASINO — „Irela".
HELIOS —  „Sonata".
ŚWIATOWID: _  „Turandot".
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Medalu strona 
druga

W niedzielnym numerze „Słowa” 
ukazał się artykulik nadesiany redakcji 
a omawiający incydent jaki miał miej­
sce na Rossie z wycieczką szkolną, 
która została wyproszona ze wzgórz 
naprzeciwko Mauzoleum.

Autor artykuliku występuje przeciw- 
ko tego rodzaju zarządzeniom uważa­
jąc za rzecz naturalną, że dziatwa po 
odbyciu wędrówki ze szkoły (nieraz 
bardzo odległej) na Rossę musi gdzieś 
odpocząć i nawet pożywić się, a nie 
mając innego miejsca — robi to tuż na­
przeciw Mauzoleum.

Stanowisko, zdaje się proste i życio­
wo praktyczne, a jednak. O co bowiem 
chodzi?

Trzeba sobie wyraźnie powiedzieć: 
Rossa nie jest i nie może być miejscem 
wycieczek, — Rossa jest miejscem 
gdzie się w skupieniu i powadze składa 
hołd Sercu największego z Polaków, 
który tak piękną symbolikę wybrał dla 
swych uczuć za życia w stosunku do 
naszego miasta.

Tam wy-poczywać niema co, bo wy­
poczynek — to nastrój swobodny, na­
strój swobodny — to jedzenie, jedze­
nie — to łupiny jajek i inne odpadki, 
to zaśmiecanie pięknej naturalnej spra­
wy Grobowca papierami.

Jest rzeczą piękną, że dzieci waleń-

Poświęcenie now e] siedziby 1 1 1 7
Chrześcijańskiego Banku Spółdzielczego ■

na Antokolu
W lutym r. bież. domy przy ul. M i-'Zw iązków  Zawodowych, kierowanych 

ckiewicza 1, jak donosiliśmy swego przez członka Rady Banku Ks. Mgr. 
czasu, przeszły na własność Chrzęści- Aleksandra Mościckiego. Ogółem przy
jajskiego Banku Spódzielczego na An­
tokolu.

Po gruntownem odremontowaniu i 
przystosowaniu do potrzeb Banku lo~

remontach gmachu Bankowego znaiaz- 
ło zatrudnienie około 50-ciu robotni­
ków.

W  sobotę 23 bm. odbyło się skrom-

|f renie i  na torach
ZO9(ISSt6)0Szlczegoiy sensocylnefie

W isły nam Chelseą
Jubileusz najstarszego klubu krakowskieoo

kału nap ierw szem  piętrze gmachu sto­
jącego frontem do Placu Katedralnego 
które to  prace przeprowadzone zosta­
ły pod kierownictwem p. inż. Wacława

ne i uroczy&te jednocześnie poświęce­
nie nowej siedziby Banku. Skromne — 
bo uroczystość potraktowana została w 
ramach wewnętrznych instytucji. Uro*

Hołowni i wykonane przez majstrów I czyste —  bo poświęcenia dokonać ra-
specjalistów pp. Nowackiego- Bernarda 
(portyk i klatka schodowa), Paszkow-| 
skiego Edwarda (urządzenia wewnę-j 
trzne lokalu), Firmę Stawiarśki i S-ka

czył J. E. ks. Arcybiskup Metropolita 
Romuald Jałbrzykowśki.

W charakterze gości przyoyli pp.
Skie przychodzą na Rossę, ale właśnie (Skarbiec) oraz Symonowicza S tan is łi, ^ y r- Oddziału Banku Gosp. Kiaj
w imię walorów moralnych i pedago­
gicznych tych pie'grzymek, trzeba za­
znaczyć, że teii dzień wolny od zajęć 
szkolnych musi być inny niż naturalna 
wiosną wycieczka do Karolinek, Werek 
czy Ponar, musi mu towarzyszyć inny 
nastrój, inne podejście psychiczne.

Dzieci, choćby najbardziej karne, 
ale rozłożone dla wypoczynku taborem 
vis a vis grubowca — to gromada szu­
kająca naturalnego i sympatycznego uj 
ścia dla wesołości w zabawie. A zaba­
wa dziecinna, to, me bierzmy za złe, 
krzyk, rwetes, śmiechy, jakże nie licu­
jące z pow as ą miejsca.

A wreszcie gdy się wpuści dzieci, 
wpuści pielgrzymki szkolne na w zg ó -,

wa (umeblowanie), Bank A-ntokołski w 
końcu kwietnia przeniósł się do nowej 
siedziby we własnym gmachu.

W szystkie roboty przeprowadzone 
zostały przez przedsiębiorców będą-

L. Szwykowski, Dyr. Oddz. Banku Zw. 
Sp. Zarobk. — E  Kukulak, Ks. Kan. 
Kuleszo — jako proboszcz obecnej pa- 
rafji Banku oraz Ks. Kan. T. Zawadzki 
— inicjator i długoletni Prezes Rady

KRAKÓW. —  Niedzielne uroczy- 
| stości jubileuszowe z okazji 30-leciia. 

istnienia, najstarszego- klubu piłkar­
skiego w Krakowie T . S. W isły, zor­
ganizowane pad protektoratem gene- 
ralnego inspektora sił zbrojnych gen. 
Edwarda Śmigłego -  Rydza-, rozpo­
częły się rano mszą św. Przed połud­
niem odbyła się uroczysta akademją, 
którą zagaił prezes Wisiy, dyr. T a­
deusz Orz ?lski. Po przemówieniu w ię  
czył on dyplom honorowego kapitana 
dnrw ny pilkarsKtej majoroiwi, Henry­
kowi Reymanowi, doskonałemu gra­
czowi W isty Następnie chór odśpie­
w ał ,,Giaiude Mater“ , poczem wicepre­
zes klubu, mjr. Warth wygłosił od­
czyt o hisfcorji klubu. Skolei nastą­
p iły  produkcje artysty teatru miej­
skiego Wacława Nowako wckioge, tkó 
ry  ecytowtał wiersze Wierzyńskiego, 
poczeu odbyło isiię składanie życzeń 
jubileuszowych. Imieniem; KOiZPN 
przemawiał prezes gen. Momd, imie­
niem prezydium miasta wiceprezydent 
dr. Radzyński, delegat Ligi dr. Ro-

W ISŁA PRiZEWAŻA

Gra jest od początku otwarła, bar 
dzo żywa, prowadzona w szybkiem  
tempie W  czwartej minucie daleki 
rzut wolpy bron: Madejski T.̂ srpamuałą 
paradą. Zwraca uwagę, że Anglicy 
mało strzelają. W isła coraz częściej 
przedziera się  przez ty ły  Anglików, 
zwłaszcza lewą stroną, gdzie Łyko 
wprowadza zamieszanie i  raz po raz

ręka była nastrzelma. Egzekutorem 
jest Łyko, który zdobywa zwycięski 
punkt dlc. W isły wśród niebywałego 
entuzjazmu widzów. Wśród Anglików  
powstałe konsternacja. Publiczność 
żywo okazuje swoje zcdwoolcnie i nie 
ucisza się wczasie przerwy.

PO PRZERWIE ANGLICY
PRZEJMUJĄ INICJATYWĘ

. . .  Drugą połowę g T y  rozpoczym  
groźnie centruje. W  5-ej minucie A r- Poczatkc,wo przez
tur, który na poprzednim meczu z ^ ę c e j  10 minut w  d/alszym ciągu W: 
Garbarnią był kontuzjowany, opu- sła jest lepsza i  ma inicjatywę. Już w 
-szcza boisko, jego miejsce do końca -orugie,' minucie wspaniałą pozycję, 
meczu zajmuje Sołtysik. W isła z cza- wypracowaną przpz Łykę, zaprzepa- 
sem uzyskuje coraz większą przewagę szcza Szewczyk, nie trafiając do pn- 
ku zdumieniu widzów. Napastnicy stej bramki, skolei jednak gra prze­
grają doskonałe. Piłką idzie od no- nosi się na połowę W isły i  następuje 
gi do nogi. Formacje zaś obronne do- dłuższy ofcreą, w  którym Anglicy na- 
skonale kryją napastników Chelsei i pierają na bramkę gospodarzy. Gra 
nie dopuszczają Ich de strzału. Trzy staje ^  brutalna, której ofiarą pa- 
niebezpieczne strzały Argue obronił ^  w  12-ej minucie Malejski. Zaste- 
Madejski. Anglicy zaczynają naduiy- pilje  go m  ^  KozmilL w
wiać gry ciałem. Sędzia nie dopu- 25_ej iastępuje wypad W -iy
szcza do tego. Publiczność gwizdami j m owu ŁyK0 marimje świetną pozy-

cych członkami Spółdzielni, zaś gros Nadzorczej Spółdzielni 
zatrudnionych przy nich robotników 
stanowili członkowie Chrześcijańskich

kita i  wielu innych przedstawicieli °ka*zuje  swoje niezadowolenie. W  30-j f cję do zdobycia bramki, Anglicy prze

rza naprzeciw Mauzoleum — to trze­
ba wpuścić wsystkich, kto zechce tam 
się zatrzymać. A gdy się to  zrobi, pry­
śnie piękno i spokój miejsca, które na 
wypoczynek dla swego skołatanego 
Serca Wielki Marszałek sobie obrał.

Trzeba przed ttm i konsekwencjami 
naszą cichą i piękną Rossę bronić.

Kim.

Po dokonaniu aktu poświęcenia 
przemówił pięknie i serdecznie J. E. 
Ks. Arcybiskup Metropolita podnosząc 
rolę społeczną i gospodarczą Banku An 
tokolskiego i życząc mu dalszego roz­
woju.

Odpowiadał, dziękując Arcypaste­
rz owi i przybyłym goścnom prezes Ra­
dy Nadzorczej Dr. Józef Bohuszewicz.

Przy lampce wina i w miłym nastro­
ju uroczystość przeciągnęła się około 
godziny.

klubów i  towarzystw) sportowych.
P o akademji uczestnicy udali się 

w pochodzie do krypty wawelskiej, 
gdzie złożyli hołd -wielkiemu protek-

minucie gry, obrońca, Anglików Bar- chodzą na grę góitną. 
ber zderza się z Habowskim i  scho- odpowiada.

T a  im. lepiej

dzj z boiska. Zastępuje go Allum. W i j 
sła dalej przeważa. W  38-ej minucie i

torowi sportu polskiego, Marszałkowi daleki piękny rzut wolny sitki w y­
rzuca bramkarz angielski za bramkę. 
W  40-ej minucie Kopeć nu ja  obroń­
ców j, z paru kroków strzela w ręce 
bramkarza, marnując wspaniałą oka­
zję zdobycia bramki.

T E A T R  M I Ę D Z Y S Z K O L N Y
BRACIA" Komedia Plauta. Reżyseria A. Kisielewicza

Piłsudskiem u.

ZASŁUŻONE ZW YOIĘSTWO
W ISŁY NAD ANGLIKAMI

Kulminacyjnym punktem uroczy­
stości jubileuszowych był mecz piłkiar 
akr, rozegramy z zawodową drużyną 
pierwszej, Ligi Angielskiej Chelsea z 
Londynu. Po emocjonującej grze, za­
wody zakończyły się sensacyjnem i 
w pełni zaiSLużomem zwycięstwem W i­
sły w  stosunku 1:0 (1:0).

ŁYKO ZDOBYWA ZWYCIĘSKI 
PUNK T

44-ta minuta przynosi rozstrzyg­
nięcie. Sędzia dyktuje rzut karny 
za rękę obrońcy. Krok ten wywołuje ogromne 
protesty Anglików, twierdzących, że pertraktacjach

NIEBYW AŁY SKANDAL NA  
BOISKU

Częste fanie Anglików), spowodo­
wane ich grą ciałem, wywołują głoś­
ne protesty L gwizdy widzów. W  30-ej 
minucie dochodź, do niebywałego 
skandalu. Obrońcą ang ~lski fauluje 
(utapastnika W isły (bez piłki). Sę­
dzia dyktuje rzut womy. Nadbiega 
jeden z  Anglików i opluwa sędziego. 
Wykluczony przez sędziego, nie chce 
opuścić boiska. Podniecenie na wido- 

Po kilkuminutowych 
winny zajścia opu-

I I
Jest rzeczą do dyskusji: czy kome- 

dje Plauta nadają się do repertuaru 
współczesnego teatru szkolnego. W ąt­
pliwości budzi nie treść tych Komedyj, 
lecz brak tej treści. Plaut czerpie te- 
maty z drugiej ręki: zapożyczył je od 
Greków, ale to, co dla autorów grec­
kich stanowiło środki pomocnicze, u

należy, dlaczego p A. Kisielewicz, wy­
kazujący trw ałe zainteresowanie teat­
rem i wybitne zdolności w dziedzinie 
reżyserji, nie postara się o zdobycie for 
malnych kwalifikacyj reżyserskich na 
Kursach Reżyserskich Instytutu Sztuki 
Teatralnej: przyszloby mu to ze wzglę­
du na wyższe wy-ksziałcenie, jakie po- 

Plauta staje się osnową komedyj. Da- siaaa, i wieloletnie doświadczenie sce-
je więc Plaut rzymską błazenadę w 
greckim sosie. Niema w komedjach 
Plauta ani zawilej, pogłębionej akcji, 
ani psychologicznego opracowania cha 
rakterów. W artością komedyj Plauta 
jest język: giętki, jędrny, ale ten ję­
zyk w przekładzie całkowicie ginie, bo 
przecież współczesna polszczyzna jest 
o wiele bogatsza, niż ta, którą słyszy­
my ze sceny, no i polszczyzna to nie 
łacina!.

Gdyby w sz-kolach współczesnych 
odtwarzano komedje Plauta tak, jak to 
się robiło w szkolnych teatrach przed 
paru wiekami, czyli w języku łaciń­
skim, — komedje te nie budziłyby ża-

niczne z wielką łatwością, a otworzy­
łoby drogę do szerszej działalności na 
scenach teatrów zawodowych.

„Wieloletnie doświadczenie11... Jak 
ten czas leci!... Oto leży przede mną 
program IV dorocznego wieczoru Brat­
niej Pomocy Polskiej Młodzieży Akade­
mickiej z dn. 12 lutego 1923 roku. W 
sal Miiejskiej została wJwczas wyko­
nana „Ucieczka w przestworza”, czyli 
„Kaziukowa dziwna przygoda” układu 
oraz inscenizacji Ferdynanda Ruszczy- 
ca. Tekst wierszem opracowali: „kol. 
Jadwiga Wokulsika i kał. Walerjan 
Charkiewicz”. Reżyserował Bolesław 
Folański. W ykonawcami byli słucha­
czki,! słuchacze UF S. B. „Kazóuk” (E.dnych zastrzeżeń. W  obecnych zaś 

warunkach nasuwają się poważne wą- Wojewódzki) zaprowadził widzów na
tphwoscn

Humor Plauta jes ptrymitywny, 
dowcip rubaszny, i nieraz sprośny, sy­
tuacje zbyt nieprawdopodobne, efekty 
prostackie, — całośr pod względem ar­
tystycznym stoi nie wysoko, a w poró­
wnaniu z teatrem  greckim jest wy ra­
zem niższej kultury ówczesnych Rzy­
mian.

Jeżel; więc z komedyj Plauta usunąć 
język oryginału, — pozostanie tylko

dziedziniec uniwersytecki, gdzie rozmy­
ślał Poczobut (G. Achrem - Achremo- 
wicz wyszedł na scenę w binoklach, — 
cóż to za dramat był!), a stamtąd w 
przestworza, gdzie królowali W enus 
(J. Grużewska) i Mars (Z. Turski), 
gdzie tany wiodło dwanaście pięknych 
gwiazd (H. Benisławska, J. Bohdano- 
wiczówna, Z. Gałecka, J Ganówna, J. 
Grygielówna, M. Konopacka, J. Łu­
czyńska, A Morawska, M. Stanikiewi- 
czówna, Z. Świdówna, 1. Wiścicka, H.zagadnienie kunsztu aktorskiego, tem , - , »<

bardziej, że za czasów Plai i£l aktorzy Żym ontow na (^d w ie  komety) J. Ma- 
grywali już bez masek. Z tego wzglę- linowska, J. JPikielówna....).

T e gwliazdy... właściwie: ta jedna...

TEATR  LETNI
du komedje Plauta mogą być doskona­
łym materjałem do ćwiczeń aktorskich 
i reżyserskich w szkołach dramatycz­
nych, ale nie w szkołach ogólnokształ­
cących, gdzie gra młoaych aktorów - 
am atorów stanowi element drugorzęd­
ny.

Protf. Gustaw Przychocki nazwał 
komedje Plauta prawzorem współczes­
nych operetek. Raczej to są wodewile.
Pan A. Kisielewicz, jako reżyser, mo­
cno podkreślił operetkowość komedji ffuxely, kotynnuator badań Darwma, 

„Bracia‘V  wprowadzając sceny baleto- i nie Alouds Huxley, autor „Muzyki 
we, bardzo zresztą miłe i w dzięczne.. nolcą”, „Drwiącego P iłata”, „Nowego 
Ale taka interpretacja sceniczna kome- wspaniałego św iata” i in„ jest, jak je- 
dji Plauta jeszcze bardziej oddaliła go imiennicy, Anglikiem. Humor an- 
widza od oryginału, bo w tycn poi- gielsiki ma swe odrębne cechy. Czytel- 
sko -  rzymsko - greckich pierwiast- nik polski i polski- widz teatralny do-

Ale nie o to  chodzi...
Otóż wówczas na Olimpie, wycza- 

rowanym przez F. Ru szczycą, ukazał 
się srebrzysty bożek Merkury i zadżi 
wił wszystkich swemi zdolnościami I 
śpiewaczemi i cncreograficznemi. Bo ( 
to już wówczas należycie otzaskany 
■ze sceną Aleksander Kisielewicz. l 

Należałoby życzyć sobie, aby p.  ̂
Kisielewicz bardziej się zbliżył do tea­
tru i uzyskał szersze pole działania. 
Byłoby to z korzyśaią i dla niego sa­
mego i dla teatru. '

W racając do przedstawienia szkol­
nego, należ yz uznaniem podkreślić do­
bre opanowanie tekstu i umiar w wy­
konywaniu komicznych ról. O jaskrawą 
szarżę w  tych warunkach jest niezmier j  

nie łatwo. Jej nie było, — to jest do­
brze, — ale nie było należytego tem­
pa; raz po raz wytwarzały się luki, - 
nieuniknione: przy wykonywaniu po­
dobnych komedyj przez amatorów. Z i 
przyjemnością dało się stwierdzić do- j 
brą dykcję wszystkich wykonawców; j 
co jest tem cenniejsze, że dwie żeń­
skie role zostały wykonane przez u cz e - ' 
nic gimnazjum rosyjskiego, a w ięc , 
można było spodziewać się akcentu ! 
jeżeli nie obcego, ro przynajmniej wi- i 
leńskiego.

Młodzi wykonawcy szczerze się ba­
wili' i -'umieli bawić innych. I znowu: 
można kwestjonować celowość takiego 
bawienia się, ale nie uznać, że wysi­
łek w  odtworzenie komedji Plauta był 
włożony rzetelny, że nawet szczegóły 
były przemyśalne dobrze, że kostjumy 
były całkiem piękne, że dekoracyjnie 
widowisko było rozwiązane szczęśli­
wie.

Pogratulować!... W. Ch.

Medal Olimpijski

szcza wreszcie boisko i  sędzia prowa­
dzi dalej zawody. Anglicy grają w  
10-kę. Znowu Wisła. jJst stronią ata­
kującą. Tampo gry utrzymuje się. 
Jedyną okazję zdobycia bramki nie 
w yzysk uj Anglik Mills. W isła gra 
na czas j zawody kończą się  niespo­
dziewanym sukcesem W idy.

OCENA GRY OBU DRUŻYN

„W iosenne p o rzą d k i"
Komedja u  3-ch aktach L. E. Huxely‘a. Refyserja 

W. Ścibora. Dekoracje W. Mako<nika
Autor komedji — L. E. Huxely choć 

to, rzecz -jasna, nie Tomas Henryk

kach widowiska łatwo się zgubić. brze znają pogodny humor Anglików,
Cóż powiedzieć o całości, która, — którzy umieją śmiać się zdrowym, bez- 

co tu wiele gadać — jes tbardzo zgrab­
na i starannie oprai owana? Jaką mia-

cieszyć się z tego? Bo jakaś radość 
jest większa? Jaki triumf wspamaiszy?

Widz śmieje się na cały głos z za­
bawnych perypetyj, które stają się u- 
działem Betty i 3ooa, nim stworzą 
szczęśliwą parę narzeczonych. Widz 
cieszy się, że narzeczenstwo doszło do 
skutku i że małżeństwo będzie szczę­
śliwe. Napewno będzie szczęśliwe, bo 
mamy zaufanie do Betty i do Boba, do 
tych dwojga młodych, miłych ludzi,

Tak wyglądają, obie strony medaja oli mę>i.jskiego, w.it-ym roku.

Przedolimpijskie zawody lekkoatletyczne
w Japonii

rą m ierzyć dokonany w ysiłek ?
A więc trzeba zacząć oa reżysera. 

A. Kisielewicz, jako reżyser i kierow­
nik szkolnych przedstawień jest znany 
od dziś dnia. Jego zasadniczą cechą

trosldm śmiechem i lubują się w szczę- którzy w interpretacj E. Wieczorkow- 
śiwem, nieco sentymentalnem rozwią- sklej i W. Ścibora zdalni są do zdo- 
zaniu zawiłości powieściowych i ko- bywania powsechnej sympatji.
medj owych

„Wiosenne porządki” dają doskona­
łą sposobność do wesołego, trochę nie­
mądrego, ael orzeźwiającego śmiechu.

jest twórcza ambicja, nieraz bardzo zu- Jest to komedja pomyłek. Raz po raz 
chwała ze względu na warunki, w  powstają zabawne qui pro  quo (od- 
jakich pracuje, — i zawsze żywa, wieenze a niezawodne źródło komiz- 
śmiała inwencja. Operując materjałem mu), sytuacja gm atwa się aż do ostat- 
akt"rskhn najtrudniejszym, mając wa- niej chwili, wyjaśnia się zaś w sposób 
rUVAłi najdężs.ze (młodzież różnych jak najpogodniejszy, ku zadowoleniu 
SZ z A- R-sielewicz stwo- nietylko głównych bohaterów komedji,
rzy ca nier lz wprost imponującą, ale i wszystkich widzów.

z wsze ardzo ciekawą. Dzrwić się Zwycięża miłość. Czyż można nie

E. Wieczorkowska w  nieskompliko­
wanej roli szczerej, poczciwej, szla­
chetnej i pełnej życia dziewczyny znów 
błysnęła zaletami swego talentu, two­
rząc razem z W. śdborem  — wytwor­
nym i wesołym Bobem, doskonałą pa­
rę. Ścibor — aktor na spółkę ze Ścibo- 
rem — reżyserem nadał komedji żywe 
tempo, nie zlekceważył drobnych epi­
zodów, które zostały mocno powiąza­
ne, i stworzył bardzo przyjemną ca­
łość.

W  rolach drugoplanowych dosko-

TOKIO.-* —  W Tokio rozegrane 
ne zostały przedolimpijskie elimi­
nacyjne zawody lekkoatlet. z u- 
działem najwybitniejszych lekkoa­
tletów Jaiponji Wyniki, uzyskane 
w sobotę, były nieco słabsze, niż 
przewidywano. Przyczyniła się 
do tego zimna pogoda, pozatem 
wielu zawodników nie znajduje 
się jeszcze w  dobrej formie ze 
względu na to, że sezon lekkoatle 
tyczny dopiero się rozpoczął. Wy 
niki techniczne zawodów:

100; m.ł... l.a. na etaomh etamo 
100 m.: 1) Ryotoku Yosihoka 

10.6, 2) Suzuki i Taniguchi po 
10,8

400 m.: 1) Kubota 49,7, 2) Ai- 
hara 50,2 3) Gho 50,8.

800 m.: 1) Tomiye 1:56, 2) 
Aoji 1:56,5.

5000 m.: 1) Kohei Murakoso 
14:41,4 (rekord Japonji), 2) Ryu 
i Omori po 15:35,4.

110 tr_. przez płotki: 1) Tadashi

Murakami 14,7 j
Skok wdał: 1) Naoto Tajima i '

Masao Harada o 7,13 m. |
Skok o  tyczce: 1) Sueo Oye i 

4,20 m. 2) Adachi i Nishlda po ■ 
4,10 m. j

Rzut oszczepem: 1) Nagao
63,40, 2) Noburo Ueno 62,18. i

Rzut 'kulą: 1) Takada 13,76, 2) , 
Nishida 13,30, 3) A ona 13,15. j 

W konkurencjach kobiecych ! 
100 m. wygrała Komiya w 12,5 ! 
sek. przed Hattari 12,7 i Usui 
12 ,?. |

*

Analizując grę Anglików, należy 
zaznaczyć, że zademonstrowali oni 

1 grę równi?, tecLidcznie bez zaizaitu,
| jednak mało błyskotliwą i  stąd nie 

podobali się pubLczncści. Drożyna 
W isły gbała naizw ycza’ afiarme i 
ambit-de i  siwą grą, przypominającą 
najlepsze swe okresy, zachwyciła pu- 

i błkaność.

Trudno wska-ywa*. ia  tych, którzy 
się wyróżnili. W szyscy spełnili swe 

! zadianie. Kodarczyk 1-szy przez ca- 
1 ły  czasł za/wodow poświęcił się pilno 

watniiu środkowego napastnika Millsa, 
co mu się w  znpełnoścj udało, gdyż 
Anglik nie oddiał ani jdenegc strzałą 
groźnego. Katairczyk 2-g± był rów­
nież doskwiały i  grał na dwu pozy 
cjaćh, swojej i  brata (który tylko pil 
nował M illsa). Nawet słabszy zwykle 
Jezierski podciągnął się do ogólnego 
poziomu.

W  ataku klasę dla siebie przedsta 
w iał łyko, który jest bezsprzecznie 
najlepszym lewoskrzydlowym w Pol 
sce. Specjlałne oiznanię należy się 
bram karz^wd Madejskiemu, który grał 
wspaniale j w  okresie przewagi An­
glików utrzymał zwycięstwa. Był nie 
zawodny w  każdej akcji.

Spośród Anglików najbardziej rn- 
cbuwytm był w ata^c rezerwowy Ax- 
gue, który najwięcej strzelał. Ogólnie 
do przerwy 'przeważała Wiata utrzy­
mując swą przewagę po zmianie pól 
przez początkowe minut. Reszta dru­
giego okresu gry, to bezsprzecznie 
przewaga gości, którzy jednak prz^

W maratonie, jak już podaliś­
my, osiągnięto wspaniałe wyniki. (
Pierwszym Koreańczyk Nan w  do- { doskonałej grze pomocy i  obrony W i- 
skoriałym cziasie 2;36:03. D rugie j sły, mimo włożonego wysiłku, nie ma­
m ie jsce  zajął Son- w  czasie ; gli zdobyć się nla uzyskanie punktu. 
2:38:02, trzecim był Suzuki w , —"—::
2:39:41, a czwartym Shioaki ' 
2:40:50. W szyscy czterej zostali 
zgłoszeni do igrzysk olimpijskich.

nae wydobytych, zasłużone oklaski zdol Trzy inne role zostały obsadzone 
bywali: J. Połakówna (która, copraw -' przez dawnych członków Teatru Objaz

dowego. W  roli Vivian Rowe w ystą­
piła H. Drohocka, artytka o nieprze­
ciętnej kulturze artystycznej, w  roli 
lokaja Broooksa — K. Roman, dosko- 
nael i z wielkim umiarem wydobywają­
cy komizm sytuacyjny, w  roli robotni­
ka Cracka — R. Utnlk.

Całość jest bartfeo przyjemna. Ko­
medja jest naprawdę wesoła, — wy­
konalnie bardzo dobre. Dekoracje W. 
Makojnika — piękne. W. Ch.

da, data całkiem inny typ, niż to  było 
w zamierzeniach autoia, bo była ra­
czej frywolnym dzieciakiem, niż do­
świadczoną w aziedznie flirtu manikin 
rzystką), W. Ndibelt —  loid St. Gi- 
les, znajdujący się w szczególnie nie­
zwykłej sytuacji, dzięki wproś* niepr yw 
dopodobnemu qui pro quo, — St. Sie- 
zieniewski, kapitalny stary  lowelas, sir 
Henry Patton, — Z. Mrożewski—prze­
zabawny komisarz SnelIgrove.

WARSZAWA BIJE POLESIC 9:0.

BRZEŚĆ n/Bugiem. W  niedzielę 
odbyt tę w  Brześciu n/Bugiem wobec 
2 tys. w dzów  mecz o pubar Polski 
pomiędzy reprezentacjami Warszaw, 
i Polesia. Zwyciężyła Warszawa zdecy­
dowanie w stosunku 9:0 (7:0).

STANISŁAWÓW BIJE LWÓW 2:1

STANISŁAWÓW. W  meczu piłkar­
skim o puhar Polski reprezentacja Sta­
nisławowa odniosła nieoczekiwane zwy 
cięstw-o nad reprezentacją Lwowa 2:1 
(1:1). Bramki dla Stanisławowa zdo­
byli Zaslawski i Rudziak, dla l.wowr 
Zurkowski. Widzów 4.000.
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Wojsko i pokój
Dn. 21 b, m. wicemarszałek 

Sejmu Bogusław Miedziński wy­
głosił przez radjo następujące 
przemówienie:

Wojsko i pokój. Pozornie dziwne 
zestawienie pojęć. S ow a wojsko i woj-

ogrodzone częstokołem bagnetów żoł- j 
nierza polskiego. |

Gdyby w sytuacji obecnej Polska i 
była jeszcze postokroć bardziej przepo­
jona chęcią i wolą pokoju, a nie miała 
wojska — i to dobrego wojska — byli- | 

. - - - . -. . . . .  byśmy terenem nowe, wojny, w  której
na łączą się przecież znacznie łatwiej, sję krwawic akotłov.ały narody Eu- 
z na cz nie są sobie bliższe. ropy. Ta perspektywa jest najlepszą

Cóż jednak widumy na świecie? odpowiedzią dla pewnej odmiany —■ 
Wszyscy mówią o pokoju, a jednocześ- zvvykle naiwnej, choć czasem perfidnej 
nie jedną z najbardziej Beznadziejnych — pacyfizmu; pacyfizmu, który mówi: 
imprez politycznych lat ostatnich była rj e chcesz wojny — to się rozbrajaj, 
konferencja rozbrojeniowa. Wszyscy Gdyby naprzykład Polska postąpiła we 
mówią o pokoju i wszyscy się zbroją. djUg tej recepty i rozbroiłaby się dziś 
Nie należy upraszczać sobie zagadnie- — wojnę mielibyśmy jutro. Niema więk

W tej rubryce zamieszczamy najcelniejsze wzglę­
dnie najciekawsze artykuły i feljetony, które wczoraj 
ukazały się w  prasie polskiej. Nie opatrujemy ich w  
żadne komentarze. Ale to nie znaczy, abyśmy podzie­
lali poglądy w  nrih wypowiedziane Owszem będą się 
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, będą pow­
tarzane zdania, z któremi się zgadzamy. Ale równie 
często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
i przedrukowywali poglądy skrajnie z naszemi poglą­
dami sporne, jeśli będziemy uważać, że z jakichkol­
wiek względów dany utwór, artykuł czy feljeton za­
sługuje na powtórzenie iub na zapamiętanie.

nia, sądząc, że tkwi w tern pospolite szej- prawdy niż to> źe gdy ny> p ^ y  do ostatniego ładunku, trzeba, żeby o wolą atakować ś ścigać wielkiego i rą- 
dumstwc że ci, którzy mówią „pokój“ całej „ j^ e j  polskiej biedzie, wypru- tem napastnik wiedział; trzeba, żeby czego jelenia, niż do jeża się zabierać? 

naprawdę chcą wojny i planowe do ^amy z siebie żyły na naszą siłę ob- wiedział, że potrafimy strzelać celnie; Bo jeż w razie napaści nie oat-zy wca- 
tiiej się szykują. Nie. Narody naprawdę , _  to płacimy koszta pokoju i żebY wiedział, że gdy ładunków zabrak le jak wielkie jest zwierzę, które - -
chcą pokoju. Ich rządy i ich wodzowie za innych, wieiekroć od nas bog^t- nie będziemy mu skakać do gardła z napada, ile ma Wóv i jak potężne 
zbyt dobrze wiedzą, jak straszliwą rze- szych. ’ zębami. To też żeby wiedziano — jest zury. Zwija się w  kłębek, nastawia na
czą byłaby wojna nowoczesna i jak Szanowni Państwo. Daleki jestem ‘-adaniem polityki. To żeby było z cze- wszystitie strony swoje przykre kolce,
potworną obciążyłaby ich odpowiedział od tego abv uważać, że jedynym ar- g<> ' czem strzelać, żeby strzelać celme Napastnik wie, że musiałby sobie stra-

gumentem jx>koju są dobre armaty,

ŻYCIE GOSPODARCZE

W  walce o now ą szk o łę
(Na marginesie Zjazdu Rolniczego)

Podnieś wieś! — hasło już dawno jaknajskrom niejszy, ale w yczerpują- 
znane i  rzucane niejednokrotnie. Ale cy wszystkie zagadnienia wiejskie, 
jak  do tego podejść! M iarą pracy  nauczyciela na wsi

Nie należy przypuszczać, aby zna- w irna być nietylko jjość umiejących 
lazł się ktoś, negujący twierlzenie, że czytać i pisać ii ilość wykonanego 

,2>odme3eiiie niaterajlne wsi musi i program u ogólnego nauczania, lecz 
może iść w związku i  równolegle z dobrobyt i  ku ltu ra  wsi! On, ten  nau- 
podniesieniem kultury . P o trzebni czyciel, jest jedynyim czynnikiem roz 
więc nam  są nauczyciel lekarz, teeh- woju kulturalnego wsi i  lyiko ten 
nik, rolnik, kupiec i  przemysłowiec, probierz kultury  w inien być jedynym  
Cała arm jad Ale powinniśmy ograni- miernikiem  jego -działalność: i p ra -  
ezyć się do  swoich możliwości i  w cy.
ich zakresie zrobić co tylko można, Co kosztuje rozpowszechnienie 
wykorzystać te możliwości jakm ajle- pszczelarstwa, tak  pomocniczego on- 
piej, jaknajcelniej. Przecież m y nie giś naszemu gospodarstwu, a  tak  n ie- 
możemy nawet zaangażować dostate- zbędnego teraz ma w si wobec drożyz- 
cznej liczby nauczycieli, aby z re a lw -  ny  cukru  i  na'wet w prost niedostęp­

ności jego dla chłopa n a  w si? Miód 
ten zastępujący cukier, tak  niaz-

wać postu laty  ,powszechność’ naucza­
nia — eląmentów ku ltu ry  — nauki 

i pisania.

nością. Chcą pokoju i robią wojkko. 
Dzieje się tak wszędzie — niezależnie 
od form ustroju państwowego, jaki so­
bie dany naród obrał

Weźmy kapitalistyczną, klasycziśe 
parlamentarną Ang’ję. Cóż tam widzi-

Niewątpliwie dobra, mądra i rozważna 
polityka jest drogą, którą iść należy.
Ale warunkiem prowadzenia poważnej 
polityki pokojowej jest: nie bać się
wojny, nie drżeć przed nią jak bezsilna 

my? Dziesiątki miłjonów funtów — na ofiara. Kto zdradzi strach przed wojną
wzmocnienie zbrojeń. Rządy się tych — ten napewro będzie ją miał na kar-
mil jonów domagają — społeczeństwo ku. żeby zaś nie bać się wojny, — trze sąsiedzkiego zwierząt. Są tam potężne
je wotuje. A przecież Anglja niewątpli- . ba mieć wojsko, żeby móc prowadzić niedźwiedzie; drapieżne, uporczywe w
wie chce pokoju. I dóbr: politykę — trzeba mieć dobre łowach, gromady wilków. I doprawdy,

wojsko. nieszczególnie się w tem sąsiedztwie
Czy z tego wynika dla nas koniecz- żyje nawet bardzo wielkim i wspania

jest zadaniem wojska i troską całego szli wie pysk pokrwawić i długo lizać
obolałe łapy, gdyby się na ten kęsek 
rzucił, Jeż p.oszę Państwa, nie szuka 
gwarancji u niedźwiedzia przed wilka­
mi, ani u wilków przed niedźwiedziem. 
Jeśli jednak istnieje między nim a dra­
pieżnymi sąuadamj pakt o nieagresji, 
to właśnie z powodu tych nieprzyjem-

narodu.
Proszę mi pozwolić, że dla zilustro­

wania mej myśli przytoczę, pewien 
przykład z moich myśliwskich obse 
wacji. Są u nas w  Polsce tereny, np 
Karpaty gdzie zaobserwować można 
ciekawe rzeczy z zakresu współżycia

Przysłuchajmy się głosom dochc

2 ,lM,ennvm ustroju ' wyścigu zbrojeń? Daleki jestem łyui zwierzętom, jak np. jelenie. Ńajpo- stwo zechcieli^ uzaćn wraz ze mną, że 
- - od tego nada. Polska prze„cignąć w tęzniejszy byk nie jest pewny dnia ani ież waśnie, który sam nikogo nie napa-z paiDtwa o wręcz 

społecznym i politycznym—z Moskwy. 
Usłyszymy szczęk ciężkich czołgów 1 
warkot bombardowych eskadr lotni­
czych. I we wszystkich oświadczeniach 
politycznych przeplatające się słowa’ 
pokój i czerwona armja.

Rzućmy okiem na jeden z głównych 
faktów, zajmujących ostatnio opinję 
świata. Podbój Abisynji przez Włochy 
— i rolę najpotężniejszej instytucji zbio 
rowego działania dla zabezpieczenia 
pokoju, jaką kiedykolwiek ludzkość z 
siebie wyłoniła — Ligę Narodów. In­
stytucja ta zaangażowała się, by do 
naruszenia pokoju nie dopuścić. Zaan- 
gażo.wała się nietylko słowem, lecz i 
czynem, spowodowała sankcje. Rezul­
tat znany Czy jednak nie przechodziła 
państwu przez głowę myśl, że gdyby 

’ra Narodów obok woli pokoju miała 
Egzekutywę, miała siłę zbrojną — woj­
sko — inaczej być może potoczyłyby 
się wypadki?

Nie szukajmy jednak przykładów 
tak daleko. Spójrzmy na rzeczywistość 
-tąd z Warszawy. Spójrzmy na 
wschód i na zachód. Sąsiadujące z na­
mi po obu stronach wielkie państwa 
nie czynią bynajmniej tajemnicy z wro­
gich uczuć wzajtmnvch. Napięcie 
tych uczuć ostrość wzajemnych oskar­
żeń — wzrasta wciąż. Gdyby Rosja. 
Sowiecka i N.emcy narodowa socjali­
styczne sąsiadowały z sobą bezpośred­
nio — "apięcie to musiałoby się wyła­
dować straszliwą burzą. Wzięcie się 
ża bary tych dwóch potęg byłoby wy­
ładowaniem, którego groza napewno 
byłaby niemniejsza niż lat 1914— 1918.
I czy doprawdy tylko szerokość tery- 
torjum Rzeczypospolitej Polskiej, dzie­
ląca te akumulatory wrogiej potęgi, 
jest p zeszkodą wstrzymującą wyłado­
wanie? Napewno nie. Przeszkodą istot­
ną i decyd jącą — przeszkodą dającą 
pokój nietylko nam ale i Europie —  
jest fakt, że terytorjum to jest dobrze

zytania i pisania. P rzy  przeciążeniu będny dla dzieci, d la  naszego młode- 
któire nań ponad wszelką m iarę nauczycieli, nie go pokolenia. Czy byłoby możliwym 

pa- mogliśmy przy jąć w  bieżącym roku takie rozpowszechnienie gruźlicy-, jak
w 40 proc. poborowych wi niektó­
rych pow iatach (mowa min. Jaszczoł- 
ta  w Izbach Ustawodawczj cr 1936 r.), 
jeżelibyśmy wzmocnili tym  odżyw­
czym środkiem naszą młodzież. Niech 
kurs elem entarny pszczelarstwa będzie 
w program ie szkoły — niech z ucz­
niów każdj w c: jg a  nauki zrobi so­
bie ul. Tylko jeden ul. Niech w  każ

I- ------ dej wsi zostanie zaprowadzony ty l-
szechnej — nauczyciel w iejski. ko jStden ró j i przez jego oom jożunie

*—  ------------------   i —   Ale nauczyciel niczego nie dokona, rozprowadzony n a  całą wieś, n a  każ-
 ̂ jeżeli program  nauki je s t nastaw iony , dy dom. J a k  ogromna podpora d la  

, naukowo" t.j. na przygotowanie do naszego gospodarstwa, nie mówiąc o
Na zakończenie proponuję, aby Pań- dslszvcŁ studjów , do d an ia  ogólnego ; blłższ m  .przeznaczeniu odkann ia-

■ r r t  - T A n H / l I P H  0 7 0 0 * 1  11 m m  'T O  n i H O  l ó  v .   • 0 » ^ 1  ,
vkształcenia. nie powiązanego scisLe m u

szkolnym zgórą 600 tysięcy dzieci 
(I.K.C. z 20-X 193ó) £ ponad mil jon 
dzieci w wieku szkolnym nie mogło 
uczęszczać do szkół z powodu ich 
braku i  przeciążenia nauczycieli (N a­
uka i W ychowanie 1936 r.) . Tem bar- 
dziej nie możemy dać nauczycieli roi 
ników, lekarzy i  aptekarzy. Jedynym  
czynnikiem k u ltu ry  n a  wsi jest i po­
zostaje nani nauczyciel szkoły 'pow- ■

swoje bezpieczeństwo, swój pokój, 
słusznie.

i  należy tem odżywianiu tak  od-

zbrajeniach wielkich mocarstw nte mo- godziny- mając w  sąsiedztwie niedźwie stuje, daje ludziom pr~ylć A mądrej po- 1 ;’f nsOWC>̂  n a u k i  ^winien^być i
że. Mojem skromnem zdaniem nie to dzia z jednej _  zaś stado wilków z Utyki pokojowej -  opartej o posiada- stoscią. Program  W  1934 roku (Bo, mil s ta tya ty -
nam jest potrzebne. Nie trzebi mieć ko drugiej strony. A .ednal. żyje mlęuzo nie twardych kolców i niezłomną decy- zam knięty s z k o ł ą  powszechną wiej- j ezny F  rndro Zagranicznego 1935 r.)
nkcznie więcej armat, niż rc^potęźnlfcj tymi n ebezpiecznymi sąsiadami spo-, zję nastawąnia ich przeciwko wszel- ską, a o tw arty  óo dalszych sm djow  sprowadziliśm y z Niemiec i Ameryki
szy ewentualny najmstnik:   Trzeba kojnie i pogodnie zwierzę znacznie; kiej irapa.lci —■> niezależnie zgoła od w mieście, bowiem słuizą te  dwa p ro -
mieć tylko ■ iezlomną. zaciętą decyzję mniejsze jest to mianowicie jeż. | wzrostu i uzębienia napastnika,
strzelania ze wszystkicn swoich armat, Dlaczego to wilki i niedźwiedzie1 Bogusław Miedziński.

Koronacja Matki Boskiej w Iseken

gram y dwum różmyim celom. Program  
1 szkoły wiejskiej winien być skiero- 
: i,vauy całą paTą na podniesienie ku l- 
[ tu iy  i dobrobytu wsi, w inien być nie- 
1 rozerwalnie związanj z w iejską rze- 
' czywistością z życiem wsi, z jej^ bo- 
; łączkami, je j radością i sm utkapu. 
i J e d y n y m  zawodem chłopa jesT tol-

nictwo i jedyna szkoła jaką on posia­
da i jaka może ,mu dać Państw o, jest

: szkota wiejska, ona musi mu dać
wszystko i orziedewszyistkiem przygo- 
tować go do wykonywania jego za­
wodu. Nie może ograniczać się ao o- 
gólnego kształcenia, bowiem dając mu 

! ogżlne wykształcenie, a nie dając ,mo- 
i żliwości w ykorzystania i  użytkowania 
| nabytych wiadomości, tworzymy m ar­

twię, nierealne wartości, k tó re  giną 
I m am ie i  bezpowrotnie, nie przyno- 
| sząc żadnych korzyści. Najlepszym 
j tego dowodem je st właśnie powrót 
! analfabetyzm n.
j Wobec tego prograpiu szkoły miej 
! skiej powinien być zupełnie odrębnym 
 ̂od program u szkoły miejskiej, jak  
■ rożne są i w przeciwstawne sobie 

miasto, — m iasto

środkoweji 88 tonn mii, du pszczelnego 
naturalnego ns sum ę 82 tysięce zło­
tych wywieźliśmy zaś ty lko  23 cen­
tnary  do S tanów  Zjednoczonych Am e- 
rk i Północnej n a  «somę 6 tysięcy zło- 
ty c k  W yw iez^m y z kraju 76 tysięcy  
złotych. Z kraju , k tóry  słynął z b a r t­
nictwa, którego miód docierał daleko 
poza granice Państw a, i  stanow ił je­
dno z  najpoważniejszych źródeł do­
chodu. Nasze szkoły rolnicze — je ­
dyne ośrodki racjonalnej gospodarki 
wiejskiej '— wpiny wszystkie w ypro­
dukowane roje rozdawać okolicznym 
wsiom. W inny rozsyłać swych ucz­
niów, jako instruktoiów  pszczelarst­
wa — inny l-ozdawać jednocześnie z 
rojam i broszury o hodowli pszzół. Po 
onału winniśmy podnieść -tę ważną ga­
łąź gospodarki au rc iow ej i przyw ró­
cić całą jej dawną świetność. W in­
niśm y zadrzewić nasze wsie i drogi 
miadodajnejmi drzewam i, a więc część 
pól j łąk  przeznaczać na miododaj.ne 
rośliny. Niech to ty lko nie -będzie 
robione na s tra tę  szeroką —  trzeb3- 
zacząć od jednego ula i od jednej li­
py, aJe trzeba1 tego pilnować, stale się 
tem  opit-Kowa ż, koło tego chodzić.

g o o d c h il l .

pojęcia wieś i miasto, — m u5W  1 ^
! w ieś. , 'wtedy tyilko możemy by ć i pewni, że
] W' związku z tem i zadania n a u - ‘ to  się pizvj|mie, zaaikliimatj7zuje i da 

czy cieli w iejskich i miejskich są zu- i rezultaty . T rzeba włożyć olbrzymi n a- 
peinie różne Szkoła wszędzie i za - ( k ład  stanowczości, cierpliwości i do- 

j w#ze i dla w s z y s t k ic h  winna dawać brych chęci, neiwidomych dla oka,
i twlko to, co jest klojmu potrzebne i  ̂ale ciągłych i stałych wysiłków.

W Laeken w Belgii, odbyła się wiej ka Jezus. Uroczystości te odbyły się ks. Kardyuuał Belgji. Zdjęcie nsaze , w tym  zakresie, w  jaikim kogo na to  ( Możemy naw et na tej drodze spot
uroczystość koronacji cudownej f i -  i z udziałem  k ró la  Leopolda ITI-go. Ko- I przedstaw ia moment k o ro n a c ji  Maitfci -5tać. \ kać pewne trudności ze strony n a-

Co potrzeba chłopom na w si? Rze szych producentów  cukru, ale i1 te
' czy najprym ityw niejsze, św iatopogląd,1 rzeczy trzeua po trafić  zwalczyć i

, zmusić ikartele przystosować swe ce­
ny do  rzeczywistych cen 'wszystkich, 

i zmieniła odejść od okna, lecz w tej chwili roz- do warunków , stw arzających dobro

gu-ry Nnjśw. M arji Panny  i D zieciąt- I ronacji D zieciątka Jezus dokonała ks. i Boskiej przez ks. kardynała.
i Józefina Oharlotta, zaś M atki Boskiej 1

24) dziłem kolo „Czerwonego Kota" 
piłem konjaku. Chcesz wypić?

ku-

SKORPJOM
I

— Masz, przeczytaj! Zresztą, ty — 'Potem wzemę córkę i wywiozę 
nie zrozumiesz. Przetłumaczę robie; ją jaknajdulej. Ale, jeżeli najpierw znaj 
chodzii o to, ż t przed paru tygodniami dę tego djabła, to zażądam rozraehun- 

ój syn został zabity Zastrzelony w ku!Meó
;zkaniu‘ które zajmował z siostrą, 

dałem rozkaz schowania się i nie 
wypuszczania dalej fałszywych bank­
notów. Nie miałem pojęcia, o co cho­
dziło. Siedziałem tutaj, jak mysz w nor 
ce i nie wydawałem tych papierków.
Nie wiedziałem, co się stało. Ale teraz 
już mam dosyć: muszę pomóc córce.
Ona jest zupełnie sama w Londynie.
Nie wie, co się dokoła niej robi. Jeżeli 
ja jej nie uratuję, to  on ją zabije tęż.
Ja jemu nie przebaczę śmierci syna '
T o  ja... ja sam wciągnąłem chłopca do wpadł 
tej roboty! Mój grzech!... Ale Magdę
uratuję! — Można schować cię...

Nędzarz wyjął z kieszeni płaską 
butelkę i odkorkował ją. Na stole sta­
ły dwie szczerbate szklaneczki. Luis 
napełnił je.

— Trzebaby dodać wody, — po­
wiedział. — Przynieś!

Kruzoe wyszedł do kuchni. Korzy­
stając z jego nieobecności, Luis wy­
sypał do jednej ze szklaneczek zawar­
tość małej paczuszki, którą wyjął z 

— Głupstwa mówisz! — powie-j kieszeni. Biały proszek roztopił się mo­
mentalnie i i  bez śladu w alkoholu. Kru­
zoe wrócił za chwilę z  kubkiem wody. 
Przyjaciele doleli wody do swych szklą 
nek i trącili się. Kruzoe podniósł szklan 
itę cfo ust i postawił ją  na miejsce: stu­
kanie do drzwi zaniepokoiło go.

Luis pokiwał głową powątpiewają­
co i zapalił papierosa.

Nasza rzecz: milczeć i słu-dział, 
chać!

— Gdyby twego syna zabili, ina­
czej byś śpiewał! Nie było między na­
mi tak*ej umowy!

— Mówię ci: siedź w Paryżu!

nagle
się.

pobladła straszliwie

— Co ci jest? 
zaciekawieniem.

legł się wystrzał z  pizeciwiegłej stiur- ogólne, lecz nie poszczególnych gruip 
_ ny wąskiej ulicy... Szkło rozbiło Się, i  jednostek. W inniśm y p o tra fi połą- 

7 ( K ru « *  Pa® ™ rzucającego się po po- ozy6 ^ t m ^ y  fiskalizm u skarbowego
i Głodzę Luisa. l  interesem  olbrzym iej m asy ludno-

obu rękami za ,

(d. c,

Państwa. 
W. Łukaszewicz
n.)

— 1 to mówisz po tem, jak Gustaw 
i wyśpiewał wszystko policji?

— Popatrz, kto to? — szepnąi — 
Jeżeli to  policja, to chrząknij, a ja  ucie­
knę przez kuchenne drzwi.

Luis skinął głową ii odstawił swo~

Luis chwycił się obu rękair za , Na uilcy i na podwórzu rozległy się ści i jnteresąm N arodu
brzeg stołu, jęknął głośno i upadł pod przerażone krzyki. Drzwi do mieszka- ,
®tół. , nia otworzyły się. Do pokoju wpadli

Kruzoe pochylił się nad nim, blady j dwai detekt>rwi * P0^ -  |
ze wściekłości i rozpaczy: — Nie żyje! — Powiedział jeden z

nich, nachylając się nad Kruzoe‘m —
— Ty... łotrze... Ty... To on posłał Zastrzelony z ulicy. Rana w  plecach!

ciebie? »
! Policjant spojrzał na roabite okno i

— Boże mój... Szepnął otruty, —■ wychylił się na uliicę. Przeraźliwy Rudi wkładów otteczędnościawycłi
| gwizd przeszył p o v  etrze. yr P JL O - wyfcamiy iw bieżącym roku

lecz sasiedzi przyzwy- Inspektor sprawdzał tymczasem za- duże ożywienie. Dotyczy to  zarówno
NikV to b i^ n ie  pomoże! -  wartość P u la re s u . wkładów pramjowanych, które zwięk

— Tak, to on!.. Ogolił brodę i i  szyły aś§ o 1.600 tys. zŁ w; I  Jcwiaita-

Boże mój!

— Jęcz!

Wzmożona dynamika 
oszczędzania

— Za co on został zabity?

— Nie wiem. Ale muszę dowiedzieć po kanałach! Skończyłem ze Skorpjo- 
sięi Jeżeli to robota Skorpiona to ja... nem! Jutro jadę do Brest!

— Zwarjowałeś!

— Mów co chcesz! Mnie to nie ob­
chodzi!

LuiB siadł prz> stole i wyciągną! 
nogi ku piecykowi. Mokre podeszwy 
jego butów zadymiły. Kruzoe nachylił 
się i wyciągnął walizę spod łóżka.

Spalisz buty! — mruknął ze zło­
ścią. |

— Schować się! Nie, bracie, dosyć ją szklankę. Zaledwie jednak znalazł 
mam już tego chowania się, jak szczur, się za drzwiami, Kruzoe szybkim ru-

— Tsss...

— A tobie co do tego? Ciebie to 
:Le dotyczy. Zostań sobie w jego ła- 
>ach, służ jemu! Ja mam dosyć: jutro 
Wyjeżdżam do Anglji.I

— Durniu! Aresztują ciebie w p;er-

tvm porcie!

■ .Pojadę z Brestu na handlowym 
rze. W ysiądę gdzieś w małym 

'orcie — tam mnie nie złapią.
—  A d a l e j ?

— Pluję na buty? — odburknął 
Luis. — Zimno dziś. Kiedy przecho-

chem zamienił szklanki. Do drzwi pu­
kał właściciel domu, zajrzał do pokoju.
Kruzoe westchnął z ulgą:

— Dziś termin opłaty komornego?
Zupełnie zapomniałem!

W sunął gospodarzowi banknot.
Gość podziękował i odszedł. Przyjacie­
le podnieśli szklanki i znów trącili się.

— Pij do dna! — powiedział Kru-i cuz. 
zoe, śledząc spod oka Francuza.

i — Judasz, kiedy powiesił się, nie 
Luis wypił jednym tchem, splunął prosił o ratunek! Dowidzenia, kochany* 

i rozsiadł się swobodniej. Kruzoe wziąt przyjacielu! A raczej żegnaj! 
butelkę i powąchał. Twarz Francuza Zrobił drwiący gest ręką i chciał

czaili się!
Znęcał się Kruzoe. T o  szczęście, że do­
myśliłem się zmienić szklanki! Zdychaj, 
psie!

Chwycił czapkę i płaszcz i szeprał:

— Trzeba zmienić olan: trzeba 
uciec, póki nie przyjdzie drugi taki 
przyjariel, z takiemi samemi zamia­
rami!

'Kruzoe podszedł do okna, ale raz 
jeszcze obejrzał się na konającego w 
konwulsjach Francuza.

— Jak się czujesz, Luis? Nie kop 
dołków pod kim innym, to sam nie 
wpadniesz! Spodziewam się, że na 
tamtym świecie spotkasz się z kimś!

Ratuj, zmiłuj się! — błagał Fran

chciał uriec. Jaka szkoda, żeśmy się 
spóźnili! Drugi jeszcze żyje. W ieźde 
go prędzej do szpitaal! Może uda się 
gc uratować?

Pół godziny później spokój zapano­
wał znowu na cichej uliczce i tytko nie­
duża grupa dekawych sensacji leniu­
chów omawiała półgłosem wydarze­
nie.

(D C N )

N O W O i  Ć1

Franciszek Olechnowicz

f I B D H  U T
w szponach G.P. U.

Ctna •gieaplarsa 1 xl. 10 gr.
O* u bycia  w« wnyitkich k ilęftr­

ałach wileńikieh.
Skład główny a amtarai Lmdwlaarika
__________ Nr. 11, m. 18.________

le r.b. w  porównaniu z  4UJ tys. zł. w  
odpowiednim, okresie roku ubiegłegc 
Jak i  ogólnego obrotu oszczędnościo­
wego, który w I  kwartale br. wyniósł 
400 9 mHj. zł. podczas, gdy w  analo­
gicznym okresie roku ubiegłego w y . 
nosił 375,2 nuujanów zł.

Charakterystyczny jesit nieustają­
cy napływ nowych, właścicieli książe- 
ryojs; oszczędnośrowy] który w  rofcu 
bieżącym osiągnął rekordowe cyfry, 
a mianowicie: w  s ty c z r ^  53.700, w 
lutym 48.277, w  marcu 53.275, a  w  
kwietniu 49.7081, tak, że ogólna ilość 
książeczek oszczędnościowych osiąg­
nęła. na dzień 1-go miaja r.b. liczbę 
2.055.735.

Cyfry te najlepiej świadczą o zdro 
wem dążeniu szerokich wiarsfcw społe­
czeństwa d ó  kapitalizacji, a zarazem 
o zaufaniu, jakiem, się cieszy skarbni­
ca Narodu



S Ł O W O m o re k , 26 m aja 1936 r.

Kapelmistrz negusa rozstrzelany

K apelm istrz negusa Balału (220 cm. w zrostu  eosS h przez Włochów rozstrze
lamy.

Wiosenna toaleta m.-s. „Piłsudskiego"

DOM DZIECKA W PROZOROKACH.
GŁĘBOKIE. Ku uczczeniu 10-lecda 

K. O. 'P. powstało w Prozorokach To­
warzystwo Domu Dziecka im. 10-lecia 
K. O. P. Posiadając fundusze na zrea­
lizowanie swych celów, Towarzystwo 
przystąpiło do budowy „Domu Dziec­
ka" w Prozorokach. Gmach ten będzie 
przeznaczony na ochronkę i świetlicę 
dla dzieci w wieku szkolnym.

Program/ radiowe
WILNO.

Wtorek, dnia 26 maja 1936 r.
6,30 Pieśń. 6,33 Pobudka do gim­

nastyki. 6,34 Gimnastyka. 6,50 Muzy­
ka z płyt. 7,20 Dziennik poranny. 7,30 
Frogram dzienny. 7,35 Giełda rolnicza. 
7,40 Muzyka z płyt. 8,00 Audycja dla 
szkół. 8,10 Audycja dla poborowych

ma f :l h q w e j  t a ś m ie

„CASINO"
„CAŁE MIASTO O TEM MÓWI"

Aczkolwiek tytuł jest z gatunku ta­
kich, co „ani przypiął, ani przyłatal", 
a aotatki t. zw. ,(nadprogramu" składa 
ją się ze starego PAT-a i dość ordynar 
nej rysunkówki, to jednak film sam 
warto zobaczyć. Nadzwyczaj zręcznie 
skonstruowana sensacyjna historja na 
temat, gangsterski. Cały film opiera się 
na podwójnej roli Edwarda Robinsona, 
który jako krwawy „wróg ludzkości 
Nr. 1" i jako safanduła urzędnik, kap­
rysem losu kierowany na triumfatora, 
jest niezrównany. Robinson grał kiedyś 
w filmach niemych role różnych podej­
rzanych Chińczyków. Potem na czas

HELIOS
oraz J ó z e f  
Schildkraat  

w fil tnie

DziS Rew elacja  f ilm owa ! B ohaieik*
filmu „K otR igsm ark* E lissa  LANDJ, Frank Morgan

NidprtJigraa: Atrakcie. 
P o cz ą te k  4, 6 , 8 

i 10 .15,
w niedzielę od 2 e).„SONATA"

Film n»jwyżsxego zachwytu, doskonałego 
Lamera i pogedaego nastroją

( t
b m  J i u m r  n a r t a  ł

„T U R A N D 0 T‘
Niezwykła mazyke. Piękne dekoracje, laponająca wystawa. Skrzący się dowcip
W roi. g ł .  Kafhe de Nagy, W ili i  Fritsch i Paul Kemp

Ntdpro^rami Atrakcje.
■Kam mm-

uaaaaaaaftaa*

,30 — il,57  Przerwa. 11,57 Czas. dłuższy było o nim głucho, aż teraz
12,00 Hejnał. 12,15 Audycja dla szkół 
12,30 Muzyka (płyty). 13,10 Chwilka 
gospodarstwa domowego. 13,15 Z  ryn­
ku pracy. 13,20 Muzyka popularna 
(płyty). 14,15 — 15,15 Przerwa. 15,15 
Codzienny odcinek powieściowy. 15,25 
Życie kulturalne miasta i prowincji.

odnalazła się zguba stanowczo z wiel- 
ką korzyścią dla ekranu W artkie te rn -1 
po i dobra reżyserja (John Ford) przy 
wysokim poziomie technicznym kwali­
fikują film z najlepszej strony. U roz-1 
maiceniem akcji są dowcipne i niepo- j 
zbawione dyskretnego humoru sytua-

Lekarze
Akuszerka Śmiałowska

uL Wfclita 10—7 (vis-a-vis poczty) 
tamże gabinet kosrneł. usuwa zmar­
szczki, brodawki, kurzajki i wągry. 

 U M M iM tU U * --------
Życie kulturalne miasta i prowincji, zbawione aysKretnego numo p syrua- I
16,00 Skrzynka P. K. O. 16,45 Cała Pol cie> wynikające z mimowolnego qui - H||B|]U 8 SPrZCUilZ

, L . .  . . . .  n r r > .  n i m  w  k t ń r v r h  iRnMnsrm  *___a f l l W W

DO W Y N A JĘC IA  tylko i la  juteligen 
tnycli 3 MIESZKANKA 2-pokojowe 
(duże), słoneczne i suche z elektrycz­
nością, zamieniające letnisko, przy du 
żym ogrodzie obok rzeka i  las. Ceny 
dostępne.

Saska Kępa 1 m. 3. Telefon 8 — 94,. 
Tamże, okazyjnie do sprzedania 2 lóż 
ka, mało używane na siatce z matera­
cami, oraz siodło męskie.

ska śpiewa. 17,00 Skarby Polski. 17,15 Pro * duo. Sceny, w których Robinson
Recital fortepianowy 17,45 Skrzynka 
językowa. 17,55 Muzyka taneczna. 
18,30 Program na środę. 18,40 Drobne 
utwory skrzypcowe (ptyty). 18,55 Co 
chcielibyśmy usłyszeć —  audycja ży­
czeń dla dzieci. 19,20 Reklama ogólno­
polska K K. O.. 19,30 Końce, t  reklamo 
wy. 19,40 Wileńskie wiadomości spor­
towe. 19,44 Wiadomości sportowe ogól 
ne. 19,50 Pogadanka aktualna. 20,00 
Czy kobieta ma duszę, monolog. 20,10 
koncert symfoniczny. W przerwie 

j Dziennik wieczorny. Obrazek z Polski 
współczesnej. 22,30 Zufja Tucker na 
płytach. 22,45 Daje Bóg dzieci, da i na
dzieci — odczyt. 23,00 WiadomościI

i meteorologiczne. 23,05 — 23,30 Muzy- 
' ka taneczna (płyty).

WARSZAWA 
Środa 27 maja 1936 r. 

i 6,30 Audycja poranna. 12,15 „Djeta 
i przy chorobach przewodu pokarmo- 
1 wego“ —  pogadanka. 12,30 Koncert

występuje w podwójnej postaci, wyko 
nane są znakomicie. Do niepowrotnej 
przeszłości należą nieudolne kor,traty- 
powe kopje, gdzie widać było odrazu, 
że operatoi biedził się z ustawieniem 
bohatera w dwóch pozach tak, by po­
tem coś z tego wyszło. Robinson - Joli 
nes i Robinson -  Manion grają razem 
jak dwaj partnerzy. Widz nawet nie 
zauważa tricku fotograficznego. Miarą 
zainteresowania jest ciągle utrzymujące 
się napięcie, które od początku do kor, 
ca nie słabnie ani przez chwilę. Tad. C.

„PAN”
„ I R E L A •’

SK L E P i PRACOW NIA OBUWIA

Wł. Czaplińskiego
Wilno, Dominikańska 8. filja, Wielka 
13 poleca aa sezon letni OBUWIE w 
dużym wrborzr i plecionki, wiatrówki, 
opanki, sandał? damskie, męskie i 
dziecinne. TOWAR PIERWSZORZĘ­
DNY — CENY NISK IE.

DO SPRZEDANIA  
Folwark 50 h. z zabudowaniami go- 
spodarczemi w okolicy Podbrodzia. 
Zapytania o szczegóły skierowywać 
pod adresem p. Podbrodzia ma]. Be­
czy. J. Bydelska.

OSOBNY DOMEK 4 pokojowy 
z wygód*mi do wynajęcia, ulica 
Antokolska 8 a, w ogródku, nie­
daleko kościoła Piotra i Pawła.

w wykonaniu zespołu Tadeusza S t- 
redyńskiego (ze Lwowa). 15,30 M u-! P™cz wieńców laurowych i roż powo- 
zyka lekka (płyty), 16,00 „Pieśni k u r-1 dzema ma także ostie i mocno kłujące 
piowskie1 -  w 'w yk. uczęmc i uczniów , ko,ce- ^  osobiste artysty musi czę- 
Szk. Powszech. Nr. 1. w

Zdjęcie nasze przedstaw ia w spaiiiałypolski tran sa tlan ty k  M /S  „P iłsudsk i" 
na kotw icy w -Gdyni w czasie wiosen nej toalety. W  dali widać s ta tk i, k tó  
re w porównaniu z M /S  „P iłśud skina' “ świadczą wymownie o jego ol­

brzym ich rozm iarach.

| (audycja dla dzieci). 16,20 Recital 
1 śpiewaczy W andy Kalenkiewicz. 17,00 
! „Dyskutujmy" — „O niedomaga niach 
j cert kameralny w wykonamup5 asówl 
! społecznych". 17,20 „1000 taktów mu- 
I zyki“ — wykona zespół Stefana Ra- 
S chonia. 18,00 Koncert kameralny w 
■ wykonaniu Kwartetu Polskiego. 19,25 
j „Pożyczka'* — Feljeton prawno-spo- 
j leczny. 20,00 Muzyka salonowa (pły- 
: ty). 21,00 Rumuński koncert eurojjej- 
: ski (transmisja z Bukaresztu). 22,25 

Muzyka taneczna w wyk. Małej Or­
kiestry P. R. z udziałem „Trójki Radj."

CSSSfAl

Na tło wielokroć na filmie ogląda­
nych zdarzeń z przed wojny i po niej, 
na dekoracje i oryginalne zdjęcia We­
necji, Paryża i Wiednia rzucono melar. 
cholijną historję sławy „królowy pieś­
ni" Irek.

Nie od dziś wiadomo, że sława
MAJĄTEK paw. św iędański 400 ba 
sprzedam niedrogo —  zamienię na nie 

  , ruchomość miejską, Wilno, 3 Maja 7
O strołęce' sto  ustąpić wobec śławy. Publiczność 1 A dw okat steckiew icz.

T A P C Z A N Y  automatycznie 
podnoszone poleca

Wacław MołodecM
al. Jig le ll«ń ik i 8. Caay k a a k a rta cy ja t

jest bęzwzględnym i zmiemiiym tyra­
nem, trzeba o jej laski walczyć. j MAJĄTKÓW i  domów

Gdy wszystko rozkwita...

Dzieje karjery artystycznej skrom­
nej panny ONeil, która przekształciła 
się w stawną Mi-me lrelę ujęte są na 
filmie w nierównomiernie nasilone zacię 
kawieniem fragmenty. Dość banalnie 
przedstawione są poszczególne etapy, 
ale na korzyść reż. (R. Saville) należy 
powiedzieć, że umiia* uml-nąć szablonu 
w ogólnej -konstrukcji obrazu. Kilkakro 
tnie można się było spodziewać, że ak 
cja potoczy się uświęconą tradycją 
drogą do happy - endu, tymczasem na 
ekranie powstawały nowe możliwości i 
rozwiązania. Mimo to całość nie jest 
mocno spojona. Piękny głos Eweliny 
Laye znajduje stosowną oprawę. Frit2 
Kortner poprawnie ale bez przekonania 
wywiązuje się ze swej dość blado za­
znaczonej roli. Naogół film wymagaj 
odpowiedniego nastroju.

Dodatki dość dobre.
Tad. C.

poszukujemy 
do kupna „Iniformiator' ‘ Bonifraterska 
Nr. 4 m, 6.

K ILIM Y  wełniane, używane duże i 
.małe kupię z ar a,z H otel „Europa11 Mi 
chał.

PLACE po 1200 m. kw. i więcej 
do sprzedania, powierzchnia 
równa, ziemia ogrodowa przy 
ulicach Piaski, Bystrzyckiej i S e­
natorskiej. Informacje ul. Sena­
torska 9 m. 10.

1 lub 2 pokoje z wygodami 
od zaraz do wynajęcia Góra 
Bouffałowa 19 m. 1,

AAAAAAAAAA A AióAi_i_ł_|_IJJJJJjLLŁ—

Letniska
LETNISKO. Damek nad rzeką, w  le 
sie, ze wszełkiemi wygodami, może być 
z umeblowaniem, ul. Litewska 37 (Zwie 
rzyniec).

LETNISKO NAD W ILJĄ w pięknej 
miejscowoćk , doskonale utrzymanie. 
Porozumieć się od 10 do 12 i  5 — 7. 
Filipa 6 m. 7.

LETNLlKO z utrzymaniem — damki 
w lesie, rzeka, radjo, siatkówka ,lek< je  
francuskiego. Dziennie 3 zł. Rodzinom 
i  akademikom zniżka. Mickiewicza 15 
— 26 g. 4 — 6.

ANGORY kocięta do sprzedania, 
oglądać od 12— 17, W iwulskiego 
Nr. 8 m. 4.

GIEŁDA WARSZAWSKA
Z dnia 25 maja 1936 r.

KUPIĘ samochód dobry 4 o so ­
bowy mały oferty z opisem i ce- 

iną do Adm. sub .Samochód*

L o k a l e

FRANCUSKA poszukuje/na lato 
pokoju z utrzymaniem na w si, 
tylko za lekcje, porozumieć się: 
poniedziałki, środy, piątki 11— 1 
Mickiewicza 22 m. 15.

Paryżanka proponuje lekcje fran­
cuskiego wzamian za pobyt na 
wsi w kulturalnych warunkach. 
Naucza mówić młodzież, doro­
słych w trzydziestu—czterdziestu 
lekcjach. W szystkie w yższe fran 
cuskie egzaminy. Widzieć 6— 8 
wieczorem Podgórna d. 5 m. 6.

. m i i , . ' . . . ! . . . . ! . , ***** -*-■■

praes
f w . » n i m » n i n ł n r n n , n .  ^
KRAWCOWA— specjalność bie­
lizna i dziecinne ubrania— poszu­
kuje pracy na wsi za skromne 
wynagrodzenie. Garbarska 16 m. 2 .

szem

DEWIZY:
| Belgja 89,90 — 90,08 — 89,72.
; Berlin 213,98 — 212,92. 
j Gdańsk 100,20 — 99,80.

Holandja 359.45 — 360,17 — 358,73. i Strom a 5 m. 4, 
Kopenhaga 118,30 — 118,59 — 118,01.)

' Londyn 26,50 — 26,57 — 26,43.
■ Mowy Jork 5,31 — 5,33 — 5,50.
; Nowy Jork telegraficzny 5,32 — 5,33 
i — 5,30.

Oslo 133,10 — 133,43 — 132,77.
' Paryż 35,01 — 35,08 — 34,94.

Praga 22,01 — 22,05 — 21,97.
; Sztokholm

PO SZUK U JĘ POSADY do wszystki 
1 go z bardzo dobrem gotowaniem d<>
| małej rodziny, najchętniej na letnisko 

| M IESZK A N IE potrzebne: 4 —  3 poko j za kucharkę do K asyna Oficers- 
■ je a wygodami dla urzędnika na w yż- j samotna, piśm ienna. Posiadam

stanowisku. Oferty pisemne: i ^Ł erencje od godz. 12 — 3. W iwul-
J ski ego 2 2 /1 G m, 23.i

! NIEW IDOM Y B. PR O K U R EN T 
' BANKU la t 38, P olak — katolik, bez

136 65 — 126,98 — 136,32. j S^ 6 P°  73' „
,-7 ,’ on 1 a 1 7 1  ^  5% konwersyjna 52.

Konkurs najpiękniejszych pieców

Szwajcarja 171,80 172,14 — 171,46.
- Wiedeń 100 — 99,60.
, Włochy 42,10 — 41,80.
: Helsinki’ 11,70 — 11,64. 
i Hisypanja 72,70 — 72,40.
1 Montreal — 530,50 — 528.
| Tendencja niejednolita.

j WALUTY:

: Belgi belgijskie 90,08 — 89,65.
■ Dolary Stanów Zjednoczonych 5,32 — 
i 5,29.
i Dolary kanadyjskie 5,30 — 5,26.

Floreny holenderskie 36U,17 — 358,45. 
‘ Franki francuskie 35,08 — 34,92.
! Franki szwajcarskie 172,14 — 171,30. 
i Funty angielskie 26,57 — 26,41. 

Guldeny gdańskie 100,20 — 99,80. 
Korony czeskie 19,60 —  19,20.
Korony duńskie 118,59 — 117,75. 
Korony norweskie 133,43 — 132,-40 
Korony szwedzkie 136,98 — 136,00. 
Liry włoskie 36 — 34,. 

j Marki fińskie 11,70 — 11,50.
Marki niemieckie 139 — 136.
Pesety hiszpańskie 63(4 — 62(4. 

j Szylingi austrjackie 99 — 98.
! Monety srebrne: Berlin 159 — 154.
i

AKCJE:

Bank Polski 104.
W arsz. tow. fabr. cukru 29.
Węgiel 14,75.
Lilpop 13 — 12,60.
Modrzejów 6.
Ostrowiec 32 — 32,75.
Starachowice 34,75 — 34,25.

żadnych środków dk> życia naucza 
gniTnoiwnie w przeciągi k ilku  miesię 

PAPIERY PROCENTOWE - 1 cy buchalterji. Pomimo b raku  w zro-
3% inwestycja 1 enr. 66,50, 2 em. 67,25 I ku posiada wyjątkowe zdolności wy­

kładania.
Łaskawe zgłoszenia do Adminisurr 

cji d la  „Niewidom ego". A dres tamże.6%dolarowa 79,50 — 80.
4%  premjowa dolarowa 50 
7(4 stabilizacyjna 61 — 61,25 — 62,75 

ostatnie drobne, 74 setki.
P. Z. K. serja „el" 39,75 — 40, serja 

„k“ 45,25.
8% listy zastawne Tow. Kred. przem. 

polsk. 97.

: WYCHOWAWCZYNI (freb ) poszu- 
i kuje posady, może się zająć dzieem 
! w wieku od 2 do 7 lat (umiie szyć) pc 
' ważne świadectwa i referencje, ul. Ba  
i kszta 11 m. 5.

h a n  zaoE!aro«ims
*TałffT*>Ta*a»łTłT>a» an » v i.i'iun'-

POTRZEBiNA w ykw alifikow ana wy - 
ch-owawczyni na wyjazd dc 6oic- le t­
niej dziewczynki zgłaszać się tyłkom re  
ferencjam i. iGimnazjalna 6 m. 13.

4(4%  listy zastawne ziemskie serja 5 
46,25 — 45,63.

5% W arszawy z 1933 r. 54,25.
5% Łodzi 33 r. 47,25 — 47,75.
5% Siedlec 33 r. 26,25.
6% oblig. W arszaw y 26 r. 8 i 9 emi­

sja 52,50.
Tendencja dla jx>życzek niejedno

lrta J , | ----------------
-----------------  i POSZUKUJĘ nauczycielki do ma

i jatki m łodej, w eacłego usposo-
Ofiary . bienia, do chłopca 11 lał. Letnie

Z. P dla najbiedniejszych Zł. 5.— '3  m ieś.— 2 godz. nauki za
jsko z pełntm  utrzymaniem, r 

—:: :: I następne płatne w -g nmowy.
Lwowska 26 m. 2, g. 8 —9, 4 — 5.ZATRZYMANIE DEZERTERA.

WILNO. Na ul. Subocz zatrzymano pOTRZEBNA zaraz do Pensjo 
Władysława Borysa, dezertera, uoszt | gospodyni i pokojowa—
kiwanego również za kradzież. Zatrzy- (k e jn etk a . Zgłaszać aię tylko 
manego przekazano do Plutonu żarnie- obeznsmyin z tym fachem dn. 26

!maja Hotel Sziachecki pok. 11 odmerji.
ZATRUCIE. 12— 14 i 19—20.

WILNO V. szpitalu Św. ł akób^ .u‘ ! p n T p 7P R N A  , ł u ż a c f  Ho wsznst- lokowano 22-letnią Anastazję Błazu- j P O T R Z E B N A  służąca OO w szysi
nównę (Bazyljańska 6), która u legh i;k iego  z dobrem gotowaniem t re-
zatruciu denaturatem. (ferencjami Gimnazjalna b —  Id .

W yd aw ca: S tan isław  M ackiew icz Dmkarnia „Słowa“ , ul. Zamkoiwa 2.
Redaktor Henryk Kajssyanorwicr


